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Projekt Wytycznych
na XXV Zjazd KPZR

Komitet Centralny KPZR powziął uchwałę aprobu­
jącą projekt Wytycznych KC na XXV Zjazd KPZR
w sprawie głównych kierunków rozwoju gospodarki
narodowej ZSRR na lata 1976—1980. Uchwała, podpi­
sana przez Leonida Breżniewa, stwierdza, że projekt
Wytycznych zostanie poddany pod dyskusję w organi­
zacjach partyjnych, na zebraniach ludzi pracy i na ła­
mach prasy.

Realizując uchwałę XXIV Zjazdu KPZR, naród ra­
dziecki — stwierdza się w projekcie Wytycznych opu­
blikowanym 14 bm. — zrobił nowy wielki krok na­
przód na drodze budownictwa komunistycznego..

KP

Światowe echa VIi Zjazdu PZPR
Cała prasa światowa poinformo­

wała szeroko o zakończeniu obrad
VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Oceniając prze­
bieg i znaczenie obrad komentatorzy
wielu dzienników, przede wszystkim
w krajach socjalistycznych, wskazu­
ją,

‘

że Zjazd , w pełni potwierdził i
rozwinął . realizowaną przez partię i

społeczeństwo w ciągu ostatnich 5
lat. generalną linię polityczną i sta­
nowiącą jej wyraz strategię dyna­
micznego rozwoju kraju. Podkreśla
się, że przebieg obrad był odbiciem
istniejącej w Polsce stabilizacji oraz

przejawem ciągłości działania
i władz państwowych.

Pisząc o ponownym wyborze
warda Gierka na I sekretarza
PZPR, liczni komentatorzy wskazują,
że świadczy to nie tylko o potwier­
dzeniu dotychczasowej polityki par­
tii, realizowanej pod jego kierownic­
twem, lecz również o ogromnym au­
torytecie i popularności polskiego
przywódcy zarówno w partii, jak i w

całym społeczeństwie.
Prasa krajów socjalistycznych oraz

dzienniki komunistyczne i postępowe
na Zachodzie wskazują także na zna­
czenie obrad, które stanowiły po­
twierdzenie i uwypuklenie interna­
cjonalizmu PZPR oraz były manife-

partii

Ed-
KC

Porażka Whitlama

Delegacja PZPR z H. Jabłońskim

udała się na I
14 bm. udała się do Hawany delegacja Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej, która pod przewodnictwem człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczącego Rady
Państwa PRL — Henryka Jabłońskiego uczestniczyć będzi*
w obradach I Zjazdu Komunistycznej Partii Kuby.

W skład delegacji wchodzą: sekretarz KC PZPR Ryszard
Frelek, I sekretarz KW PZPR w Pile Alfred Kowalski oraz

ambasador PRL na Kubie Marian Renke.
Na warszawskim lotnisku delegację żegnali członkowi*

Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR.
(Patrz str. 2 — Przed I Zjazdem KP Kuby.)

stacją jedności obozu socjalistyczne­
go.

Również prasa zachodnia informu­
je o decyzjach Zjazdu. M. in.: dzien­
niki bońskie piszą o ponownym wy­
borze Edwarda Gierka na I Sekreta­
rza KC PZPR, wybijając ten fakt w

tytułach. Zamieszczono także zdjęcie
polskiego przywódcy.

„Frankfurter Rundschau” zwraca

uwagę na zwiększenie liczby człon­
ków Biura Politycznego KC z 11 na

14 oraz rozszerzenie składu Komitetu
Centralnego. Dziennik podkreśla,
zwiększenie liczebności
władz partii wiąże się
reformą administracyjną
potrzebą
władz terenowych z

ganami PZPR.

„Polska weszła w

stabilności” — taką
na swą relację o zakończeniu
Zjazdu dziennik „Baltimoore
Relacje amerykańskie
że Zjazd wytyczył nowy
kontynuacji priorytetowych
gospodarczych, akcentując
cel, jakim jest podnoszenie dobroby­
tu ludności.

Były premier Australii, Gough Whitlam (Par­
tia Pracy) oświadczył, że wynik sobotnich wybo­
rów „spowoduje poważpe konsekwencje dla
przyszłości demokracji w Australii”.

że

najwyższych
z niedawną
w Polsce i

powiązaniasilniejszego
najwyżsżymi or-

okres zaufania i
oceną rozpoczy-

VII
Sun”,

podkreślają,
program

zadań
główny

(O światowych odgłosach VII
Zjazdu piszemy także na str. 4).

W wyborach tych zwycięstwo nad Partią Pra­
cy odniosła koalicja Partii Liberalnej Australii
i Australijskiej Partii Agrarnej. Według ostat­
nich doniesień, koalicja ta będzie miała przewa­
gę przynajmniej 49 mandatów w 127-osobowej
Izbie Reprezentantów (izba niższa parlamen­
tu). Ostateczne rezultaty podziału mandatów
w Senacie (izba wyższa) będą opublikowane
później ze względu na skomplikowany system
wyborczy. 7. obliczi-ń 'korrtputer.ow;yełi wynika,
że koalicja liberalno-agrarna będzie .. miała tam

przewagę 8 mandatów.

Spór o Timor
W pobliżu stolicy Timoru Wschodniego —4

Diii trwają nadal starcia zbrojne między od­
działami FRETILIN i siłami ugrupowań proin-
donezyjskich. Gubernator Timoru indonezyj­
skiego wezwał FRETILIN do złożenia broni.

Radio indonezyjskie podało w niedzielę, że

portugalska enklawa Ocussi Ambeno została
w sobotę oficjalnie włączona do Indonezji.

W Nowym Jorku zapowiedziano na dzisiaj po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa ONZ poświęcone
interwencji indonezyjskiej na Timorze. Rada
zbierze się na prośbę Portugalii.

Zgromadzenie Ogólne NZ ostro potępiło in­
terwencję zbrojną Indonezji W Timorze Wscho­
dnim i zażądało wycofania stamtąd wojsk tego
kraju. Rezolucja, została przyjęta 72 głosami
przeciwko 10 przy 43 wstrzymujących się.

W Bejrucie nadal toczą się walki ugrupowań chrześcijańskich i muzułmańskich. W mieście płoni*
wiele budynków ostrzelanych rakietami. N/z: płonący w centrum miasta hotel PHOENICIA.

CAF — AP — teleioto

DZIŚ
Na antenie II programu TVP emitowany będzie „Dzień

belgijski”. Znaczną część programu wypełnią pozycje uka­
zujące zabytki Belgii, jej współczesny rozwój, a także wi­
dowiska rozrywkowe. Filmową wizytówką tego kraju bę­
dzie reportaż „B — jak Belgia”. Inny reportaż — „My
» Framont” przedstawi znane z malowniczości miasteczko.
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J. Cedenbał

opuścił Polskę
13 bm. opuściła Warszawę de­

legacja Mongolskiej Partii Ludo-

wo-Rewolucyjnej pod przewod­
nictwem I sekretarza KC MPL-R
— Jumdżagijna Cedenbała, któ­
ra uczestniczyła w obradach VII

Zjazdu PZPR.

Pierwsze spotkania i rozmowy

KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW

aw

w cyklu „Ludzie i zdarzenia" reportaż KRYSTYNY
ROŻNOWSKIEJ „Zamknięte w czterech ścianach”
(str. 3). O metodach osiągania sukcesów w Żywieckiej
Fabryce Pameru pisze ZBIGNIEW ŚWIĘCH ”Cra o pa­
pier” (str. 5). Dalszy ciąg pasjonujących przygód nor­
weskich komandosów — „Ciężka woda" (str. 5) Infor­
macje i ciekawostki ze świata (str. 4). SPORT (str. 8).

Serdecznie powitano
uczestników 1 Ii* M

©o fcofieo roku ttjlko f© cfnf ,•■
ir:

L. Kałkowski wiceministrem
Na wniosek ministra budow­

nictwa i przemysłu materiałów
budowlanych prezes Rady Mini­
strów powołał prof. dr. hab.
Leszka Kałkowskiego na stano­
wisko podsekretarza stanu w

Ministerstwie Budownictwa i

Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych. *

Leszek Kałkowski urodził się
W 1927 r. we Lwowie w rodzinie
inteligenckiej. Studia wyższe u-'

kończył w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, uzyskując w 1951 r. dy­
plom magistra prawą. W 1956 r.

zdobył stopień doktora, a w 1969
r. doktora habilitowanego. W
1974 r. Rada Państwa nadała mu

tytuł naukowy profesora nad­
zwyczajnego nauk ekonomicz­
nych.

L. Kałkowski 25 lat pracuje w

resorcie budownictwa. Od 1953 r.

jest zatrudniony w Instytucie
Organizacji, Zarządzania i Eko­
nomiki Przemysłu Budowlanego,
a od 1959 r. jest zastępcą dyrek­
tora w oddziale tego Instytutu w

Krakowie. Równocześnie jest
profesorem ekonomiki budownic­
twa w Akademii Ekonomicznej
w Krakowie. Jest członkiem
PZPR.

Kraków, Nowy Sącz i
Tarnów, witały serdecznie
powracających z obrad VII
Zjazdu delegatów swych
wojewódzkich organizacji
partyjnych. W geście ser­
deczności i okazywaniu u-

czuć zawarta była ocena,
waga, z jaką społeczeństwo
nasze wysłuchiwało głosów
Zjazdu. Jego Uchwały wy­
tyczają przecież szlak roz­
woju całego kraju. Stąd u-

roczystośęi powitania sta-

nowiły Jeszcze jeden dowód
naszej woli pracy nad dal­
szym
niem

rozwojem i umacnia-
socjalizmu.*

ubiegłą sobotę,W
ranem o godz. 4.50 na Dwo­
rzec Główny w Krakowie
wjechał pociąg, wiozący de­
legatów krakowskiej orga­
nizacji partyjnej powraca­
jących z obrad VII Zjazdu
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Nie stracić dnia,

Nie wolno nam stracić ani dnia ani godziny ’
— sło­

wa te wypowiedziane w końcowym przemówieniu przez
Edwarda Gierka na VII Zjeździe — pobudzają załogi za­
kładów pracy do wysokiej aktywności produkcyjnej, do
solidnej rzetelnej pracy w ostatnich dniach grudnia, w

dniach kończącego się pięciolecia 1971—1975. Wymagają
tego także, szczególnie od zakładów wytwarzających ar­
tykuły konsumpcyjne — wzmożone zakupy ludności w o-

kresie świątecznym.
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produkcji I

utrzymuje
pracy kra-
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MEKSYK. Port rybacki w Acapuico,
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Kiedy w ostatnim dniu Zjazdu zapytałem jednego z tar­
nowskich delegatów, indywidualnego rolnika STEFANA
CHOJECK1EGO z Leszczyny, który przewodzi zespołowi
szklarniowemu — co jego zdaniem jest najbardziej cha­
rakterystyczne dla Zjazdu — odpowiedział krótko: — To

była partyjna debata nad problemami rolnictwa i popra­
wą dobrobytu narodu.

— No dobrze, ale przecież ze zjazdowej trybuny szwacz­
ka z zielonogórskiego mówiła, iż cieszy się, że tak wiele
miejsca poświęcono właśnie im, kobietom, podobne stwier­
dzenia w odniesieniu do własnych środowisk usłyszeli­
śmy od szczecińskiego stoczniowca i od katowickiego gór­
nika, od poznańskiego studenta i krakowskiego nau­
kowca.

W Przedsiębiorstwie Prze- :

mysłu Chłodniczego w Dębicy, ;
w którym w dniach Zjazdu

'

wręczono 36 młodym robotni- '

kom i technikom legitymacje :

członkowskie i kandydackie
PZPR, trwa wzmożona praca
nad realizacją dodatkowych ,

zobowiązań. Rynek otrzyma j
dzięki nim ponadplanowe mro-

’

żonki owoców i warzyw oraz z

podrobów mięsnych o łącznej
wartości 2 min zł.

W dębickiej filii krakow­
skiej Spółdzielni im. J. Dą­
browskiego, 40-osobowa zało­
ga dostarczy dodatkowo tysiąc
poszukiwanych w sklepach
męskich koszul. Pracownicy
Spółdzielni „Kamionka” w Ły-

sej Górze wykonają ciłszące
się dużym powodzeniem u

klientów wyroby ze szkła ar­
tystycznego wartości 200 tys.
zł.

tt

Pracownicy masarni w Rze­
zawie,
Spółdzielni
Chłopska”
dukują do

'■i wyroby
kwotę 800

Zakłady
. mysłu Terenowego w Ten-
. czynku, specjalizujące się w

. wyrobie przetworów owocowo-

. warzywnych oraz miodów i
( win, dostarczyły ponadplanową■produkcję wartości 500 tys. zł.

podległej Rejonowej
„Samopomoc

w Bochni wypro-
końca bm. wędliny

. wędliniarskie na

tys. zł.
Spożywcze

Wysokie tempo
dobrą dyscyplinę
się w zakładach
kowskiej dzielnicy Krowodrza.
Dotyczy to przede wszystkim
takich przedsiębiorstw jak
Krakowśka Fabryka Apara­
tów Pomiarowych, „Hydrobu­
dowa — 2”, „Telos”, PZL „Del-
por”, Centralne Biuro Kon­
strukcyjne Aparatury Che­
micznej. Załogi tych zakładów
wykonają dodatkowe zadania'

sięgające kwoty 1,5 min zł.

Wysiłek załogi Zakładów
. Produkcji Elementów Budo­

wlanych w Skawinie skon­
centrowany jest* na tym, aby
mimo wyłączenia z ruchu je­
dnego z wyeksploatowanych
autoklawów, utrzymać nadal
istniejące tempo produkcji. Za­
kład ten do końca roku powi­
nien dostarczyć elementy, z

Prze- których można by zbudować
łącznie blisko 8 tys. domków
jednorodzinnych. Krakowskie
Zakłady Bctoniarskie i Żelbe­
towe, które przed terminem
wykonały zadania pięciolatki
obecnie dokładają starań by.

państw.a, tt?»Dwumilionowa Hawana jest nie tylko stolicą
Jednocześnie największym portem Kuby. N/z: ulica hawańskd
w grudniu.

Spotkanie w Klubie „Kuźnica"

Przedstawiciele MPLA

w Krakowie
Hołuj. Ango-
głąboką ra-

odwiedzeni*
dniach obrad

:'V

Zainstalowana w kuluarach Zjazdu przez „Predom"
wspólnie z przemysłem meblowym nowoczesna kuchnia
wzbudzała zainteresowanie także mężczyzn, którzy stali
przed zmechanizowanymi urządzeniami do wykonywania
wszystkich czynności najbardziej uciążliwych w gospodar­
stwie domowym. Większość tych urządzeń trafiła na ry­
nek w ostatnich latach, pozostałe znajdą się w sprzedaży
w najbliższym czasie.

A przecież taką wystawę nowości, czy tego co zamie­
rza się niebawem wykonywać można by urządzić prawie
w każdym zakładzie, w każdym przedsiębiorstwie. W jed­
nym wypadku będą to produkty wytwarzane w oparciu
o najwyższej klasy licencje zagraniczne, w innym o naj­
lepsze rozwiązania naszych rodzimych konstruktorów.

Hasto „PO^/IEDZIAŁKU^t

Niech polskie
— I każdy z nich miał rację. Bo przecież było dość cza­

su, aby zastanowić się wspólnie, nie tylko nad tym co ro­
bić, aby uzyskiwać lepsze wyniki pracy na każdym
wyznaczonym stanowisku, ale rozważano również, w jaki
sposób to, co przewiduje się w najbliższym pięcioleciu dla
poszczególnych dziedzin gospodarki lepiej zużytkować, że­
by w dalszym ciągu poprawiać warunki bytowe nas wszy­
stkich — usłyszałem w odpowiedzi.

Kiedy mówiono: będzie więcej maszyn rolniczych, na­
wozów
rolnicy
tarach
obór i
miejski ..

'

mysłu lekkiego — każdy z nas widział w tej dziedzinie
coś dla. siebie. A zwiększone nakłady na rozwój ośrod­
ków naukowych będą przecież nie tylko poprawiać wa­
runki pracy, ale i bytu wszystkich ludzi nauki. Zwiększa­
na opieki nad. dzieckiem i rodziną zaś„ to przede wszyst­
kim ulżenie pracy milionowym rzeszom kobiet.

mineralnych i materiałów budowlanych dla wsi,
od razu kalkulowali' na ilu to dodatkowych hek-
będzie można zmechanizować ciężką pracę, ile
chlewni zbudować, aby można lepiej zaopatrzyć
rynek w mięso. Kiedy mówiono o rozwoju prze­

(Inf. wł.) Działacze polityczni
z sekretarzem KK PZPR Ma­
rianem Smugą, przedstawiciele
środowisk twórczych, reprezen­
tanci organizacji młodzieżowych
wypełnili sale klubu „Kuźnica’
w Krakowie, gdzie w ubiegłą so­
botę gościli; członek Komitetu
Centralnego Ludowego Frontu

Wyzwolenia Angoli, członek
Sztabu Generalnego Cesar Ki- go społeczeństwa w Angoli roz-

Iuanji i członek KC tegoż fron­
tu (MPLA) Pedro Alves, który
jest również pracownikiem wy­
działu zagranicznego organizacji
dążącej do wyzwolenia i zjedno­
czenia tej byłej kolonii portu­
galskiej.

Gości przywitał w imieniu go- rolnych Angoli.

spodarzy Tadeusz
lańczycy wyrazili
dość z możliwości

naszego kraju w

VII Zjazdu PZPR, w pierwszych
dniach po jego zakończeniu. U-
dzielili potem informacji o pra­
cach politycznych i działaniach

wojennych, odpierających agre­
sję najemników. Budowa nowe-

poczyna się w walce zbrojnej o

niezawisłość, o sprawiedliwość
społeczną.

Reprezentanci MPLA odpowie­
dzieli również obszernie na sze­
reg pytań dotyczących spraw
ekonomicznych, kulturalnych i

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

sportowym „Stadion" już 10 prawie lat istnieją jedyna
w czasie pró-

CAF — CTK

Przy praskim klubie
chyba iv świecie dziecięca rewia na lodzie. N/z: małe „kaczątka'

by kolejnego przedstawienia.

znaczy dobre
Fakt, że 50 proc, maszyn i urządzeń przemysłowych w

istniejących zakładach w ostatnim pięcioleciu zostało za­
mienionych na nowe, że pozostałe będą rekonstruowane
w dalszym ciągu, świadczy o tym, iż podstawy nowocze­
snej produkcji są tworzone w każdej dziedzinie.

Jeżeli w ślad za tym pójdzie wszędzie taka pra­
ca, która pozwoli na tak.ie wykorzystanie maszyn, urzą­
dzeń i surowców, aby produkty były najwyższej jakości
— zapewne wówczas nam wszystkim będzie się żyło le­
piej i dostatniej. „A kiedy w kraju dzieje się coraz lepiej,
łatwiej znosimy trudy pracy na morzu oraz rozłąki z oj­
czyzną i domem rodzinnym, dumniej powiewa nasza bia­
ło-czerwona bandera — mówił przedstawiciel gdańskich
marynarzy. — Jest to właściwy kurs. I dlatego mówimy:
tak trzymać!”

VII Zjazd Partii potwierdził to raz jeszcze, że inaczej
być nie może.

EDMUND PIEKARZ

Handel w okresie przedświątecznym
♦ Więcej towarów ♦ Liczne kiermasze

♦ Sprzedaż na zamówienie

Zbliżające się święta — to 4 dni wol­
ne od pracy dla większość^ społeczeń­
stwa. Handel wspólnie z przemysłem
przygotowują do sprzedaży przedświą­
tecznej większe ilości artykułów spo­
żywczych i przemysłowych, zapewnio­
no też zwiększone środki transportowe
i przedłużono godziny sprzedaży.
■W niedzielę 21 grudnia sklepy spo­
żywcze i mięsne będą czynne przez 6
godzin. W poniedziałek — 22 bm. czyn­
ne będą także sklepy mięsne. W środę
— 24 grudnia handel detaliczny ma

pracować do godz. 17.00. W wolną so­
botę po świętach — 27 grudnia — skle­
py spożywcze oraż mięsno-wędliniar-

. skie będą otwarte przez 6 godzin przed
południem. Poniedziałek 29 bm. będzie
dniem bćzmięsnym. /

Tradycyjnym zwyczajem, w niedzielę

21 grudnia będą otwarte, sklepy z

warami przemysłowymi) ćó ułatwić
winno zakupy konfekcji, artykułów
domu, upominków gwiazdkowych,
bawek itp.

Przed świętami gastronomia zorga­
nizuje kilkaset kiermaszów garmaże­
ryjnych i cukierniczych W lokalach

gastronomicznych i dużych zakładach
pracy; ciasta i Inne artykuły spożyw­
cze związane ze świętami można będzie
nabywać nie tylko od razu, ale także
zamawiać do odbioru w określonym
terminie.

Decyzją wojewodów,, ogólne zalecenia
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i

Usług dotyczące godzin otwarcia skle­
pów mogą być dostosowane do lokal­
nych potrzeb.

to-

po­
dia
za-

Niedziela

pod znakiem zimy
Wczorajsza niedziela upłynęła

w wielu regionach kraju —

zwłaszcza na południu — pod
znakiem zimy. W Zakopanem i
w całych Tatrach, dokąd zje­
chali już pierwsi goście na

„świąteczny szczyt” turystycz­
ny, panowały niezłe, jak na po­
czątek zimy, warunki narciar­
skie. Kolejki linowe pracowały
pełną parą, zwłaszcza na Guba­
łówce, gdzie było śniegu pod
dostatkiem dla amatorów nart.

W Beskidach — w "rejonie
Klimczoka i Skńzycznego — po­
prawiły się ostatnio . warunki
narciarskie i chociaż na „des­
kach”, można jeździć tylko w

partiach szczytowych — tu rów­
nież nie brak było tysięcy ama­
torów nart. '■.

Kraków gościł — jak w każdą
niedzielę —

'

tysiące turystów
krajowych i zagranicznych. Wa­
wel i inne krakowskie muzea

oraz Kopalnia Soli w Wieliczce
— to „żelazne" punkty tury­
stycznego programu.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 209-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Bob. Stalingradu
21 II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).
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Nie stracić dnia,
ani godziny...

Przed I Zjazdem KP Kuby Ofensywa sił ludowych

Spotkanie
z uczestnikami

Kongresu Jedności

Z inicjatywy KD PZPR
Kraków — Śródmieście od­
było się w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki spot­
kanie aktywu dzielnicy z

dwoma uczestnikami Kon­
gresu Zjednoczeniowego w

roku 1948. Impreza miała
charakter niezwykle wzru­
szający — w dzień po zakoń­
czeniu VII Zjazdu PZPR u-

czestnicy Kongresu Jedności
mówili o wielkich dniach,
jakie przeżyli wówczas w

auli Politechniki Warszaw­
skiej. To Kongres ów wyty­
czał nowe drogi socjalistycz­
nej industrializacji i na nim

podjęto uchwałę ó budowie
Kombinatu im. Lenina, elek­
trowni Sierszy, Jaworzna.

Towarzysze Kazimierz Do-
mieniewski i Władysław Pa­
ter przedstawili zebranym
wspomnienia o pracy delega­
tów Krakowa na Kongres,
mówili o atmosferze entu­
zjazmu, jedności, o woli dzia­
łania na rzecz odbudowy i

rozbudowy polskiego prze­
mysłu, gospodarki rolnej,
kultury i nauki.

Pięknym dopełnieniem tych
wystąpień był film „Chwila
wspomnień", mówiący o

wielkich wydarzeniach ro­
ku 1948. (j)

g (DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
| zrealizować plan dodatkowej
3 produkcji m. in. płyt dacho-

g wych, rur żelbetowych, żużlo-
S pustaków.

•2 Kierowcy „Transbudu” z
“ Nowej Huty przewieźli 14 bm.
S na plac budowy huty „Katowi-
g ce” setki tysięcy ton materia-

E łów i elementów konstrukcji
K przyczyniając się w ten sposób
g do terminowej realizacji tej
g inwestycji.
SS W niedzielę pracowały też

g brygady nowohuckiego „Budo-
S stalu II” przy budowie wal-

g cowni blach transformatoro-
S wych. Ich praca była tym cen-

g niejsza, że w bieżącym miesią-

cu musi zostać dotrzymany
termin zakończenia tej inwe­
stycji.

tt
Uczniowie Zasadniczej Szko­

ły Rolniczej w Tęgoborzy pra­
cują w czynie społecznym przy
betonowaniu fundamentów pod
budowany ośrodek zdrowia z

apteką. W Gorlicach mieszkań­
cy dzielnicy Łęgi budują nową
ulicę. Z 17 gmin województwa
nowosądeckiego nadeszły mel­
dunki o przedterminowym wy­
konaniu planu zbiórki pienięż­
nej na Narodowy Fundusz O-
chrony Zdrowia. Wysoko prze­
kroczyły swoje zadania m. in.
Czarny Dunajec, Jordanów,
Łącko, Łososina Dolna, Uście
Gorlickie.

HAWANA (PAP)
17 bm. w hawańskim Teatrze im. Karola Marksa zbierze się

pierwszy Zjazd Komunistycznej Partii Kuby. Z Santiago —

stolicy prowincji Oriente — wyruszył specjalny pociąg wio­
zący delegatów ha Zjazd. Pociąg ten przywiezie również de­
legatów reprezentujących masy partyjne prowincji Cama-
guey, Las Villas i Matanzas.

Od kilku dni do Hawany przybywają delegacje bratnich

partii komunistycznych i robotniczych oraz ruchów narodo­
wowyzwoleńczych z całego świata.

Dziennik „Granma” opublikował w sobotę wypowiedź
członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR Michaiła
Susłowa podkreślającą, że pierwszy Zjazd KPK przyczyni się
do dalszego umocnienia przyjaźni między narodami Kuby
i ZSRR, w interesie socjalizmu i pokoju.

W niedzielę opuściła Moskwę delegacja KPZR na czele
z Michaiłem Susłowem, udając się na zaproszenie KC KP

Kuby do Hawany na I Zjazd tej partii. Na lotnisku delegację
pożegnał sekretarz generalny KC KPZR. Leonid Breżniew
w otoczeniu innych oficjalnych osobistości.

na północy Angoli
LUANDA (PAP)

Na terytorium Angoli nadal

trwają starcia zbrojne. Jak in­
formuje opublikowany w Luan-
dzie komunikat, Ludowe Siły
Zbrojne Wyzwolenia Angoli kon­
tynuują na północy ofensywę
na pozycje FNLA i interwentów.

Oddziały armii ludowej zajęły
kilka ważnych miejscowości w

rejonie Namwangongo, położo­
nym na północny-wschód od

Luandy.
Na wschodnim i środkowym

odcinku frontu toczą się zacięte
walki z oddziałami najemników
południowoafrykańskich, usiłu­
jących przedostać się w kierun-

ku Luandy. Ponieważ przywód­
cy rozłamowych organizacji gro­
żą zbombardowaniem pozycji
ludowych sił zbrojnych, rząd i
dowództwo armii podjęły kroki
w celu umocnienia obrony prze­
ciwlotniczej w stolicy.

Agencja UPI powołując się na

poinformowane źródła w Wa­
szyngtonie podaje, że wartość

sprzętu wojskowego dostarczo­
nego przez amerykańską Cen?-
tralną Agencję Wywiadowczą
(CIA) dla oddziałów prowadzą­
cych wąlkę z siłami rządu lu­
dowego w Angoli wynosiła do­
tychczas 25 min dolarów. Dalsze

transporty sprzętu wartości 25
min dolarów są w drodze.

RECENZENTÓW

W 30-lecie ’

«Slubu»

Spotkanie z przodującymi
£
I

a
£

ludźmi Zakopanego

Wychowywać załogą
— co to znaczy?

Przed 2 laty przy krakow­
skiej instancji związkowej
rozpoczął działalność Klub

Socjologów i Psychologów
Pracy. Członkowie Klubu są
m. in. autorami bardzo cie­
kawych badań nad wypu-
czynkiem pracowniczych za­
łóg w dni wolne od pracy,
a ostatnio jego przewodni-

Borkowski
przygotował i przedstawił
„Zakładowy program
chowania załogi”, nad

rym dyskutowano na

dniowym seminarium

Żegocinie. Wzięli w

Udział m. in. kierownik Wydz.
Ekonomicznego KK PZPR
Tadeusz Nowicki, sekretarz
KRZZ Maria Wojciechow­
ska, dyrektor Instytutu So­
cjologii UJ prof. Włady­
sław Kwaśniewicz oraz

przewodniczący Zespołu d/s
Humanizacji Pracy przy KK
PZPR doc. Julian Burgiel. Po
zmianach zaproponowanych
przez dyskutantów program
ten jako wzorcowy trafi —

za pośrednictwem CRZZ —

do zakładów pracy w ca­
łym kraju, (el)

300 wyróżniających się praco­
wników zakopiańskich zakładów
pracy spotkało się w sobotę z

władzami partyjnymi Zakopane­
go. W spotkaniu wziął udział
z-ca członka KC, I sekretarz KW
w Nowym Sączu Henryk Ko­
stecki. I sekretarz KM PZPR
Stefan Gustek serdecznie podzię­
kował zebranym przodownikom
pracy za ich wkład w osiągnię­
cia Zakopanego w ciągu ostat­
niego roku a zwłaszcza za udział
w czynie przedzjazdowym.

W ostatnim okresie Egzekuty­
wy POP przeprowadziły rozmo­
wy z 1500 pracownikami fizycz­
nymi. Uważnie wysłuchano po­
stulatów i wniosków,, które jak
stwierdził I sekretarz KM, zo­
staną zrealizowane w ciągu 1976
r. Swoimi wrażeniami ze Zja-

zdu Partii podzieliła się Maria
Riemen, zwracając uwagę na

problemy socjalno-bytowe sze­
roko omawiane na VII Zjeździe.
Sprawy te wyznaczają nowe za­
dania dla zakopiańskich zakła­
dów, które świadczą usługi wy­
poczywającym tu ludziom prący
z całego kraju.

Serdecznie przyjęto wystąpie­
nie I sekretarza KW, który omó­
wił wyniki VII Zjazdu oraz kie­
runki rozwoju turystyki w woj.
nowosądeckim. Henryk Kostec­
ki szczególnie wysoko ocenił
wkład ludzi bezpośrednio za­
trudnionych przy realizacji zadań

produkcyjnych. Następnie wrę­
czył dyplomy uznania oraz le­
gitymacje nowym kandydatom
PZPR.

Q (p) KOŃCOWY ETAP

przygotowań do zopowiedzia-
nego w dniach 7—9 lutego 1976
r. XI Kongresu Stronnictwa

Demokratycznego rozpoczęły
wojewódzkie zjazdy SD. W

zjeździe delegatów SD w

Elblągu wziął udział prze­
wodniczący CK SD — An­
drzej Benesz.

© PRZEDSTAWIENIE

„Cyganerii warszawskiej” A.
Nowaczyńskiego w wykona-

„Wybrzeże” z

rozpoczęło 13 bm.

prezentację najcie-
osiągnięć naszych
XI „Warszawskie

W konkursie

„Mój sukces socjalistycznej Ojczyźnie"

Przoduje młodzież

z gminy Jabłonka

A. Sz.

czący Tadeusz

wy-
któ-

3-
w

nim

Z piosenką turystyczną |
raźniej

Już po raz szósty Komisja j
Turystyki i Sportu Rady g
Uczelnianej SZSP UJ zorga- g
nizowała Giełdę Piosenki Tu- fi

rystycznej. Koncerty odby- g
wają się w SCK „Rotunda” SS
i są przeglądem całorocznej

“

twórczości piosenkarskiej stu- E

dentów-turystów. Biorą w jg
nich udział laureaci Giełd S
Piosenki Turystycznej ze

“

Szklarskiej Poręby i Gdań- §
ska. Na krakowską Giełdę «

przyjechali również studen- S
ei z Pragi.

Choć o tej porze roku g
szlaki turystyczne są puste — g
w piosenkach odżywają g
wspomnienia gór, łąk i let- tg
aieh pieszych wędrówek.

(tur) K

Plebiscyt fotograficzny
W sali klubowej Tarnow­

skiego Pałacu Młodzieży od­
będzie się dziś o godzinie
16-tej kolejny, III plebiscyt
fotograficzny dla młodzieży i

dorosłych zajmujących się
fotografią. Tym razem tema­
tem plebiscytu jest „lato w

obiektywie”. Jury ze zna­
nym fotografikiem Wojcie­
chem Plewińskim oraz pu­
bliczność ocenią zaprezento­
wane prace przyznając ufun­
dowane przez kierownictwo
Pałacu Młodzieży nagrody.
Organizatorzy zapraszają też
do wspólnej dyskusji o

przedstawionych fotogra­
mach. (sad)

{msmHmtHniimnHwrw
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W komisjach sejmowych

Nowelizacja
Kodeksu Rodzinnego

(Inf. wł.) W 1964 roku przyję­
to kodeks rodzinny i opiekuńczy.
Było to działanie gwarantujące
wszechstronny rozwój rodzinie.
Po upływie 10 lat komisje sej­
mowe podjęły się oceny działa­
nia kodeksu i jego społecznych
skutków. Obecnie przygotowuje
się nowelizację niektórych jego
postanowień. Propozycje doty­
czą zasad rozstrzygania proble­
mów mieszkaniowych między
byłymi małżonkami, stosunków

majątkowych, rozszerzenia za­
kresu środków opiekuńczych i

wychowawczych, umocnienia
instytucji przysposobienia i ro­
dzin zastępczych.

Projekt m. in. przewiduje mo­
żliwość przyjmowania nazwiska
żony przez małżonka, co stano­
wi konsekwentny wyraz zasady
współpartnerstwa w rodzinie.

Ogranicza również odpowiedzial­
ność majątkową jednego zę
współmałżonków za długi i zo­
bowiązania zaciągnięte przez
drugą stronę. Do tej pory rygo­
rystyczne traktowanie przepi-

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w zasię­
gu wyżu znad Atlantyku. .

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, miej­
scami przejściowo duże i
przelotny opad śniegu. Tem­
peratura maksymalna w gra­
nicach od 0 do 2, minimalna
wnocyod—6do—4st.Wia­
try słabe i umiarkowane za­
chodnie, skręcające na połu-
dniowosachodni e.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Przeważnie duże
•marzenie, miejscami
śniegu, temperatura
większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzial­
ność rano ograniczona, drogi
miejscami śliskie.

zach-
opady

bez

13455

s

£
s

niu Teatru
Gdańska
doroczną
kawszych
scen —

Spotkania Teatralne”.

@ W LIZBONIE konty­
nuowano w sobotę konsulta­
cje na temat reorganizacji
tymczasowego rządu Portu-

Z dalekopisu
galii. Prezydent Costa Gomes

zaprosił na posiedzenie przy­
wódców Portugalskiej Partii

Komunistycznej — Cunhala,
Portugalskiej Partii Socjali­
stycznej — Soaresa i Partii

Ludowo-Demokratycznej —

Sa Carneiro.
© RZĄD PORTUGALSKI

nadał „prowizoryczną auto­
nomię” archipelagowi Wysp
Azorskich i wyspie Madera
— oświadczył w sobotę rze­
cznik rządu. Oficjalny status
autonomii wysp zostanie za­
twierdzony później.

® OMAWIAJĄC na wiecu
w Rzymie obecną sytuację w

Hiszpanii sekretarz general­
ny KC KPH, S. Carrillo
stwierdził m. in., że nowy
rząd utworzony w ub. tygo­
dniu przez króla Juana Car- ■
losa I składa się w całości z

ludzi, którzy przez lata pia­
stowali ważne stanowiska w

okresie reżimu
Franco.

© WSPÓLNY komunikat

francusko-egipski
w Egipcie. stwierdza, że. pre­
zydent Sadat i prezydent
Giscard d’Estaing uznali ko­
nieczność jak najszybszego
całkowitego, sprawiedliwego
i trwałego uregulowania
konfliktu bliskowschodniego.

@ WCZORAJ zakończył o-

ficjalną wizytę we Francji
dowódca sił lotniczych ZSRR,
główny marszałek lotnictwa
P. Kutachow. Przebywał on

w Paryżu na zaproszenie sze­
fa sztabu francuskiego lot-

(Inf. wł.) W miejskim Domu

Kultury w Zubrzycy Dolnej
(gmina Jabłonka) spotkali się
wczoraj członkowie najaktyw­
niejszych w woj. nowosądec­
kim kół organizacji młodzieżo­
wych — laureaci współzawod­
nictwa ,,Mój sukces socjalisty­
cznej ojczyźnie”. Impreza fina­
lizująca współzawodnictwo nie­
przypadkowo została zorganizo­
wana na terenie gminy Jabłonka.
Tamtejsi członkowie ZSMW zna­
ni są z wielu cennych inicja­

tyw, których motorem w zna­
cznej mierze jest tu Jan Ła­
ciak — przewodniczący Zarządu
Gminnego ZSMW. On też odbie­
rał wczoraj z rąk członka Eg­
zekutywy KW PZPR, przewod­
niczącej RW FSZMP w Nowym
Sączu Krystyny Chalcarz dy­
plom i puchar za zwycięstwo
w wojewódzkim wspózawod-
nictwie. Zarząd Gminny ZSMW
w Jabłonce został też uhonoro­
wany przez Radę Główną Fede­
racji tytułem organizacji przo-

dującej w roku VII Zjazdu Par­
tii. Dyplom dokumentujący
czołową pozycję w kraju mło­
dych z Jabłonki wręczył uro­
czyście przedstawiciel Rady Głó­

wnej Federacji Janusz Zembo-
wicz.

Dziękując za uznanie młodzież
z gminy Jabłonka wystosowała
apel do swych kolegów z całe­
go województwa o dalsze ak­
tywne włączanie się w realiza­
cję społecznych poczynań na

rzecz swych środowisk. Sama
zadeklarowała zaś objęcie pa­
tronatu nad budową nowej szko­
ły w Chyżnem, a także popra­
wę wyników produkcyjnych w

rolnictwie.
Sukcesu i nagród w tegorocz­

nym konkursie gratulowano też

Zarządowi Zakładowemu ZMS
Fabryki Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” w Gorli­
cach oraz szczepowi harcerskiej
służby Polsce socjalistycznej
ZHP działającemu przy LO w

Starym Sączu, (sś)

Prezydent Francji
o kryzysie libańskim
Prezydent Francji, V. Giscard

d’Estaing który w poniedziałek
15 bm. kończy wizytę w Kairze,
wystąpił w niedzielę wraz z pre­
zydentem Sadatem na konferen­
cji prasowej. Mówiąc o kryzysie
liba-' kim prezydent Francji
stwierdził, że misja C(5uve de
Murville’a w Libanie wykazała,
iż istnieją możliwości pokojowe­
go uregulowania tego problemu,
a zadaniem władz jest zapewnie­
nie realizacji tych szans.

Siły ONZ

pozostają na Cyprze

sów o wspólnocie majątkowej
prowadziło niejednokrotnie do
zubożenia rodziny w sytuacjach,
gdy np. mąż nadużywał alkoho­
lu lub nie łożył na utrzymanie
a żona zobowiązana była pokry­
wać koszty różnych ekscesów

współmałżonka. Paradoks sta­
nowiły przypadki egzekwowania
kosztów pobytu w izbie wy­
trzeźwień od ćzłonków rodziny.

Projekt kodeksu lepiej zabez­
piecza interesy dziecka w rodzi­
nie i zmierza do postawienia
tamy uproszczonemu rozpozna­
waniu spraw rozwodowych. W

przypadku istnienia małoletnich
dzieci do rozwiązania małżeń­
stwa nie będzie wystarczała

zgoda obojga małżonków lecz
sąd obowiązany będzie zbadać
dokładnie czy rozwiązanie mał­
żeństwa nie odbędzie się ze

szkodą dla dzieci.
Projekt ustawy podnosi rów­

nież rangę rodzin zastępczych,
co gwarantuje prawnie głębszą

Więź dziecka z przysposabiającą I nictwa wojskowego, gen. C.

je rodziną, (ag) Grigaut.

generała

ogłoszony

Kombinat Kamienia Budowlanego
dla Krakowa i kraju
(Inf. wł.) Nie ma w naszym

kraju większego obiektu uży­
teczności publicznej czy też pom­
nika, w powstanie których nie
wnieśliby swojego wkładu pra­
cy skalnicy i kamieniarze Kom­
binatu Kamienia Budowlanego w

Krakowie, który w tym roku ob­
chodzi jubileusz 30-lecia swojej
pracy. O dorobku Kombinatu i

jego zadaniach mówił podczas
sobotniej uroczystej Konferencji
Delegatów Samorządów Robotni-

czych z poszczególnych zakładów
— dyrektor naczelny przedsię­
biorstwa mgr

' inż. ZBIGNIEW
DOMOSŁAWSKI. Tylko w ostat­
nich latach — stwierdził on —

załogi Kombinatu pracowały
przy wystroju kamieniarskim m.

in. hotelu „Polonez” w Poznaniu,
Trasy Łazienkowskiej w Warsza­
wie, Zamku Królewskiego, a

przede wszystkim — Dworca

Centralnego w stolicy.
Zakłady podległe Kombinatowi

Mieszkań coraz więcej
Krakowscy budowlani pracuję szybciej

(Inf. wł.) Plan I półrocza
w budownictwie mieszkanio­
wym woj. miejskiego krako­
wskiego wykonany został za­
ledwie w 26,6 proc. Jak za­
tem kształtuje się sytuacja
dzisiaj, pod koniec roku? Po

odpowiedź udaliśmy się do
KBM, który na terenie wo­
jewództwa jest największym
przedsiębiorstwem budowla­
nym wykonującym ok. 15
tys. izb z 26 tys. zaplanowa­
nych do wybudowania w br.
w Krakowie.

— Sytuacja w Kombinacie
— mówi dyr. Stefan Szydek
— na ogół kształtuje się po­
myślnie. W 1973 r. po jedena­
stu miesiącach KBM miał do
wykonania jeszcze 4500 izb,
w1974—6300,zaśwtym
roku — 2900 izb. Oznacza to

20 proc, naszych zadań rocz­
nych. A zatem czy wykona­
my plan? Z drobnymi pośli­
zgami — tak.

Jest to pomyślną wiado­
mość dla tych wszystkich,
którzy oczekują w

na mieszkania
przez KBM. Załoga
tu zasłużyła na

tym roku
budowane
Kómbina-

pochwałę,

zwłaszcza, że niektóre budyn­
ki stawiane były w niezwy­
kłym wręcz tempie. Np. na

Prądniku Czerwonym w prze-
oiągu 5 miesięcy i 8 dni za­
łoga kierowana przez bryga­
dzistę montażu Aleksandra
Zycha postawiła 12-kondy-
gnaoyjny blok. Normatywny
cykl budowy takiego bloku
wynosi 13,5 miesiąca.

Nie dość na tym — mówi kie­
rownik budowy Ryszard
Grytna — dla uczczenia VII

Zjazdu połowę budynku, tj.
165 mieszkań, postanowiliśmy
wykończyć już „pod klucz"
na dzień 8 grudnia. 1 udało

— w dniu rozpoczęcia o-

brad Zjazdu mogliśmy złożyć
meldunek o wykonaniu zobo­
wiązania.

W Kombinacie żyje się już
zresztą problemami, które
niesie z sobą rok przyszły. O-
to bowiem zadania KBM

wzrastają o 20 proc. — Flan
będzie duży, to fakt — mówi,
dyr. Szydek — hle pociesza­
jące jest to, że aż 68 proc, na­
szych zadań wykonamy me­
todami uprzemysłowionymi,
20 proc, w technologii pół-

IM

s

robią także wiele na rzecz swoich
miast. Kamieniarze w ramach
dodatkowo przyjętych zadań

przygotowują materiały potrze­
bne do wystroju podcieni i hali
głównej Sukiennic. Kombinat
dostarczać będzie także bloki z

tzw. granitu różowego na Pom­
nik Grunwaldzki. Kamieniarze

przeprowadzą ponadto remont
nawierzchni Rynku Głównego w

Krakowie oraz pracować będą
nad upiększeniem hotelu w by­
łych fortach koło Kopca Kościu­
szki. By współdziałanie międzv
Kombinatem Kamienia Budowla­
nego a władzami Krakowa mogło
mieć bardziej zorganizowane for­
my, podpisano w ubiegłą sobotę
porozumienie o współpracy w za

kresie rewaloryzacji i rozbudo­
wy miasta Krakowa. (ts)

przemysłowej, zaś tylko 12

proc .metodami tradycyjnymi.
Jak ogromny jest to skok
technologiczny można sobie
uzmysłowić, jeśli się powie, że
przed pięcioma laty zaczyna­
liśmy wykonywanie rocznego
planu stosując tylko w 12
proc, metody półprzemysło-
we. (ks)

★
Fabryka Elementów Wypo­

sażenia Budownictwa „Metal-
plast” w Krakowie zajmuje
się produkcją tych wszyst­
kich drobniejszych części,
niezbędnych do wykończenia
budynków. Jej pracownicy
pragnąc w jak najpełniejszym
stopniu zaspokoić stale rosną-
sce zapotrzebowanie na pro­
dukowane przez nich mate­
riały, nie tylko wykonali
swoje plany roczne i poprze­
dnie zobowiązania, lecz pod­
jęli jeszcze następne.

Z "nieskrywaną dumą za­
meldowała więc załoga „Me-
tslplastu" o wykonaniu do­
datkowych 5.000 m kw, sufi­
tów podwieszanych, 400 szt.

okapników okiennych, oraz

blisko 350 szt. lamp sufito­
wych. W ten sposób, na cześć
VII Zjazdu Partii, pracowni­
cy tej cenionej firmy przy­
spieszą m. in. oddanie pawi­
lonów usługowo-handlowych,
tak potrzebnych mieszkań­
com naszego miasta. (AK)

ZETO

w służbie informatyki
Nikomu nie trzeba tłumaczyć,

jak ważne znaczenie dla gospo­
darki kraju ma rozwój infor­
matyki. Szczególnie więc godzi
się odnotować 10-lecie Zakładu
Elektronicznej Techniki. Obli­
czeniowej, który służy swą pra­
cą całemu makroregionowi po­
łudniowo - wschodniemu, a w

szczególności swemu miastu —

Krakowowi. Dziełem pracowni­
ków ZETO jest m. in. optymali­
zacja projektu zagospodarowa­
nia przestrzennego osiedla
„Dębniki”, system sterowania in­
westycjami miejskimi oraz set­
ki systemów informatycznych
opracowanych dla przedsię­
biorstw produkcyjnych i han­
dlowych. Jednym z poważniej­
szych usługobiorców zakładu
jest też krakowski oddział NBP,
korzystający od lat z pomocy
komputerów ZETO.

Z okazji jubileuszu zakładu

odbyła się w sobotę uroczysta
akademia, poprzedzona semina­

rium naukowym, poświęconym
„Roli i znaczeniu informatyki w

pracach naukowo-badawczych”.
Na uroczystość, która zgroma­
dziła pracowników ośrodka,
przedstawicieli. krakowskiego
środowiska naukowego oraz

kierownictwo. Zakładów Elek­
tronicznej Techniki Obliczenio­
wej z całej Polski, przybyła
wiceprezydent miasta dr Bar­
bara Guzik, dekorując odzna­
czeniami najbardziej zasłużo­
nych spośród pracowników za­
kładu.

Złoty Krzyż Zasługi otrzyma­
ły Maria Białka i Janina Mo­
rawska. Srebrnymi Krzyżami
Zasługi wyróżnieni zostali: Wła­
dysław Kapusta, Władysław Ku­
ras, Ludwika Podkówka, Stefan
Sochaczewski. Wręczono rów­
nież trzy Brązowe Krzyże Za­
sługi oraz jedną Złotą i cztery
Srebrne Odznaki Za Pracę Spo­
łeczną dla Miasta KrakoWa.

(AK)

W sobotę Rada Bezpieczeństwa
ONZ przedłużyła do 15 czerwca

1976 r. wygasający w poniedzia­
łek mąndat sił pokojowych
ONZ na Cyprze. Za przedłuże­
niem opowiedziało się 14 człon-

| ków Rady Bezpieczeństwa.
Jak donoszą z Nikozji, rząd

cypryjski poparł 14 bm. decyzję
o przedłużeniu mandatu pokojo­
wych sił ONZ na wyspie.

Rzecznik rządu cypryjskiego
wypowiedział się również na te­
mat zawartego w dniu 13 bm.
porozumienia między dowódcą
sił ONZ na Cyprze, Prem Chan-
dem, a przywódcą Turków cy­
pryjskich, Raufcm Denktaszem.
Rzecznik stwierdził, że jest to

tylko porozumienie o praktycz­
nym znaczeniu, mające ułatwić
działalność i poruszanie się żoł­
nierzy ONZ po obszarach okupo­
wanych przez armię turecką.
Warto przypomnieć, że Der.ktasz
oświadczył niedawno, iż siły ONZ
będą musiały wycofać się z kon­
trolowanego przez Turków ob­
szaru, o ile nie zostanie podpisa­
ne oddzielne porozumienie mię­
dzy dowództwem jednostek ONZ
a stroną Turków cypryjskich.

138 pielgrzymów
zginęło w płomieniach

Z Arabii Saudyjskiej donoszą
tragedii jaka wydarzyła sięO

w miasteczku Mina, w odległości
10 km od Mekki. Na skutek wy­
buchu butli z gazem, w jednym
z namiotów, gdzie przebywali
pielgrzymi ■muzułmańscy udają­
cy się do Mekki, wybuchł pożar,
który wkrótce ogarnął całe pole
namiotowe. 138 pielgrzymów po­
niosło śmierć, a 151 odniosło
rany.

J~i oczekaliśmy się, że i w
D Krakowie odbył się
„Ślub” W. Gombrowicza z

Melpomeną. A właściwie to

30-lecie „Ślubu”, albowiem
tyle niemal lat już minęło
od napisania tego dramatu-

antydramatu. Więc w rok po
spektaklu Jarockiego w

Warszawie, teraz Teatr im.
J. Słowackiego wystawił tę
sztukę w inscenizacji K. Sku-
szanki, ze scenografią W.

Krakowskiego.
Premiera przypadła na 13

grudnia. Nie wiem, czy to

szczęśliwa trzynastka, czy
nie. W każdym razie teatr

był wypełniony po brzegi,
publiczność wyraźnie zain­
trygowana, mnóstwo mło­
dzieży, aktorzy i studenci
szkoły aktorskiej. Zabrakło
krytyków i luminarzy kultu­
ry, bo „prosówkę” przewi­
dziano na dzień następny
(żeby nie zauroczyć?).

Gdyby „Ślub” zagrano za­
raz po wojnie, byłby zape­
wne objawieniem. Objawie­
niem, jak lampa Łukasiewi-
cza, którą „pożywili się” póź­
niejsi od niego wynalazcy...
tej samej lampy. Ani Bę-
ckett, ani Ionesco nie byliby
pierwsi. Stało się inaczej.
Teatr Gombrowicza jest więc

1 dziś spóźniony jako rewela-
1 cja igrania z Formami. Zaś

igranie teatru z Formami
Gombroioicza jest tu przy­
czynkiem do dawnych wiesz­
czów i anty-wieszczów „wa­
dzenia się z Bogiem”, histo­
rią, obsesjami narodowymi.
I obsesjami autora. „Ślub” to

nie bajeczka dla grzecznych
dzieci. Co najwyżej dla nie­
grzecznych dorosłych. Więc
obsesje występują w śnie

młodego bohatera-żołnierza,
który raz wydaje się rezo-

nerem, raz fantastą hamlę-
tyzującym — a widzi kraj
ojczysty i własną — nie wła­
sną rodzinę z oddalenia. Go-

rzko-farsowego. Czyli w

krzywym zwierciadle. 1 szu­
ka brutalnie lub z ironią
„czystości” myśli oraz uczuć,
przywrócenia im wartości u-

święcających w antykościele.
Tzn. w kościele bez Boga, w

„kościele człowieka". Czy mu (
się to udaje?

Część widzów szeptała w

kuluarach, że tak^Część nie
mówiła nic, bo trudno coś
mówić, jeśli się nie zna np. I

całej literatury Gombro­
wicza. Inna część niczego nie |
rozumiała, ale robiła mądre
miny. A widowisko było
Wielowarstwowe i przekor­
ne, parodystyczne i zmusza­
jące do myślenia. Bo skoro
„Ślub” okazuje się w koń­
cu... pogrzebem, roypada się
nad tym wszystkim solidnie
zamyślić.

Kurtyna opadała po ostat­
niej scenie 13 razy. Tak mi

się wydawało, gdyż liczyłem
bez komputera. Reżyserkę
wywoływano też kilka razy
na scenę. Do „ślubnych"
kwiatów ktoś dorzueił jesz­
cze jeden, z balkonu. Symbo­
licznie, lecz poza insceniza­
cją. JERZY BOBER

II część ekspozycji

Zanirn terroryści moluccy poddali się policji — pociąg, w któ­
rym przetrzymywali zakładników, otoczony był przez oddziały
wojskowe i policyjne. Na zdjęciu: żołnierze zajmujący poste­
runki w pobliżu pociągu.

CAF — UPI — telefoto

Terroryści poddali się policji

Koniec koszmaru w Beilen
HAGA (PAP)

W niedzielę w godzinach po­
łudniowych, po 13 dniach nie­
pewności i trwogi, zakończył się
dramat 26 pasażerów przetrzy­
mywanych w pociągu osobowym
w pobliżu Bcilen w Holandii
wschodniej przez sześciu uzbro­
jonych estremistów — emigran­
tów z indonezyjskich wysp Mo-
luki Południowe.

Sprawiedliwości o-

że zakładnicy zostali
dzięki „prezydentowi
Moluki Południowe"

Manusana, który

się policji
wagon ko-
umieszcze-

Terroryści poddali
i bez broni opuścili
lejowy. Natychmiast
ni zostali w samochodzie, który
wywiózł ich w nieznanym kie­
runku. Wyczerpani i zziębnięci
pasażerowie zostali zabrani do

szpitala na obserwację.
Rzecznik holenderskiego Mini-

sterstwa

świadczył,
uwolnieni
Republiki
Johannesowi
prowadził z terrorystami długie
pertraktacje.

W Holandii mieszka około
36 tys. emigrantów z Moluków.
Działa również „rząd” pod prze­
wodnictwem Johannesa Manusa-
m3. Ekstremistyczne grupy emi­
grantów domagają się niepod­
ległości swych wysp i dla
zwrócenia uwagi opinii publicz­
nej na ten problem, podejmują
akcje terrorystyczne.

Pociąg opanowano w dniu 2

grudnia. Napastnicy zabili wów­
czas dwie osoby, których ciała
wyrzucili na tory.

„Venus 75"
(Inf. wł.) Dziś (o godz. 19) w

Galerii Fotografiki KTF w Kra­
kowie odbędzie się otwarcie II

części międzynarodowej ekspozy­
cji „Venus 75”. Zgromadzono na

niej 182 fotogramy czarno-białe !
28 barwnych.

Bez wątpienia wystawa cieszyć
się będzie równie dużym zainte­
resowaniem jak ekspozycja czę­
ści I, którą w czasie jej trwania

(od maja do października br.)
zwiedziło blisko 100 tys. osób, x

tego około 20 proc, gości zagra­
nicznych. Obecna wystawa czyn­
na będzie do 29 lutego 1976 r.

Informujemy również, że „Wie­
czór autorski” połączony z uro­
czystością wręczenia nagród i
medali tegorocznym laureatom
,.Venus” odbędzie się pod konięc
stycznia 1976 r.

«Bacówka» na Lubaniu

przekazana turystom
(INF. WŁ.) Lubań — to jeden

z najciekawszych szczytów gor­
czańskich na głównym — „czer­
wonym” szlaku beskidzkim. Ja­
ko cel wypraw polecał go już w

roku 1895 Onufry Trembecki, za­
chwalając wspaniały widok, ja­
ki się zeń roztacza. Niedaleko
szczytu wznoszącego się 1.212 m

n.p.m. na krótko przed II wojną
światową wybudowano schronis­
ko. Hitlerowcy spalili je w 1944
r. podczas pacyfikacji tych tere­
nów. Działała tu bowiem silna

partyzantka. Tragedię jaka się
tu wówczas rozegrała dokumen­
tuje m. in. pomnik ku czci .po­
ległych partyzantów.

2 lata temu rozpoczęto na Lu­
baniu budowę nowego schronis­
ka — „Bacówki". Jednym z ini­
cjatorów i motorów społecznego
działania był działacz PTTK,
nadleśniczy mgr inż. EUGE­
NIUSZ SZYDA. Wspomagali go
inni, których wymienić nie spo­
sób.

Wczoraj nowa „Bacówka" dys­
ponująca 15 miejscami noclego-
wymi została przekazana do u-

żytku. Przewiduje się, że w

przyszłości obiekt, w którego bu­
dowę wkład społecznej pracy
wynosi ponad 800 tys. zł, będzie
posiadał 24 miejsca noclegowe.

(sś)

W dniu 30 listopada 1975 r. zmarł nagle

Władysław Andrzej MARTUŁEWICZ
nasz wzorowy i zasłużony pracownik, odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką 1000-lecia Państwa Pol­
skiego, Medalem XXX-lecia PRL.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się ? grudnia na starym cmentarzu w Tar­

nowie.
Jego Matce składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA WO­
JEWÓDZKIEGO BIURA GEODEZJI I TE­
RENÓW ROLNYCH W TARNOWIE ORAZ

KOLEŻANKI I KOLEDZY



Poniedziałek, h grudnia istj ł — rryts GAZETA POŁUDNIOWA

SŁOWO O AUTORZE. Absolwentka Wydziału Filologiczno-
HUtorycznego krakowskiej WSP, KRYSTYNA ROŻNOWSKA
pracę w dziennikarstwie rozpoczęła przed 7 laty w „Gazecie
Krakowskiej” (obecnej „Gazecie Południowej”). Interesuje się za­
gadnieniami oświaty i wychowania, ale przede wszystkim pro­
blematyką społeczną, zwłaszcza dotyczącą Środowiska wiejskiego.

„Zwykle jestem i nimi , do ostatnich dni
ich życia. Wdzięczność kiyje się głęboko,
ludzie starzy, przykuci do łóżka bywajp ra­
czej złośliwi, nieznośni. A to zraża, zniechę­
ca. Która z nas ich nie rozumie i nie od­
czuje jak bardzo- potrzebna jest jej praca -

odejdzie, lecz kto pokocha ten zawód..." -

siostra PCK KRYSTYNA MĄCZKA.

Zza zdobionych drzwi .wychyla się kształtna,
siwa głowa, szare oczy patrzą z obawą w

.mroczny korytarz. „Aa,, to młoda dama” '—

rozchmurzyła się staruszka. Młoda dama energi­
cznie rozbiera płaszcz i nie zważając, na urok
antycznych mebli pospiesznie wkłada biały far­
tuch. Słucha starej kobiety z pozorną uwagą po­
twierdzając jej bezsensowne, słowa. „Ma silną
sklerozę, w dodatku nie słyszy, nie można się jej
sprzeciwiać. Ot, co znaczy 85 lat” — wyjaśnia
półgłosem widząc moje zdumienie.

W niedzisiejszej, dużej kuchni, gdzie misternie
rzeźbione krzesła i kredensy, młoda dama w bia­
łym kitlu nastawia czajnik na kuchenkę elektry­
czną, która zaskakuje w tej muzealnej scenerii.
Kładzie tacę na fantazyjnym ■stole przykrytym'
zniszczoną ceratą na niej układa masło, chleb i
dżem. „Tu była kiedyś weranda — opowiada
przygotowując śniadanie — a tam — wskazuję
długie, gotyckie okno zaciemniane krzaczastym
kwieciem — tam, za oknem stały konie. Teść tej

'

tego chyba nigdy nie zrozumie. Przyjmuje ją
jako należny dar życia — ot, zwyczajna w jej
czasach dama do towarzystwa. Zresztą najważ­
niejsze, że przychodzi codziennie, pomoże się
umyć, zrobi śniadanie, wysłucha.

„Koniec kąpieli. Proszę się położyć do łóżka,
przyniosę herbatę" — mówi łagodnie, a stanow­
czo siostra. Staruszka posłusznie przykrywa się
kołdrą. Przypomina sobie nagłe o mojej obecno­
ści, przeprasza, że przyjmuje mnie w łóżku.

Karneciki, zaproszenia na bale, zwiędłe chry­
zantem^. Wyżej na ścianie, w złoconych ramach
— jej twarz z czasów młodości uwieczniona na

wielkim portrecie. Patrzy na mnie z góry pełna
życia kobiet. Raczej ładna, ubrana w suknię
„midi”. Siedzi na fotelu we wdzięcznej pozie,
ramiona nakryła jasnym lisem, obok piesek —

maskotka. Na próżno szukam w rzeźbionej
zmarszczkami twarzy staruszki podobieństwa do
damy z portretu.

„Przepraszam, że nie częstuję herbatą — na­
wiązuje rozmowę — pomna na konwenanse —

Czy dochodzi mój głos do • młodej damy?” —

upewnia się po chwili. „Nie chce nosić aparatu
słuchowego — wyjaśnia siostra — nie może znieść

.. szumu dochodzącego z ulicy”. Nienawidzi odgło-
, sów życia toczącego się ulicami dzisiejszego Kra-'

kowa, bo zakłócają jej spokój, płoszą miniony
czas zamknięty w czterech ścianach.

„Czy pani pamięta ten piękny ogród, tu przed

Sty »tół. W ich gorzkim smaku znajduje słago-
<fc«ni» swych dolegliwości. Pragnienie życia ka­
żę mu, sięgać po coraz to inny lek.

Pielęgniarka rozpala w piecu. Skrada się aa

balkon pod węgiel staruszka, po jego własny wę­
giel. Nie może umyć rąk, nie może przynieść
ciepłej wody. Wstęp do kuchni i łazienki surowo

wzbroniony! Pod groźbą kłótni, awantury. Ani
jej, ani jemu nie wolno skorzystać z telefonu.
Siedzą więc oboje cichutko, jak mysz pod mio­
tłą. On grzeszy tylko tym, że jeszcze żyje i zaj­
muję jeden z trzech pokoi własnego mieszkania,
ona żg pomaga samotnemu człowiekowi.

Trafiła tu przed dwoma laty właśnie na pro­
śbę córki staruszka i już po pierwszych wizy­
tach dowiedziała się od niej, że ma skierować go
do domu starców, Oczywiście odmówiła. Wtedy
„troskliwa” córka zażądała od ojca, by kazał „tej
dziewczynie" (siostrze) robić zakupy dla całego
domu. Poprosił ja o to nieśmiało, wyjaśniła jed­
nak, że to wykracza poza iej obowiązki. Reakcja
pani domu była natychmiastowa — wezwała
„dziewczynę” do swego pokoju, obrzuciła ją wy­
zwiskami i zakazała przychodzić do ojca. Siostra
głęboko przeżywała te upokorzenia. „Z początku
postanowiłam, że więcej już tam nie pójdę, lecz
żal mi się zrobiło starego człowieka skazanego
na współżycie z takimi ludźmi. Zdecydowałam,
że właśnie będę ’,ię nim opiekować" — mówi z

uporem. „Co ja bym zrobił bez pani — powtarza
on; jej podopieczny — nie wiem jak żyłbym w

tym domu. A przecież zawrze byłem dla nich,
dobry...”

Jest wykształcony, kulturalny. Przez wiele lat
pracował na odpowiedzialnym stanowisku cie­
sząc się szacunkiem setek podwładnych. Za so­
lidną pensje utrzymywali z żoną cały dom. Kie­
dy żona zmarła zamieszka! w tym pokoiu. pozo­
stawił też dla siebie trochę oszczędności. Chcą
mu je wydrzeć co do grosza. Wie. że najbliżsi
czekaią. aż zwolni sie pokój., w którym mieszka,
czekają... Jest bezradny i rozgoryczony, lecz nie

pragnie się mścić. Kiedyś nawet proponowano
mu, by zamienił ten pokój na samodzielny, w

innej kamienicy, a na jego miejscu miał zamie­
szkać ktoś inny. Mógł więc splatać figla rodzince
-- spowodować, by dzielili mieszkanie z obcymi.
Odmówił. Oni z kolei nie przystają na zamianę
mieszkania na dwa mniejsze i rozkwaterowanie.

Jakich więc szukać rozwiązań? — Oboje pa­
trzą na mnie pytająco. Siostra jest zdenerwowa­
na. przeżywa to wszystko niczym własną trage-

PIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY W 1975 ROKU

Walka o Puchar Świata w narciarstwie alpejskim trwa.

Fot. ARCHIWUM

fi PONIEDZIAŁEK — początek II serii eliminacji etapu szkolnego XVII Olimpiady
Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym, rozstrzygnięcie konkursu fotograficznego
„Zabytki województwa tarnowskiego w obiektywie” zorganizowanego ż okazji Mię­
dzynarodowego Roku Ochrony Zabytków — Tarnów |g WTOREK — początek kon­
ferencji dotyczącej współpracy gospodarczej 8 wysoko uprzemysłowionych państw
zachodnich i 19 państw rozwijających się — Paryż; Puchar Świata w narciarstwie
alpejskim kobiet — Cortina d’Ampezzo; rozpoczyna się międzynarodowy tydzień
bobslejowy — Oberhof (NRD) fi ŚRODA — XX Zjazd Federacji Młodzieży Komu­
nistycznej Włoch fi CZWARTEK — studencka sesja naukowa na temat ekonomicz­
nych problemów ochrony środowiska — Katowice; drużynowe mistrzostwa Polski
seniorów w szermierce — Warszawa fi PIĄTEK — finał tenisowego Pucharu Da-
visa — mecz halowy Szwecja — CSRS — Sztokholm fi SOBOTA — konferencja
ministerialna OPEC — Wiedeń; Puchar Świata w narciarstwie klasycznym — bieg
na dystansie 15 km — Davos (Szwajcaria); Puchar Świata w narciarstwie alpejskim
mężczyzn — bieg zjazdowy — Schladming (Austria) fi NIEDZIELA — TI halowy
turniej tenisowy z udziałem reprezentantów krajów socjalistycznych — Bukareszt;
mecz piłki recznej mężczyzn Norwegia — Polska w cyklu eliminacji olimpijskich —

Skien. ..

’

dię. „Wkrótce pójdę na urlop macierzyński, a

nikt chyba nie wytrzyma w tym domu. Tam
może dojść do tragedii. Boje się także, ie gdy
ten starszy pan zachoruje, trudno będzie pozo­
stać przy nim dłużej. Boję się..."

„Dlaczego niewinny człowiek miałby się bać

drugiego człowieka? Jest przecież milicja, można

zwrócić się do Prokuratury” — tłumaczę. Lecz

okazuje się, że już próbowano takich dróg. Mili­
cja interweniowała w czasie awantur, ale w kon­
flikty rodzinne wkracza niechętnie. Zwracano się
też do Prokuratury, skąd po dwóch miesiącach
przyszła „urzędowa” odpowiedź, że skoro staru­
szek ma dobre warunki materialne i opiekę sio­
stry PCK wszelka interwencja jest zbyteczna.
Lecz nie o to przecież chodzi.

Nie ma świadków, że rzucano się z pięściami
na chorego starca. Nikt nie słyszy złorzeczeń ja­
kimi osładza się jego starość. Bo to wszystko
„rodzinne sprawy” zamknięte w czterech ścia­
nach. „Pragnę tylko spokoju, niczego więcej” —

84-latek z naciskiem powtarza to swoje jedyne
pragnienie. Tak niewiele przecież żąda, „Wierzę,
że siostra mi pomoże...” — dodaje.

® TEATR
TELEWIZJI —

„POGARDA"
w reżyserii —

Andrzeja Ła­
pickiego. W o-

parciu o głoś­
ną powieść Al-
berto Moravii
Krzysztof Mi­

klaszewski dokonał adaptacji,
a Andrzej Łapicki wyreżyse­
rował widowisko teatralne.
Główną rolę — reżysera
Rheingolda — gra w tej sztu­
ce Andrzej Wajda. Dramat
rozgrywa się w środowisku
twórców' filmowych pracują­
cych nad realizacją filmu.
Wśród wykonawców — Tere­
sa Budzisz - Krzyżanowska,
Andrzej Łapicki, Jan Nowic­
ki i inni. Widowisko przygoto­
wał zespół krakowski Telewi­
zji Polskiej. (Poniedziałek pr.
I). Na zdjęciu: fragment spek­
taklu.

staruszki założy! w Krakowie pierwszy'tramwaj
konny, chyba był nawet krakowskim starostą.
Szukała ostatnio, w 100-lecie MPK jego nazwi­
ska w prasie. Nie znalazła, lecz krótko trwało
rozczarowanie, ma sklerozę, szybko zapomniała”.

Młoda dama idzie do pokoju z miednicą ciepłej
■wody. Toż to uroczy salon pełen dawnych, zdo­
bionych mebli, srebrno-porcelanowych staroci,
zasnuty ciężkimi firanami.-Na portretach i sta­
rych fotografiach przedłużyły tu swą obecność
postacie z dawnych lat. A wszystko przyprószo-
rfe warstwą kurzu niczym mgiełką zapomnienia.
Zakratowane okna Wyścielone sadzą raczej dzie­
lą niż łączą z życiem ulicy, ten dziwny pokój, w

którym zamknęła się przeszłość.,. Zdobny żyran­
dol rozświetla wnętrze. „Zapaliła wszystkie lam­

py, to objaw jej życzliwości dla gościa” — zauwa­
żyła pielęgniarka pomagając staruszce schylonej
nad miednicą sięgnąć gąbką szyi. Zwykła plasti­
kowa miska, zwykła staruszka, zwykła codzien­
na tcaleta, a wkoło...

Każdy sprzęt, każdy obraz i przedmiot przy­
kuwają wziok swą oryginalnością, są jakby le­
gendą przeszłości. Sekretarzyki. etażerki, toalet­
ki, pełne porcelanowych i srebrnych cacek, wszę­
dzie świeczniki i zasuszone kwiaty. Na forteoia-
nie — kącik pamiątek: jakieś dyplomy, fotogra­
fie, klepsydry, okruchy z lat młodości starszej
damy, z czasów jasno-srebrzystej przeszłości.
A ona? •

„Właśnie miałam gości z Warszawy, wyjechali
dziś rano” — próbuje podtrzymać konwersację
zawstydzona niezręcznością przy myciu. „Nie
było żadnych gości — komentuje, półgłosem pie­
lęgniarka. — A ileż będzie opowiadania po pani
wizycie! To wielkie wydarzenie w jej- samotnym
życiu”.

A więc żyje tu samotnie. Ta staruszka jest
bezdzietną kobietą, zamyka swym długim ży­
ciem zamożny i znaczny ród krakowski. „We­
szłam kiedyś w dobrą rodzinę, mój teść i mąż
byli to ludzie wiele warci — powie potem — Czy
pani ich. pamięta?” Zaskoczy mnie nielogicznym
pytaniem. A ja, nie będę jej wyjaśniać, że zmarli
tak dawno. iż oamięt-ać, ięh nie mogę.

Została samotna, myślami tkwi przy tamtych
piękniejszych dniach swego życia. Czasem przy­
chodzi do niej z wizytą 93-letnia przyjaciółka,
która też kiepsko słyszy, więc „rozmawiają” ka­
żda na swój temat, denerwując się, gdy odkryją
nieporozumienie. Co jakiś czas odwiedza ją była
sekretarka jej męża. Ona ókzzuje staruszce naj­
więcej zainteresowania i troski:, dysponuje jej
rentą i systematycznie 'przysyła sprzątaczkę, -któ­
ra — zważając na kruchość staroci — sprząta
salon.

I codziennie rano zjawia się właśnie siostra
PCK, ją to staruszka, zwie zwykle młodą damą.<.
Lecz dlaczego przychód®?; Kto ją przysłał?

domem? A moją matkę? Była piękną kobietą” —

pyta trzydziestoletnią pielęgniarkę uśmiechając
się jak dziecko. „Tak, oczywiście" — przyznaj®
tamta wręcz odruchowo. Staruszka ceni obecność
innych, chciałaby rozmawiać z nami o ludziach
swojej młodości. „Ależ te kobiety są dzisiaj za­
pracowane” — dziwi się przy pożegnaniu.

*

Młoda dama jut na schodach, na ulicy, zamie­
nia się właśnie w zwykłą zapracowaną kobietę.
Pędzi obładowana siatkami, do następnego, pod­
opiecznego. W drodze robi dla niego zakupy. Stoi
■w długiej kolejce. Cóż, siostry PCK nie mają je­
szcze prawa do zaopatrywania swych chorych i
starców poza kolejnością. „Proszę chleb, konie­
cznie niespieczony. O taki” — kaprysi w sklepie
piekarniczym. Trzeba jeszcze, kupić masło i drze­
wo na podpałkę. Nie wszystko mieści się w siat­
ce, więc napełnia .własną torbę, gdzie leży już
biały fartuch. Ma on wystarczyć na cały rok,
choć przy tej pracy szybko się brudzi i niszczy.

Z zakupami wchodzi po stromych schodach
starej kamienicy, staje przed drzwiami, za któ­
rymi mieszka 84-letni człowiek. Opiekuje się nim
od dwóch lat. Dzwoni i czeka. Tak, nie chcą jej
wpuścić do tego domu. Jej podopieczny na pe­
wno się niecierpliwi, ale nie słyszy dzwonka. Nie
jest samotny,.jak tamta kcbieta z muzealnego
salonu, mieszka z córką, zięciem i dorosłym wnu­
kiem. On — nie słyszy dzwonka, oni — nie chcą
otworzyć drzwi siostrze PCK. która opiekuje się
ojcem. Nie jest samotny — tu właśnie problem...

Usłyszał wreszcie. Cicho otwiera drzwi, szep­
tem wita siostrę. Oboje idą przez korytarz szyb­
ko i lękliwie. Dopiero w swoim pokoju staruszek
staje się bardziej rozmowny, choć i tu, rozgląda
się zdradzając niepewność. Ściany mają uszy.

Jasny, schludny pokój, aż trudno w nim od­
szukać atmosferę samotności, jaka trapi starego
człowieka wśród najbliższych. Samotność i wro­
gość mieszkają tu z nim. A jeśli któregoś dnia
siostra nie przyjdzie? Bo kiedy była chora, nikt
nie ,otworzył, drzwi tego pokoju, by zapytać: jak
się czuje, :zy. przynieść mu szklankę herbaty.
Chory kręgosłup utrudnia ruchy, ogranicza sa­
modzielność, więzi w bezczynności. W lekach szu­
ka pomocy, pigułki i buteleczki zapełniły okrą-

☆

„...Jestem z nimi zwykle do końca — powtarza
Krystyna Mączka — Tak, istotnie, interesująca
jest ta moja praca. Już nieraz myślałam, że by­
łaby jeszcze przyjemniejsza, gdyby moi podopie­
czni czuli się coraz to lepiej, bym żegnała ich w

zdrowiu i młodości. Niestety, inne są reguły ży­
cia. Jakże różni to bywają ludzie: bogatsi i bied­
niejsi, pogodni i trudni w kontaktach, mniej lub

bardziej samotni. Różną przecież mieli przeszłość.
Opowiadają mi często o swym życiu splecionym
z historią Krakowa. Późny wiek zamyka ich zwy­
kle w czterech ścianach i dla wielu z nich staję
się jedynym bliskim człowiekiem. A to zobowią­
zuje.

Czasem bywam zmęczona, zniechęcona, lecz

już nie mogę żyć bez tych staruszków. Myślę o

nich w domu, na ulicy, u znajomych, na urlopie,
niektórych odwiedzam też w .niedzielę. Zawsze

ktoś z nich zasiada z nami przy wigilijnym stole.
Śmierć podopiecznych przeżywam zwykle jak
odejście kogoś z najbliższych. Czasem bywam tak
zaobsorbowana ich sprawami, że zaniedbuję wła­
sny dom. Na szczęście mąż rozumie te moje obo­
wiązki, naw’et często pomaga mi w pracy. Gdy
byłam chora sam nosił obiady jednemu ze sta­
ruszków'. Często o nich pyta. Taką pracę wybra­
łam j słusznie...” — zwierza się Krystyna Mącz­
ka.

Jest ona jedną ze 154.sióstr PCK w woj. kra­
kowskim., Tylko 30 z nich pracuje poza Krako­
wem, pozostałe spotykać można na ulicach mia­
sta, gdy spieszą do chorych. Lecz.w mieście i na

wsi ciągle ich mało. W historycznych krakow­
skich kamienicach, rzadziej w nowych blokach

czy w zmurszałych wiejskich chatach czekają na

nie starzy, samotni ludzie. Tysiące członków i

sympatyków liczy PCK, niestety ogromna ich

większość ogranicza się tylko do płacenia skła­
dek. A ludzie starzy czekają...

tgf „DYREKTORZY". Nowy
sześcioodcinkowy serial pro­
dukcji TYP. Akcja poszcze­
gólnych odcinków toczy się w

bliżej nie umiejscowionym za­
kładzie produkcyjnym FABEŁ
i obejmuje okres od roku 1957
do 1972. „Dyrektorzy” to se­
ria! poświęcony „kapitanom”
naszego przemysłu, ludziom
którzy w zmieniających się
warunkach społecznych i eko­
nomicznych w okresie burzli­
wego rozwoju budownictwa
socjalistycznego w naszym
kraju — starają się zrealizo­
wać politykę partii, wykony­
wać bieżące zadania produk­
cyjne. Pierwszy odcinek we

wtorek w pr. I.
# STUDIO Z PEGAZEM.

Nowy program Naczelnej Re­

dakcji Publicystyki Kultural­
nej, który emitowany będzie
raz w miesiącu obok cotygod­
niowego, tradycyjnego wyda­
nia „Pegaza”. W pierwszym
programie znajdą się m. in.
fragmenty spektaklu „Mickie­
wicz”. przygotowywanego przez
Adama Hanuszkiewicza na

scenę Teatru Narodowego w

Warszawie. W przedstawieniu
występują m>. in. EWA ŻU­
KOWSKA i DANIEL OL­
BRYCHSKI. Znany reżyser
filmowy JANUSZ MORGEN­
STERN mówić będzie o pracy
nad nowym swoim filmem
„Polskie drogi”,

Jako dokumentalista zapre­
zentuje się reżyser spektakli
teatralnych i telewizyjnych —

GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ
Przedstawi on fragmenty fil­
mu o rzeźbiarzu, absolwencie
ASP. który po studiach po­
wrócił do rodzinnej wioski
(Czwartek pr I.)

SPRAWOZDAWCZY MA­
GAZYN SPORTOWY’ — Finał
Pucharu Davisa rozgrywany

w Sztokholmie. (Piątek pr. I).
@ DECYDUJĄCE STAR­

CIE. Film produkcji radziec­
kiej, zrealizowany przez S.
Pueziniana. Akcja toczy się w

roku 1944 w wielkiej hitle­
rowskiej bazie okrętów pod­
wodnych, gdzie działa za­
konspirowany wywiadowca
radziecki. Niezwykle drama­
tyczna, sensacyjna intryga
ukazuje jak doszło do ujaw­
nienia tajnych planów budo­
wy nowego V — boota. (pią­
tek pr. I).

® CARAYAGGIO — trzy-
odcinkowy serial produkcji
włoskiej, poświęcony słynne­
mu malarzowi okresu wczes­
nego baroku (1573 — 1610).
Film koncentruje sie nie tylko
na twórczości Michelangelo
Merisi da Caranaggio. zajmu­
je się także obszernie jego ży­
ciem osobistym. lako że bio­
grafia malarza obfitowała w

licznie przygody, awantury
wojenne, ucieczki. (Niedziela
pr. I).

Napisała:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

® Filharmonia Krakowska
im. Karola Szymanowskiego
w bieżącym tygodniu zaprasza

. już w środę na Koncert Ka­
meralny w wykonaniu Ca-
pellae Craconiensis. Koncer­
tem w Sali Hołdu Pruskiego

■ dyrygować będzie Stanisław
Galoński. W programie VI
Koncert Brandenburski Jana

Sebastiana Bacha oraz Koncert na altówkę
Jana Chrystiana Bacha. Solistą będzie Zdzi­

sław Polonek — altówka. Ponadto Koncert

Igora Strawińskiego. Początek programu o

godzinie 19.30 w środę.
• W Koncercie Symfonicznym wystąpi w

tym tygodniu pianista amerykański ED­
WARD ACER. Orkiestrą i chórem Filharmo­
nii Krakowskiej dyrygować będzie JEAN —

CLAUDE CASADESUŚ z Francji. W progra­
mie: Rameau — V Koncert, Mozart — Kon­
cert fortepianowy C-dur, Debussy — Popo­
łudnie fauna i Bartok — Suita taneczna.
Koncert w piątek i sobotę o godzinie 19.30.

© ZAKLĘTE
REWIRY. JE­
RZY MAJEW­
SKI. znany już
widzom z fil-
mów „Zazdrość

fi|* i medycyna”
• ;’i oraz „Stracona

noc”, podjął się
tym razem a-

daptacjł popularnej w okre­
sie międzywojennym powieści
Henryka Worcella „Zaklęte
rewiry” Autor zawarł w tym
utworze swoje własne do­
świadczenia z okresu gdy pra­
cował jako kelner w restau­
racji krakowskiego „Grand
Hotelu”. Bohater książki (a co

za tym idzie i filmu) kilkuna­
stoletni Roman Boryczko wspi­
na się po kolejnych szczeblach
restauracyjnych awansów. Naj­
pierw jest pomywaczem. na­
stępnie pikolakiem, by w koń­
cu zająć zaszczytne miejsce
kelnera. Role główną kreuje
MAREK KONDRAT. Obon

L

niego występują m. in. RO­
MAN WILHELMI, MICHAŁ
PAWLICKI oraz aktorzy cze­
chosłowaccy, jako że film

powstał w koprodukcji —

CESTIMIR. RANDA i JARO-
SLAVA SCHALLEROVA.

Fot. CRF
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Najpierw trochę literatury...
(...) D'Artagnan rzucił kości drżącą ręką:

miał trzy punkty. Jego bladość przeraziła
Ątosa, który powiedział tylko:

— Nie najlepszy rzut, kolego; będziesz
miał konie w uprzęży, mój panie.

Anglik triumfując, nie zadał sobie nawet

trudu, żeby potrząsnąć kośćmi, rzucił je na

stół nie patrząc, tak był pewien wygranej;
D'Arlagnan odwrócił się, by ukryć swój
zły humor.

— Patrz, patrz — rzekł Atos swym spo­
kojnym głosem — niezwykły rzut, widziałem
coś podobnego tylko cztery razy w życiu:
dwie jedynki! (...)

A. Dumas „Trzej muszkieterowie"

rają nimi na całym Bliskim Wschodzie,
w połowie krajów skandynawskich, a

także u nas, bo zaobserwować można
jakby wzrastającą popularność gry w kości.

Kłaj--- miasteczko o wdzięcznej nazwie,
miłe i gospodarne, postanotoiło poigrać z lo­
sem: postawiło na kości. Miejscowa Spół­
dzielnia Pracy Przedsiębiorstwo Tworzyw
Sztucznych podjęła produkcję Sześęiar.ów,
rzucając je na rynek ręką szczodrą, bo w

ilości 50 tys. kompletów rocznie i szczęśliwą,
jako że kości z Kłaja idą jak woda, ciesząc
się opinią i dobrych, i estetycznych. Wyko­
nuje się je z rezolanu żywicy, podobnej do
bursztynu, dodając do każdego 12-kostkowe-
go kompletu bloczki z zapisem i dum kubki
ze skóry.

— Wytrawni gracze nie używają kubków
— zwierzali mi się niedawno gracze, spotka­
ni W pociągu Poznań — Koszalin. — Kości
trzeba „c.zui", trzeba — trzymając je w dło­
ni — uchwycić ich ciepło, kształt, układ.
Oczywiście, kiedy gra idzie o duże pieniądze,
kubki są obowiązkowe, zmniejszają do mi­
nimum możliwość pomagania losowi, którą
to możliwość stwarza, rutyniarzowi rzut z rę­
ki.

No i tak zeszliśmy na śliski temat hazardu.
Hazard w każdej formie, także tej kościa­

nej, na. pochwałę nie zasługuje, o czym Czy­
telników przekonywać chyba, miejmy na­
dzieję, nie trzeba. Od kiedy istniał — był po­
tępiany jako nieetyczny, był też ograniczany
lub zakazywany przez prawa. Także i nasz

kodeks karny ma odpowiednie paragrafy.
Kości niekoniecznie jednak muszą służyć
hazardowi. Mogą być tak samo dobrą zaba­
wą, grą towarzyską jak inne, a może nawet

lepszą. Na każdej, dołączonej do kompletu
kości instrukcji gry czytamy:

„Gra w kości jest grą towarzyską, sku­
tecznie wyrabiającą zmysł rywalizacji u

młodocianego uczestnika gry”. Takie po­
traktowanie sprawy znakomicie świadczy o

producencie, który zadbał o dostarczenie
nam moralnej motywacji do wyrzucania
sześcianów z kubka. Młodociani grają w koś­
ci, owszem, ale największym powodzeniem
cieszą się one u tych, u których „zmysł ry­
walizacji" został już ukształtowany zdecydo­
wanie i tó dosyć dawno, za sprawą wielo­
godzinnego łupania w oko, czy pokera. Na
bazie tych długoletnich i intensywnych do­
świadczeń, karciarze coraz częściej zgrywają
się teraz to kości, jako że ta forma rozrywki
staje się cora.z popularniejsza.

— Poker to praca, ciężka praca, koniecz-
* ność ciągłej koncentracji, śledzenia wyrazu

twarzy i drgań palców partnera, .Przy kar­
tach — kości to miły relaks. Wszyscy grają
w jasno, każdy widzi, co ma przeciwnik,
może śledzić jego niepowodzenia i sukcesy,
nie bać się bluffu i sam nie bluffować. Jed­
nym słowem — partia kości to taki ugrzecz-
niony poker. Tak samo emocjonujący, ale
na pewno mniej wyczerpujący nerwowo...

Prawdziwego gracza rozpoznają zresztą
karciarze z punktu. Taki nie ciuła, nie idzie
na dwie pary, ciągnie do karety i pokera.
Dużo przegrywa, ale i dużo wygrywa. Kinie,
kiedy „kość nie idzie”, ale umie pocieszyć się

wspomnieniem, jak to w ubiegłym roku miał
w ciągu jednego wieczora dwa rzuty z ręki
— oba po pięć szóstek. Rzuca z wyczuciem,
nie zamyka oczu, nie odkłada na bok' w

rządku wartości do zapisu, lecz rzuca resztę
kości śmiało miedzy pozostałe. A kiedy wyj­
dzie mu od ręki „mały” lub „duży" — nie
robi z tego wydarzenia wieczoru, lecz trak­
tuje rzecz jako naturalną u dobrego gracza.

Ilość graczy jest — teoretycznie rzecz bio-
rąc — nieograniczona od dwu w górę, ale
najlepiej gra się w trójkę i czwórkę. Przy
takim składzie jedna partia powinna trwać
półtorej godziny.

Gra się zwykle na pokrytym ceratą stole,
bądź na derce. — Broń Boże na kocu z dłu­
gim włosem — zastrzegają się kościarze —

to nie Wembley! Szanujący się kościarski
dom kupuje specjalny kocyk, wyłącznie
przeznaczony dla miłośników sześciennego
hobby.

Nie udało mi się stwierdzić, czy grają w

kości w Kłaju; najprawdopodobniej nie, bo
wiadomo, że szewc bez butów chodzi, a poza
tym dla producenta gra taka byłaby wiel­
ce denerwująca. Dyrektor krakowskiej fa­
bryki kart do gry opowiadał mi kiedyś, że
kocha grać w brydża, ale grać nie może: —

Co wezmę karty do ręki, od razu myślę:
czy aby lakier dali dobry? Czy karton się
nie rozłazi? Czy kolory trzymają? Ja tak du­
mam, a tymczasem partner pcha się do ście­
rnika...

O kościach, jak i o kartach, można nie­
skończenie. Mimo, że są od kart o wiele,
wiele starsze — nie mają jednak tak boga­
tej, jak one obyczajowej tradycji. Zgrywali
się nimi ponoć do suchej nitki już Piastowi-
cze; lud, idąc w ślady panów; grał także,
z braku kości „z oczkami” rzucając na stół,
czy piasek małe, proste kostki z nóżek .cielę­
cych, a sposób ich padnięcia — płasko albo
kontem — dawał wygraną, lub przegraną.

Po raz pierwszy nam, Polakom, zabronił
grać w kości Statut Wiślicki z 1347 roku i to

zabronił poniekąd skutecznie. Nie namawia­
jąc nikogo do hazardu — namawiam na koś­
ci szczerze: oczywiście, zgodnie z intencjami
producenta — do gry szlachetnej, wolnej od
gwałtownych wybuchów temperamentu i

prób dyskretnego pomagania sobie, palcami,
czy rękawem. Pamiętajmy, że w ten sposób
grają w kości tylko profani: prawdziwi gra­
cze zachowują zimną krew, nawet jeśli przez
cały wieczór nie wyrzucą jednej trójki.

Jeden z „Pięciu chłopców z Albatrosa”,
co to przypłynęli do Altmarka na manewry,
grał z szatanem w kości o swą duszę, co

przyznajmy, było już lekką przesadą. Mały
Kłaj nie chciałby, żeby ludzie grający pro­
dukowanymi tu kośćmi, mieli z tego tytułu
jakiekolwiek kłopoty finansowe, czy mo­
ralne. — Niech pan poradzi czytelnikom, by
grali o orzechy — podsuwał roztropnie kie­
rownik produkcji. Obiecałem, że sugestię
prze każę, więc przekazuję. Grajmy w kości
o orzechy! Zgrywajmy do otatniej skorupki!
A póki co — rozpocząwszy te rozważania od

epizodu z pana Dumas owej powieści — za­
kończmy również na książce, na nieśmier­
telnej scenie z „Kldudiusza i Messaliny"
Roberta Grauesa:

(...) Powróciłem właśnie do stołu, gdzie,
ezękał na mnie, z rozpromienioną twarzą
Witeliusz. •,

— Co powiesz, Cezarze, na ten omen? —

zapytał, — Praez ostatnie pół godziny wy­
rzucałeś same pieski, a teraz zawołałeś „‘Bry­
tania” i wyrzuciłeś równocześnie Wenere...

Nie było wątpliwości. Trzy kostki leżały
na stole, tworząc całkiem regularny, równo­
boczny trójkąt, a na każdej widniała szóst­
ka. Prawdopodobieństwo wyrzucenia Wenery
wynosi jeden na dwieście szesnaście. Można
więc mi wybaczyć radosne uniesienie” (...)

Któruch to uniesień, w dużej licznie,
wszystkim kościarzom żucze.

LESZEK MAZAN
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Ostatnie cztery lata były okresem wzmo­
żonego wysiłku ludzi pracy, całego na­
rodu. Z satysfakcją więc mogłem od­

notowywać sukcesy specjalistów z tarnowskich
„Azotów” i żołnierzy Krakowskiego Pułku
OT im. B. Głowackiego, sądeckich sadowni­
ków 1 proszowickich rolników. Pisałem o

coraz sprawniejszej obsłudze milionów tury­
stów w GS-owskiej gastronomii i o osiąg­
nięciach spółdzielczości mleczarskiej czy o-

grodniczej, o „Agromie” z każdym rokiem

lepiej służącej naszej wsi, o mieszkańcach
setek gmin województw krakowskiego, no­
wosądeckiego i tarnowskiego, którzy nie
szczędzą sił i środków dla realizacji wspól­
nych przedsięwzięć.

Tuż przed VII Zjazdem Partii padły na­
stępne rekordy w wykonawstwie wielkich
inwestycji. Wyprodukowano dodatkowe to­
wary na rynek i na eksport. Wszyscy,
albo prawie wszyscy pokazali, że jesteśmy
zdolni do .wielkich dokonań. W minionym
5-leciu udowodniliśmy światu i sobie, że stać
nas na ogromny wysiłek rąk i mózgów. Z te­
go wszystkiego możemy być dziś dumni.

Ale przed nami jeszcze większe zadania
nakreślone uchwałami VH Zjazdu PZPR. Od
dziś zabieramy się do ich realizacji po to,
abyśmy za kilka lat mogli powiedzieć, ie
byliśmy jeszcze lepsi, niż poprzednio.

Szczególne zadania stawiają uchwały zjaz­
dowe przed rolnictwem. Ci, którzy już dziś

prowadzą specjalistyczne i wzorowe gospo­
darstwa nie boją się zwiększonych obowiąz­
ków. Ale przecież w każdej gminie, w każ­
dej wsi są jeszcze maruderzy i obiboki. Zbyt
wiele ziemi jeszcze nie jest należycie wyko­
rzystanej. Znajduje się ona najczęściej w rę­
kach tych, którzy stronią od pracy w polu.
Warto na nich zwrócić uwagę. Ba, zmusić
ich do dyscypliny wobec siebie 1 nas wszyst­
kich, nie mniejszej niż w zakładzie przemy-
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słowym. Jeżeli robotnik nie przyjdzie do pra­
cy, to nie wykona jakiegoś konkretnego pro­
duktu. Poniesie za to odpowiednie konse­
kwencje. Ale jeżeli rolnik wyjedzie w pole
z pługiem o tydzień później niż nakazują
normy agrotechniczne nikt nie zwraca na to

uwagi. Jeżeli wysiejc mniej azotu choćby o

jeden kilogram, najwyżej wytkną mu to na

zebraniu wiejskim. Jeżeli nie wymlóci w ter­
minie
na.

— najwyżej myszy zjedzą trochę ziar-

naukowcy wyliczyli, żc tenże kilogram
wysiany w terminie i w odpowiednich

Ale
szotu

proporcjach z innymi nawozami daje w na­
szych warunkach około 7 kg ziarna. Przyj-
niijmy, że obsiewa się w Krakowskiem, No-
wosądeekiem i Tarnowskiem 300 tysięcy ha
zbóż, nietrudno więc wyliczyć, że straty się­
gają, ni mniej, ni więcej tylko 2100 ton ziar­
na. Z POWODU NIEWYSIANIA JEDNEGO
KILOGRAMA AZOTU. A przecież na nasze

pola należałoby wysiać ćo najmniej o kilka­
dziesiąt kilogramów nawozów więcej niż do­
tychczas, aby dorównać rolnikom w innych
regionach kraju. Albo przypuśćmy, że połowa
rolników nie zdążyła dotąd wymłócić zboża.
Myszy zjedzą z każdego stogu czy stodoły
choćby tylko 10 kg ziarna. I znów prosty ra­
chunek: ewidentna strata ok. 2,5 miliona kg
pszenicy, żyta, owsa czy jęczmienia. Zresztą
nić tylko ziarno, ale również trud rolnika
poszły na marne. Stracono czas poświęcony
na sianie i koszenie zboża. Zmarnowano na­
wozy, trud wielu ludzi.

Przykładów aż nadto w tym zakresie. Świad­
czą one o braku zdyscyplinowania niektórych
rolników, widać nie zdających sobie sprawy
z tego, że szkodzą nam wszystkim. Sądzę,
jednak, że jest na nich rada. A sposobów na

wyegzekwowanie dyscypliny zapewne znaj­
dzie się w każdej wsi i gminie wicie.
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O Polsce głośno w tych dniach na całym
świecie. Za sprawą VII Zjazdu PZPR zagra­
niczna prasa, radio i TV przekazały i prze­
kazują nadal swym odbiorcom nie tylko re­
lacje z przebiegu najwyższego forum PZPR,
lecz także wielotematyczne reportaże o życiu
w naszym kraju.

Oto niektóre tytuły, bądź krótkie fragmen­
ty publikacji z zagranicznej prasy:

łiS „Jedność i zwartość”, „W awangardzie
postępu”, „Potężna siła współczesności”,
„Twórcza, rzeczowa debata” — pod takimi
tytułami pisały o naszym Zjeżdzie dzienniki
radzieckie.

B Amerykański dziennik „Sun” z Baltimo­
re pisze: „Pięć lat działalności Edwarda- Gier­
ka- jako przywódcy Polski cechuje wysokie
tempo — jedno z najwyższych w ■świecie —

wzrostu gospodarczego oraz szybki wzrost re­
alnych dochodów ludzi pracy”.

® Genewski „Voix Ouvriere”: „Godne po­
dziwu i uznania jest to, że w okresie silnej

recesji i powszechnie obserwowanego w kra­
jach zachodnich spadku produkcji, masowego
bezrobocia i dużej inflacji, gospodarka polska
utrzymywała przez ubiegłe 4 lata ogromne
tempo rozwoju, zapewniała pełne zatrudnie­
nie przy wysokim wzroście zarobków real­
nych i dużych świadczeń socjalnych”.

Eł Szwedzki „Goeteborgs Posten”: „Tempo
wzrostu w najbliższym pięcioleciu, które E.
Gierek naszkicował, jest zadziwiająco wyso-
!:ie. Ekonomiczna część oferty Gierka jest
niezwykle ambitna. Polskie kierownictwo po­
dejmuje grę o wysoką stawkę".

Zachodnioniemiecki „Der Tagesspiegel”:
„Motywem przewodnim VII Zjazdu PZPR

jest kontynuacja odprężenia w Europie. Prze­
mówienia L. Breżniewa i innych przywódców
— to

Na
— od
niew

manifestacja jedności komunistów”.

zdjęciu powyżej (na pierwszym planie
lewej): J. Kadar, T. Ziwkow, L. Breż-

i E. Gierek.
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CO PISZĄ INNI

„Obecnie wydnje się rzeczą
nieuchronną, że argentyńskie
siły zbrojne dokonają zama­
chu stanu i to przypuszczal­
nie w ciągu najbliższych kil­
ku tygodni".

(N, Y. Times)
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Niektóre agencje prasowe
zastanawiają się jakie reper­
kusje wewnątrzpolityczne
może mieć dla Izraela wynik
wyborów municypalnych w

okręgu Nazaretu. Burmi­
strzem biblijnego miasta zo­
stał bowiem członek partii
komunistycznej, 46-letni Tu-
fik Zajjad. Otrzymał on 65
proc, głosów w następstwie
kampanii wyborczej, w któ­
rej. oskarżał dotychczasową
administrację o korupcję i

zaniedbania w zarządzaniu
sprawami miasta.

„Mimo 20-letnich wysiłków
podejmowanych przez władze
chińskie w kierunku ujedno­
licenia języka, problemy ję­
zykowe wciąż przysparzają w

tym kraju mnóstwo kłopotów
(...) Rodowity pekińczyk mó­
wiący oficjalnym językiem
mandarynów zupełnie nie 1
zumie osoby posługującej
dialektem szanghajskim.
dwaj z kolei nie mogliby
dogadać z kantońcżykiem”.

(UPI)
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„Zdaniem badaczy USA,
wyłącznie te reaktory* które
w ciągu najbliższych 15 lat
zostaną dostarczone krajom
rozwijającym się, mogą wy­
produkować dostateczną ilość
plutonu, aby można było
skonstruować zeń co najmniej
3 tysiące mniejszych bomb a-

tomowych”.
(Der Spiegel)

*

Ha-i Brytyjski premier
( rold Wilson — przema- (
I wiając na posiedzeniu i
| Krajowej Rady d/s Po-

) trzeb Społecznych — zmu- I

J szony był przyznać, że 5 i
min Brytyjczyków żyje o- #
becnie na krawędzi nędzy. (
Wiele budynków miesz- (
kalnych, szpitali i innych !

gmachów, wzniesionych
’

jeszcze w ub. stuleciu, da- ’

tono już nie odpowiada i
; współczesnym standardom. I
4 Nie ma jednak na to ra-

l dy. Wobec ciężkiej sytua-
cji gospodarczej kraju —

I stwierdził premier — rząd
zamierza nadal reduko­
wać wydatki na cele so­
cjalne, aby tym kosztem

V ratować sytuację w prze-
>! myślę.

Zmienne są losy powszechnie znanego hiszpańskiego dzia­
łacza Związkowego Marcelino Camacho (na zdjęciu —

wraz z żoną). Liczący dziś 57 lat przywódca „komite­
tów robotniczych” znaczną część życia spędził w więzieniach
frankistowskifh. Został zwolniony. dzięki częściowej amne­
stii ogłoszonej z okazji intronizacji Juana Carlosa I, ale gdy
po wyjściu z więzienia zorganizował akcję na rzecz uwol­
nienia wszystkich więźniów politycznych w Hiszpanii —

aresztowano go ponownie. Potem znów go zwolniono.
Przykład Camacho jest nader charakterystyczny dla obec­

nej sytuacji w Hiszpanii. Zamiast spodziewanej po śmierci
Franco demokratyzacji życia politycznego — nadal obserwu­
je się kontynuację frankizmu. Policją nie zaprzestaje repre­
sji przeciw leioicy domagającej się pełnej amnestii, zniesie­
nia zakazu działalności partii politycznych, swobody funk­
cjonowania związków zawodowych, Nasilają się aresztowa­
nia.

f.if>Wrkf>respondancjii»Jtiadrytu „Obser.rer!’., .-postawił W: tytulS'
, pytanie; „Juan Carlgę I czy Franco II?” Wobec dotychczaso­

wych posunięć młodego monarchy — odpowiedź wydane się
prosta.

PERSONALIA
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Jeżeli Reagan otrzyma no­
minację na zjeżdzie ogólno­
krajowym Partii Republi­
kańskiej i kandydować bę­
dzie w przyszłorocznych a-

merykańskich wyborach pre­
zydenckich — dla republika­
nów będzie to równoznaczne
z politycznym samobójstwem.

Tak uważa wielu obserwato­
rów politycznych w USA i
to niekoniecznie- związanych
z prezydentem Fordem.

64-letni Ronald Reagan, by­
ły gubernator Kalifornii, jest
— jak wiadomo partyjnym
rywalem Geralda Forda w

trwającym już wyścigu do

Białego Domu. Rozgłos zyskał
Reagan w latach czterdzie­
stych, gdy występował jako
aktor w filmach kowboj­
skich. Wtedy to studenci U-

niwersytetu Południowej Ka­
roliny wybrali go „Adonisem
XX wieku”. Dobre warunki
zewnętrzne zachował do dziś,
a ponadto jego atutem są ta­
lenty oratorskie. Jako poli­
tyk Reagan reprezentuje
najbardziej reakcyjne ele­
menty w Partii Republikań­
skiej i w obecnej kampanii
wyborczej krytykuje prezy­
denta Forda z pozycji ultra-

prawicowych. Mówi się o

nim, że jest obsesyjnym an-

tykomunistą a równie wrogi
ma stosunek do międzynaro­
dowego odprężenia.

MILITARIA
Podczas gdy prezydent Sadat, w trakcie niedawnej wi­

zyty w Waszyngtonie, bezskutecznie zabiegał o amerykań­
ską pomoc wojskową dla Egiptu — gwarancję takiej po-
mocy uzyskał Izrael. Niebawem Tel Awiw ma otrzymać
pierwszą partię nowych amerykańskich myśliwców woj­
skowych typu „F-15 S Eagle”, przy czym wartość jednej
maszyny wynosi 12,5 min dolarów. Podając tę wiadomość
do prasy, przedstawiciel Departamentu Obrony USA nie

ujawnił — na prośbę strony izraelskiej — kiedy nastąpi
owa dostawa i ile obejmie samolotów. Jednak prasa ame­
rykańska utrzymuje, że do Izraela trafi 25 myśliwców
„F-15 S Eagle” a także części zapasowe i urządzenia po­
mocnicze.

Transakcja ta jest m. in. rodzajem „zapłaty” za zgodę
Izraela na częściowe wycofanie się z Synaju.
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KORESPONDENCJE
Pod nadzorem agencji do spraw energii nuklearnej, podle­

głej OECD każdego roku wrzuca się na dno Atlantyku od­
pady radioaktywne. Pochodzą one z laboratoriów jądrowych
— szwajcarskich, .brytyjskich, holenderskich i belgijskich. A-
tomowe cmentarzysko znajduje się w odległości 1000 km ód
Bretanii i zalega na głębokości 4500 m. Odpady mieszczą się
w, kontenerach betonowych, zamkniętych w pojemnikach z

z metalu.

Rosnąca ilość wyrzucanych odpadów sprawia, że nie tylko
w kręgach uczonych i specjalistów budzą się pewne obawy.

Prawda, że „opakowania” przechodzą sumienną kontrolę,
ale nikt przecież nie może określić1 stopnia ich trwałości.
„Bezpieczeństwo” operacji zależy przecież nie tylko od do­
brego zabezpieczenia „ładunku”, ale od olbrzymich mas wod­
nych, w których stopniowo mają się rozpuszczać zatopione
odpady i od nieobecności ryb w tej strefie.

Czy wiadomo, jak przedstawia się stan pierwszych pojem­
ników wrzuconych do oceanu w 1967 roku? Czy próbowano
zmierzyć radioaktywność w miejscu, gdzie to nastąpiło? Czy
można wydobyć z powrotem zatopiony ładunek, gdyby się
okazało, że jest mniej hermetyczny niż przypuszczali eksper­
ci?

Odpowiedzi na te trzy pytania brzmią negatywnie.
Amerykanie po przeprowadzeniu badań na terenie własnych

cmentarzysk atomowych na Pacyfiku i Atlantyku odkryli zja­
wiska niepomyślne. W latach 1946—1960 zatopili oni na głębo­
kości .1000 m i na obszarze własnych wód terytorialnych około
30 tys ton odpadów radioaktywnych w pokrywie cemento­
wej. Obecnie okręty podwodne, patrolujące w tym rejonie wy­
kryły, że skrzynie betonowe, kryjące niebezpieczne „ładunki”
uległy zmiażdżeniu (ale nadal nie przepuszczają wody), na­
tomiast wykonane z innych materiałów stopniowo się rozta­
piają. Olbrzymie gąbki przyczepione do kontenerów „zżerają”
ich ścianki. W osadach na dnie morskim wykryto ślady plu­
tonu w ilości przekraczającej normę.

(INTERPRESS)

«■>

lOłsi

Valentin A. Landru — dy­
rektor argentyńskiego ośrod­
ka badania form życia poza­
ziemskiego — oficjalnie zwró­
cił się z apelem do wszyst­
kich szefów państw, aby ci

pouczyli swych obywateli jak
należy przyjmować istoty
przybywające z innych pla­
net. Pan Landra,\ wyraźnie
zaniepokojony powszechnym
u ludzi brakiem obycia w ob­
cowaniu z przybyszami z

kosmosu, pragtiię zmobilizo­
wać rządy do popularyzowa­
nia „międzyplanetarnego sa-

voir-vivre’u”. Mogłoby się bo­
wiem zdarzyć — argumentuje
dyrektor — że „przez refleks
strachu przyjmie się wobec
gości z kosmosu nieprzyjazną
i szkodliwą postawę”.
r

MYŚLI
więcej ze

tym
„Im

czerpiemy,
nam pozostaje i na dluż-
śzą metę będziemy mieli
wielkie długi do spłacenia
w momencie, który może

się okazać bardzo niewy­
godny z punktu widzenia
naszego dalszego istnie­
nia”.

(NORBERT WIENER)
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Powyższe zdjęcia Ilustrują w jakiej atmosferze przebiegała kampania wyborcza poprzedza­
jąca australijskie wybory do parlamentu, które odbyły się w ub. sobotę. Po lewej — demon­
stracja zwolenników konserwatywnej partii Malcolma Frasera. Po prawej — manifestacja
zwolenników Labour Party — Gougha Whitlama.

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Czy
można żyć bez kalki? Raczej nie,

tak nawet myślą ludzie superoryginal-
ni, którym do kopistów daleko. Żadna

redakcja nie pozwoli sobie na luksus prze­
pisywania materiałów po wielokroć, każ­
de biuro, gotowe zatnienić się w pustynię...
Żeby to uplastycznić i uzmysłowić powiem,
że zużycie kalki — dla przykładu — wy­
nosi w skali rocznej: województwa lubel­
skie, zamojskie, chełmskie i bialsko-podlas-
skie — 25 ton, poznańskie, konińskie, ka­
liskie i pilskie — 51 ton, krakowskie, biel­
sko-bialskie i nowosądeckie — 78 ton.

Żywiecka Fabryka Papieru, jeden z

dwóch głównych producentów kalki w

Polsce, w roku ubiegłym przez miesiąc re­
montowała staruszki-masżyny, otrzymane
w spadku po Krakowskich Zakładach
Wyrobów Papierowych (najstarszy sprzęt
w Polsce, liczący bowiem 60 lat) i wsku­
tek tej operacji powstały jednomiesięczne
zaległości, wynoszące właśnie 50 ton kal­
ki. W skali kraju — to już sprawa po­
ważna, dla niektórych nawet dramatycz­
na. I co w tej sytuacji uczynić? Produk­
cja musi lecieć dalej, ale jak odrobić te
50 ton?

Dyrektorktórym
diabłem

nowin się nie
nie sprawia — zarządza w Fabryce „burzę
mózgów”. Zwołuje myślących ludzi ■do
nowocześnie urządzonej sali konferencyj­
nej i powiada: byliście na „Dwunastu
gniewnych ludziach”? — Zasada męska ta
sama. Sekretarka będzie przynosić wodę
mineralną, pokój ten wolno opuszczać je­
dynie w konieczności, rozumiemy'się?
Umawiamy się, że obowiązuje całkowita
swoboda wypowiedzi, jak w Hyde Parku,
panujemy nawet najbardziej szalone

pomysły, choćby były krańcowo naiwne,
w fazie zgłaszania pomysłów wyśmiewać
nie wolno, ani w tym momencie polemizo­
wać z nimi. Stworzymy bank pomysłów,
ocena za dwa tygodnie.

Dyrektor Twardowski rozglądnął
sali i policzył głowy. Gniewnych
czterdziestu.

Pomysłów zaś dokładnie 101.
Co prawda nikt wprost nie rzucił

zycji „gry gospodarczej” ale wiele wniosków
dosłownie ocierało się o zasady gry, nie na­
zywanej w ten sposób. Zaległości w produk­
cji — dalsze — nie powstawały, ale nadro­
bienie 50 ton było sprawą otwartą, roczny
plan — nie z winy zakładu — był zagrożony.

Po wnikliwej analizie wszystkich wnios­
ków, po pełnych błyskotliwości i emocji dys­
kusjach z aktywnymi pracownikami Fabry­
ki, dyrektor Twardowski już nie miał wa­
hań: zaproponował załodze kalkowni, liczą­
cej 80 osób, grę gospodarczą. Zasady jej by­
ły nad podziw proste: ocena burzy mózgów
doprowadziła do stwierdzenia, że
ne zainteresowanie pracowników
może przynieść pozytywne efekty,
wśród pomysłów były wielokrotnie

Bolesław Twardowski, o

mawiano, że od dawna z

w spółki wchodził, żadnych
lęka a i myślenie mu bólu

sie po
było

propo-

materia!-

wydziału
bowiem

ponawia-

budzanię, stwarzanie bodźców, powodują­
cych utożsamianie celów indywidualnych
z' celami przedsiębiorstwa. Myślę o bodź­
cach wielu typów, również pozaekonomi­
cznych. Dyrektor Twardowski zastosował
oprócz finansowych, również, a może

przede wszystkim, bo przecież nie szło
tu o wysokie wygrane, bodźce emocjonal­
ne. I w tym przypadku za ważniejsze
nawet od wykonania planu uznałbym
stworzenie osobliwych, nowych więzi w

ludzkim zespole, co ma znaczenie przy­
szłościowe, potwierdzone już w następ­
nych miesiącach po zakończonej grze. W
nowoczesnym procesie produkcyjnym,
przy daleko idącym podziale pracy, każdy
z ją wykonujących zużywa energię na

samą pracę ale również na komunikowa­
nie się, współpracę, koordynację. W mo­
mencie zastosowania owej jak ją pan na­
zywa, „gry gospodarczej” (raczej skłonny
byłbym ją nazwać przemysłową), nastąpi­
ła niemal automatycznie samokoordyr.a-
cja. Po prostu wszyscy uczestnicy łącznie
z dozorem byli zainteresowani.

Na tej grze nie kończą się jednak inicjaty­
wy Żywieckiej Fabryki Papieru „Solali”.
Wszak kalka, to tylko część produkcji za­
kładu. Specjalnością fabryki (nie mówiąc o

rarytasie szczególnym, wzbogacającym pej­
zaż łazienki) jest m. in. bibułka kondensa­
torowa dla przemysłu elektrotechnicznego. I

której głównym odbiorcą jest krakowski
„Telpod”, są różnego typu bibułki pa- I

pierosowe, . serwetkowe, bibuły gładkie i
marszczone, papiery do parafinowania,
papier na filtry papierosowe, tektury, wa­
ta celulozowa etc. — a więc artykuły po­
szukiwane. najczęściej deficytowe. Jeśli
więc mamy świadomość, że na czele takiej
produkcji stoją ludzie twórczy, myślący i
poszukujący, stwarza to w odczuciu spo­
łecznym określone nadzieje. Otóż, krótko
mówiąc. Żywiecka Fabryka Papieru, jako’

jeden z pierwszych zakładów w Pol- |
sce, wprowadziła ruchomy czas pracy I
na stanowiskach samodzielnych w |
produkcji. Zasada ogólna: czas stały i
9—13, w godzinach 6—22 można wyko- |
nywać resztę, byle w sobotę zgodził się I

bilans 48 godzin. Zwłaszcza w Fabryce, I
zatrudniającej tak wiele kobiet, ma to I

ogromne znaczenie. Matki bez nerwowości I
zdążą zaopiekować się dziećmi, zadbać o I
dom, zająć się sprawami zdrowia w rodzi- I
nie. Argumenty dyrektora są oczywiste: I
diametralnie zmniejszyła się ilość przepu- I

stek, zmniejszyła się ilość zmarnowanych I
godzin o 88 proc, (w jednym okresie po- I

równawczym). Ruchomy czas pracy stał
się oczywistością, bo wytwarza się u lu- I
dzi samodzielna dyscyplina, każdy pracu- i

je wedle własnego, optyma’nego rytmu |

biologicznego. Nastąpiła redukcja o 46 H
proc, godzin nadliczbowych. Za prawidło- |
weść przebiegu pracy w ruchomym cza- |
sie odpowiadają kierownicy na najniż- |
szych szczeblach zarządzania. Ruchorr-y |
czas pracy sprawił ponadto — o czym g

Dr FRANCIS CARTER z Uniwersytetu Londyńskiego
odpowiada na pytania „GP“

lady Krakowa, Polski znalazłam w pracach studentów geo-
grafii Uniwersytetu Londyńskiego. Byłam mile zaskoczona

8P ich wiedzą o naszym kraju, ich zainteresowaniem polską
kulturą i obyczajem. Dziś mam okazję porozmawiać z wykła­
dowcą geografii Polski i Wschodniej Europy na tym uniwer­
sytecie, panem doktorem FRANCISEM CARTEREM.

— Panie doktorze, jakie miej­
sce zajmuje geografia Polski na

londyńskiej uczelni?

— Geografia Polski, tak jak i

Europy Wschodniej to poważny
blok w naszym programie stu­
diów. Przede wszystkim dotyczy
studentów pierwszych lat histo­
rii i lingwistyki wydziału nauk
słowiańskich (the school oj śla-
vonic studies), natomiast pogłę­
biona problematyko, w aspek­
cie naukowym, wykładana jest
dla specjalizujących się w geo­
grafii studentów tego wydziału
w Uniwersity College. Program
geografii Polski zakłada szcze­
gółowe studia geomorfologii, de­
mografii, rolnictwa i przemy­
słu. Lekturą studentów są spe­
cjalistyczne artykuły geografi­
czne w języku angielskim oraz

prace głównych geografów eu­
ropejskich. Wielką rolę poznaw­
czą odgrywają polskie publika-

. cje geograficzne, szczególnie
„Geographica Polonica”. (Za­
równo ja, jak i
moi studenci, z

stwierdzamy, że
geograficzna jest
lepiej rozwiniętych
Wschodniej). Ogromną pomocą
dla nas jest także Polski Insty­
tut Kultury w Londynie, z któ­
rego materiałów korzystamy i
z którym związani jesteśmy dłu­
goletnia, przyjazną icspółpraca.

— To teoria, jakże cenna w

praktycznych, terenowych stu­
diach geograficznych. Czy pań­
scy studenci
twierdzić swą

kraju?
1 — Praktyka
tradycyjnym, nieodzownym
mentem naszego programu,
muszę podkreślać jak istotne i
twórcze jest, to, by student mógł
doświadczyć sam tego czego na­
uczona na wykładach i co sam

studiował na. podstawie lektur.

Okazja zobaczenia Polski nada­
rza się w okresie wiosennym
nadćhodzącegb 1976 roku. Będzie
to spotkanie z Krakowem 40
studentów Uniwersytetu Lon­
dyńskiego. Stało się to możli­
we dzięki uprzejmości i za­
proszeniu pro'. M. Klimaszew­
skiego z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz Instytutu Geografii
w Krakowie. Zamierzamy wy­
ruszyć z Londynu w pierwszych
dniach kibietniń. Nasz -10-dnlo-

wy pobyt w poludniowo-wsćho-

geograficzne,
Polonica”.

moi koledzy i

przyjemnością
Polska myśl

jedną z tuijr
w Europie

mają okazję po-
wiedzę w naszym

w terenie jest
ele-
Nie

dnich regionach Polski będzie
okresem wytężonej pracy. Prze­
widujemy wizytę w Nowej Hu­
cie, Wieliczce, przemysłowym
rejonie Górnego Śląska, zwie­
dzimy Oświęcim. Najdłużej
jedriak zabawimy w Krakowie.

— Przepraszam za sceptycyzm,
Ale 10 dni to raczej mało na

praktyeane doświadczenia, szcze­
gólnie dla specjalizujących się
w geografii Polski, studentów.

— Zdajemy sobie z tego spra­
wę, to też podzieliliśmy studen­
tów na dwie grupy. Pierwsza
zajmie się problematyką geo­
morfologii glacjalnej i spędzi
większą część czasu w zachod­
nich i wschodnich Tatrach. Pra­
ca tej grupy będzie koncentro-

\ wać się wokół zagadnień. gla-
cjalnych, analizy materiałów

morenowych, pomiarów. Także
zjawiska krasowe w Dolinie

Kościeliskiej będą problemem
ich zainteresowań. Druga grupa
parać się będzie geografią go­
spodarczą regionu krakowskie­
go. bieżymy na cenną pomoc
UJ.

— Szeroki to program, czy
stanie się on podstawą do dal­
szych badań i publikacji w li­
teraturze angielskiej?

— Oczywiście. Materiały zo­
staną poddane „obróbce" kom­
puterowej w Londynie, następ­
nie opracowane przez studen­
tów w postaci pisemnych dy­
sertacji, Najlepsze opublikuje­
my w piśmie geograficznym
„The Bloomsbury Geographer”.

— Czy w związku * tą kra-

kowsko-londyńską współpracą 1

polscy geografowie zawitają na

Wyspy Brytyjskie?
— Tak, wymiana jest wzaje­

mna. Wiosną 1977 czekać będzie­
my podobnie licznej grupy geo­
grafów z UJ. Będzie nam miło
móc pokazać im Londyn, po­
móc we wszystkich problemach
naukowych, jakimi będą zain­
teresowani. Wstępne rozmowy
jakie odbyłem tego roku w

Krakowie proponują problemy
glacjalne i geomorfologiczne,
jak również zagadnienia, geogra­
fii współczesnej Brytanii. Tere­
nem prac polskich kolegów bę­
dzie . jak przypuszczamy Wąlża,
okolice Snowdonii.

— Spędził pan w Krakowie
sześć tygodni tego lata. Czy sa-

dsąe po pana pisarskim dorobku
— książka o Dubrowniku, Pra­
dze czeskiej — możemy spodzie­
wać się książki o Krakowie?

— Kraków urzekł mnie

sposób . oczywisty. To pełne u-

roku, gościnności i piękna mia­
sto. Choć przyznam się, że nie

przez przypadek stałem się jego
wielbicielem.

Moja droga do „grodu nad
Wisłą" wiodła przez badania

miast, o podobnym Krakowowi
charakterze. Dubrownik, Praga
czeska, wreszcie Kraków
miasta które miały swój
ty wiek".

Szczęśliwe to dla badacza, że
posiadają tak bogate materia­
ły archiwalne.

— Uchylmy więc nieco rąbka
tajemnicy pańskiej przyszłej
książki.

— Wydaje mi się, że geneza
piękna i bogactwa. Krakowa za­
leżała od zasięgu gospodarczych
i handlowych stosunków. Wła­
śnie jak wielki ten zasięg i ja­
ka jego korelacja z rozwojem
miasta — oto moje pytanie.
Wstępne pytania wydaja się
wskazywać
rozległy: od

(Kaffa), przez
Wielkopolskę
ku, Flandrię
Nie wydaje się aby Wyspy Bry^
tyjskie były odwiedzane przez
kupców krakowskich, pewną
jednak rzeczą jest, że materia­
ły z Anglii były sprzedawane
na krakowskim rynku. Tym
mniej więcej chciałbym się za­
jąć w moich studiach nad Kra­
kowem korzystając zarówno z

bogatych archiwów miasta, jaJt
i nieporównywalnie cennych
prac polskich badaczy.

oto moje
pytania wydają

na obszar bardzo
Morza Ćzarnego
Mołdawię, Lwów,
po brzegi Bałty-
a nawet Włochy.

/

— Milo mi jako krakowiance.

Praca ta niewątpliwie powięk­
szy nasze cenne eracoriana.

.

— .4 dla mnie to wielka przy­
jemność i zaszczyt pracować nad

problematyką tego miasta tak ■
pięknie prezentującego bogac­
two polskiej kultury i polskie­
go charakteru. I jeszcze raz go­
rąco chciałbym
wszystkim moim

gomzUJzaich
moc i zachętę.

podziękować
polskim kole-

serdeczna po­

Rozmawiała;
I /

MAŁGORZATA GORAJ

Nowym Sączu cieszy się tak aużą popularno-
cią, tak wielce ceniony jest przez jego mieszkańców, którym
przez lata całe niósł pomoc, jak dr ZYGFRYD ŻUREK. W

swej 40-1 etniej karierze chirurgicznej przeprowadził ponad
15 tysięcy skomplikowanych operacji, najpierw w klinice AAf,
o w latach powojennych kierując nowosądeckim szpitalem.
Dr Żurek, — człowiek o niezwykle pogodnym usposobieniu,
wielostronnych zainteresowaniach i wielkiej mądrości ży­
ciowej — wie, że nie zmarnował swego życia. Odnalazł w

sobie pasję medycznego działania, zyskał wdzięczność tysię­
cy leczonych przez siebie pacjentów. Jego energia i en­
tuzjazm w działaniu sprawiły, że z małego prowincjonal­
nego szpitalika w Nowym Sączu uczynił wyspecjalizowany,
liczący się w kraju szpital wojewódzki. Byty dyrektor, a

dziś ordynator oddziału chirurgii ogólnej z satysfakcją mó­
wi o prawie trzykrotnym zwiększeniu liczby łóżek, kilka­
krotnie większej liczbie porad udzielanych w ostatnich kil­
kunastu latach.

Dr Żurek jest też znakomitym, cierpliwym pedagogiem.
Wychował dziesiątki praktykujących w całym kraju chi­
rurgów. z żelazną konsekwencja wymagał wysokich umie­
jętności od swego personelu, bo i siebie nie oszczędzał.

Prócz społecznego i zawodowego działania, niewyczerpanej
aktywności, dyżurów i przeprowadzania ciężkich zabiegów,
które wypełniają prawie bez reszty każdy dzień doktora Żur-
ka, znalazł on czas na wychowanie trojga dzieci i zgłębianie
literatury hellenistycznej, której wychowanek klasycznego
gimnazjum jest miłośnikiem.

JERZY SĄDECKI

ne aluzje z cyklu „jak się da, to się zrobi”.
Więc dyrektor z Radą Zakładową i POP za­
proponowali sprawę, która wymagała i tak
w pełni dobrowolnego udziału zainteresowa­
nych, z jasną deklaracją włącznie. Zapropo­
nowano więc system extra nagrody kwar­
talnej, przewidującej cztery możliwości (w
przypadku wyprodukowania całej puli 50
ton, więcej, mniej — lub przegrania). Świa­
domie wprowadzono rodzaj pokera, emocjo­
nalnego hazardu — czy jak kto woli, bardzo
pożytecznej „zabawy”. Żeby odciąć się od

systemu tradycyjnego nagradzania, wprowa­
dzono pojęcie owej gry, jak również okreś­
lono jej stawkę: 31.500 zł dla zespołu Wytwo­
rzył się rodzaj powszechnej rywalizacji,
tym samym usprawniono wewnętrzną ko­
operację, bo każdy był tym zainteresowa­

ny.

— Stary — mnie będziesz wmawiał że się
nie da, mnie — tak? Dzień rozpoczynał się
od pytania: — szefie, wygrywamy czy prze­
grywamy? Kto już spodnie przegrał, kto

wygrał koszulę? Był sympatyczny klimat

„pracy nie wyobcowanej”, był powód do go­
rączkowania się w świetlicy. Zawiązano rów­
nież „podgrę” na przecz kalkowni, żeby
wszystko miało ręce oraz nogi. No bo cóż by
to było za osiągnięcie, gdyby naprodukowano
kalki, a teczek zabrakło? Więc inny oddział
też na

matów

Były
kające
Twardowskiego superszef całego
Przetwórstwa II, Kazimierz Pawlik i powia­
da:

— Dyrektorze, stanęły te cholerne dwie,
przedpotopowe również, powlekarki. Szlag
moich ludzi o mało ze złości nie trafił, bę­
dziemy do tyłu o dwa, trzy dni, przegramy
kalkę i zdaje się, gacie. Co robić? Ale

przerwa była tylko na dwie, trzy godziny,
bo ktoś z

do gry za

Przychodzi
i powiada:

— E, chyba jednak wygramy.
Cała zabawa W

talu zaledwie 2,5
. ciąg — awarie
śniadanka, które
skracano o połowę. Ambicja riie tylko
pozwalała przegrać, ale i mało wygrać. Więc
wygrano. Załadowano efekt gry na kolejowe
wagony i posłano w Polskę wedle rozdziel­
nika geograficznego, a kwity spływu do ma­
gazynu stwierdziły gry wygranie. Ponieważ
gra była do końca fair, toteż w ostatnim
dniu kwartału, który zadecydował o wy­
graniu planu rocznego, ha polecenie dyrekto­
ra dział finansowy został po godzinach, że­
by wypłacić wygrane zwycięzcom. Limit 50
ton został przekroczony o 600 kg, a pamiętać
trzeba, że równolegle szła produkcja bieżą­
cego kwartału. Pesymiści, których nigdzie
nie brak, poszli do domu podlewać kaktusy
na dłoniach.

Ponieważ
mało kto w Polsce wie, ie

taka impreza jako jedna z pierwszych
w naszym przemyśle, a w papierni­

czym pierwsza na pewno, odbyła się —

toteż udałem się do Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie, do prof. dr hab. Jerzego
Trzcienieckiego, dyrektora Instytutu Or­
ganizacji i Zarządzania, który jednocześ­
nie jest szefem Studium Podyplomowego
Doskonalenia Kadr Kierowniczych z proś­
bą o fachowy komentarz do żywieckiej
wielkiej „gry o papier". Oto, co na ten te­
mat myśli wybitny rzeczoznawca:

— Jedną z funkcji zarządzania jest po-

mówili mi ludzie z załogi — że praca sta­
ła się dla nich przyjemna, co rzutuje na

ilość i na jakość. Ruchomy czas pracy w

tym zakładzie jest niczym innym, jak po­
szerzeniem pojęcia „gry o papier”. Zwie­
rzał mi się naczelnik miasta Żywca, Anto-,
ni Hołowiński, że decyzja' dyrektora ŻFP
o wprowadzeniu ruchomego czasu pracy
jest dla niego, jako ojca miasta, odczu­
walna. Zmniejszył się tłok w czasie dojaz­
dów do pracy, zmniejszyły się kolejki w

sklepach w pobliżu godziny piętnastej
trzydzieści, nastąpił spadek nerwowości w

przedszkolach i szkołach, nie ma tłoku w

przychodniach zwłaszcza matki i dziecka,
a i załatwianie żywotnych spraw w urzę­
dach nie musi się odbywać z przepustką
w ręce.

tym zyskał, byle teczki różnych for-
w porę podrzucił kalkowni.
także momenty zniechęcenia, wyhi-

z drobnych awarii. Przychodził do

Wydziału

nadzoru technicznego włączył się
symboliczne, niewielkie piwo,
więc Pawlik do Twardowskiego

grę trwała zamiast kwar-
micsiąca. Był niezwykły
nadrabiano błyskawicznie,

normalnie przeciągano,
nie

Był
to rok sukcesów dla Żywieckiej

Fabryki Papieru. Doceniono tutejszą
dobrą robotę; w ęzerwcu otrzymała

załoga przechodni sztandar Ministerstwa
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego oraz

ZG Zw. Zaw. Chemików. Powstał nawyk,
potrzeba dobrej roboty, ludzie dopomina­
ją się nowych gier — robota idzie bardzo
dobrze. Oczywiście są i tacy, którzy kwe­
stionują pojęcie „gry gospodarczej” jako
nieadekwatne w stosunku do klasycznej
gry, w której rzeczywiście jej udziałowcy
mogą równie wiele przegrać. Ale przecież
obojętne — czy to, co zaproponowało kie­
rownictwo w dialogu z pracownikami, na-

zwiemy ciekawą formułą czy wręcz umo­
wą o szczególny rodzaj akordu, czy był
to po prostu atrakcyjny model wykorzy­
stania wewnętrznych rezerw produkcyjno-
emocjonalnych, jak ją zwał to ją zwał •—

ale przecież nikt riie może zaprzeczyć, że
w ostatecznym efekcie była to gra i walka
o papier — i bitwę tę wygrano. Zresztą
profesor Jerzy Trzcieniecki nieco powyżej
trafnie określił nadrzędne wartości tego,
co wydarzyło się w Żywcu. Mnie osobiś­
cie najbardziej podoba się nieszablonowe
podejście dyrektora, bo zważcie: z racji
swej funkcji równie dobrze mógł po pro­
stu wydać zwykłe polecenie nadrobienia
zaległości poprzez dodatkową pracę (choć­
by w godzinach nadliczbowych), miał pra­
wo przyznać trochę większe premie —

ale przecież wszystko to nie byłoby tym,
co zaszło. On zelektryzował, podniecił ludz­
ką wyobraźnię, a przede wszystkim po­
traktował z szacunkiem swych podwład­
nych jako partnerów w miejscu pracy.
Czy mogą być jeszcze jakieś większe war­
tości od uzyskanych satysfakcji i stworze­
nia atmosfery życia w pełni świadomego
i ciekawszego? A na dodatek, dzięki na­
wykom tamtej „gry” •— śmiało to można

powiedzieć — zarobki załogi wzrosły
średnio o 400 zł miesięcznie i są tenden­
cje dalszego ich wzrostu.

Wróćmy jeszcze do kalki. Gdyby zawa­
lono tę produkcję 50 ton — a tylko Szcze­
cin jest drugim producentem w kraju —

byłaby to sprawa bardzo odczuwalna w

wielu urzędach, wydawnictwach, redak­
cjach. Może i tego tekstu nie mógłbym z

kopią napisać? Więc jeśli ktoś nie umie
sobie plastycznie wyobrazić o jaką staw­
kę gra się toczyła, podpowiem: o 15 cię­
żarówek czterotonowyeh, załadowanych,
po brzegi, wysoko, kalką.

Kalki teraz jest na tyle, ie wszystkie
przedsiębiorstwa w Polsce mogą wszelkie
dobre pomysły, adaptując je do własnych
warunków — kopiować.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

Drugim dostępem była jednotorowa kolejka biegnąca tą czę­
ścią zbocza wąwozu, na której znajdowały się zakłady. Kolej­
ka ta, używana sporadycznie do transportowania wyposażenia
z Rjukan do Vemork, przedostawała się ogrodzeniem przez
bramę z żelaznej kraty i dochodziła bezpośrednio do dziedziń­
ca hydroelektrowni. Rozeznanie penetrującej wcześniej teren

grupy przygotowawczej wskazywało, iż ani kolejka, ani też

znajdujący się poniżej wąwóz nie były patrolowane. Niemcy
przekonani byli najwidoczniej, że wspinaczka po niemal pio­
nowym urwisku jest niemożliwa. Komandosi doszlj Więc do
•wniosku, iż tu właśnie znajduje się najsłabsze ogniwo systemu
obronnego hitlerowców i zdecydowali spróbować przejść wą­
wóz po zamarzniętej rzece Manę, następnie wdrapać się po

. ścianie skalnej i w ten sposób dostać się na tor.

Ronneberg dysponował wykonanymi z powietrza fotografia­
mi rejonu Rjukan, które wskazywały, że obie ściany wąwozu
pokryte są małymi drzewami i krzewami wyrastającymi ze

szczelin w skale. „Tam gdzie rosną drzewa”, powiedział Hau-
kelid, „może się wspiąć i człowiek”. Fotografie jednak wyko­
nane były latem, teraz zaś była zima i należało się upewnić
co do możliwości dostępu.

W dwa dni później, kiedy już przenieśli swą bazę do domku

położonego bliżej Temork, wysłano na zwiady Clausa Hel-

berga, urodzonego i zamieszkałego do niedawną w Rjukan.
Miał on spenetrować tę część wąwozu, którą, na podstawia
zdjęć, wybrano na najbardziej dogodną do wspinaczki.

Po dotarciu na skraj stromizny Helberg schował narty oras

kijki i rozpoczął przedzierać się poprzez zarośla ku rzece. Na

szczęście na wierzchu śniegu utworzyła się wystarczająco
twarda skorupa, tak, że szedł nie zapadając się. Niebezpie­
czeństwo kryło się jednak na gładkich, oblodzonych skałach.
W pewnym momencie zjechał nagle na dół tak ostrym śliz­
giem, że gdyby nie fortunnie rosnący po drodze krzak jałow­
ca, karkołomna jazda skończyłaby się niechybnie złamaniem

którejś z kończyn. Kilkakrotnie wpadał znienacka po pas w

miękki śnieg nagromadzony w zagłębieniach, potykał się w

szczelinach i osuwał po gwałtownych uskokach. Nie ulegało
wątpliwości, że zejście możliwe było jedynie dzięki krzakom

jałowca i gałęziom świerków oraz brzóz.
W końcu znalazł się na zamarzniętej rzece pośrodku wą­

wozu, o mniej więcej 1.5 kilometra od wiszącego mostu, W

powietrzu panowała cisza, wokół nie było widać żywej duszy.
Wznoszące się po obu stronach parowu ściany skalne przy­
pomniały mu na moment zimy z czasów dzieciństwa w Rju-

kan, kiedy to do miasteczka nie dochodziły promienie słońca,
gdyż.tak bardzo wąski i wysoki był wąwóz.

Ruszył powoli w kierunku Rjukan oddalając się od mostu.

Po chwili dostrzegł w północnym zboczu rodzaj rynny, gdzie
zejście w dół wąwozu winno być łatwiejsze aniżeli jego kar­
kołomna eskapada. Ze szczelin skalnych wyrastało tu sporo
świerków j sosen a nawet i samo zbocze wydawało się
mniej strome. k

Po kilku dalszych minutach szukania znalazł podobną ryn­
nę na przeciwległej stronie wąwozu, tak więc tam mogli za­
ryzykować wspinaczkę ku kolejce. Wejście musiało być wy­
konane w ciemnościach, mimo, dużego obciążenia materiała­
mi wybuchowymi, bronią i innym sprzętem, ale było to i tak

lepsze -niż zaalarmowanie straży na moście, w wyniku czego
musieliby się potem przebijać do samych zakładów.

Wszystko jednak zależało od pogody. Jeżeli utrzyma się
mróz, nie będą mieli kłopotów z przekroczeniem rzeki. Ale

jeśli pojawiłby się nagle foehn, wówczas ciepłe powietrze spo­
woduje tajanie lodu i śniegu, rzeka w rezultacie raptownej
odwilży stałaby się nie do przebycia, zaś potężny wiatr mógł­
by wręcz wydmuchać ich spomiędzy drzew. Helberg pamię­
tał taki foehn z okresu dzieciństwa, kiedy to zaledwie kilka
kilometrów od Rjukan podmuch spowodował wykolejenie
pociągu.

Po powrocie poinformował towarzyszy o swoich spostrzeże­
niach i w efekcie zarzucono ostatecznie wariant próby przej­
ścia przez most, zgadzając się na drogę przez wąwóz. „Rusza­
my zatem”, rozkazał Ronneberg.

kan, kiedy to do miasteczka nie dochodziły promienie słońca,
gdyż tak bardzo wąski i wysoki był wąwóz.

Ruszył powoli w kierunku Rjukan oddalając się od mostu.

Po chwili dostrzegł w północnym zboczu rodzaj rynny, gdzie
zejśpie w dół wąwozu winno być łatwiejsze aniżeli jego kar­
kołomna eskapada. Ze szczelin skalnych wyrastało tu sporo
świerków j sosen a nawet i samo zbocze

mniej strome.
wydawało »ię

Po kilku dalszych minutach szukania znalazł podobną ryn­
nę na przeciwległej stronie wąwozu, tak więc tam mogli za­
ryzykować wspinaczkę ku kolejce. Wejście musiało być wy­
konane w ciemnościach, mimo, dużego obciążenia materiała­
mi wybuchowymi, bronią i innym sprzętem, ale było to i tak

lepsze -niż zaalarmowanie straży na moście, w wyniku czego
musieliby się potem przebijać do samych zakładów.

Wszystko jednak zależało od pogody. Jeżeli utrzyma się
mróz, nie będą mieli kłopotów z przekroczeniem rzeki. Ale

jeśli pojawiłby się nagle foehn, wówczas ciepłe powietrze spo­
woduje tajanie lodu i śniegu, rzeka w rezultacie raptownej
odwilży stałaby się nie do przebycia, zaś potężny wiatr mógł­
by wręcz wydmuchać ich spomiędzy drzew. Helberg pamię­
tał taki foehn z okresu dzieciństwa, kiedy to zaledwie kilka
kilometrów od Rjukan podmuch spowodował wykolejenie
pociągu.

Po powrocie poinformował towarzyszy o swoich spostrzeże­
niach i w efekcie zarzucono ostatecznie wariant próby przej­
ścia przez most, zgadzając się na drogę przez wąwóz. „Rusza­
my zatem”, rozkazał Ronneberg.

NIEWIARYGODNA WSPINACZKA

O godzinie ósmej tego samego wieczoru dziewięciu koman­
dosów mknęło na nartach w kierunku doliny Rjukan, pro­
wadził ich Claus Helberg. Każdy dźwigał na plecach ponad
dwadzieścia kilogramów bagażu. Odcinek pierwszej mili był
prosty i stromy, ale wkrótce poczęły gęstnieć drzewa i krza­
ki, tak, że zmuszeni byli nieść dodatkowo i swoje narty, czę­
sto zapadając się głęboko w śnieg. Kiedy schodzili w głąb
doliny, powietrze stało się cieplejsze i zerwał się wiatr. Mo­
gło to oznaczać początek zgubnego foehnu i gdyby tak było,
zacząłby topnieć lód na rzece.

(C. A. u tydzień)
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ROZWÓD PO ANGIELSKU

Od grudnia obowiązują w

Anglii uproszczone przepisy
rozwodowe. Jeśli obie zainte­
resowane strony wyrażają
chęć rozwodu — nie muszą
korzystać z usług adwokac­
kich, ani brać udziału w dłu­
gotrwałym procesie sądowym.
Wystarczy wspólne i zgodne
oświadczenie w sądzie. A
więc: szybciej i... -taniej. Cie­
kawe, czy wzrośnie ilość roz­
wodów na terenie Wielkiej
Brytanii?

by z grupą lekkoatletów i
narciarzy — „cudowne” łóżko
zdało egzamin pod kątem
ukojenia nerwowego. Ale,
pozwoli uzyskiwać lepsze
zultaty sportowe?

ciy
ro­

CUDOWNE I.OZKO?

Austriacki chirurg i neuro­
log dr H. Huber skonstruo­
wał specjalne łóżko „odpręża­
jące" dla sportowców, pod na­
zwą Pneumotron. Zarówno
konstrukcja materaca, zabez­
pieczająca przy pomocy elek­
trycznych drgań pewien
dzaj masażu mięśni,
możliwości ustawienia
dla przeprowadzenia ćwiczeń
„yoga” oraz cały system apa­
ratury jonizującej powietrz*
nad łóżkiem — sprzyjają fi­
zycznemu 1 psychicznemu od­
prężeniu. Jeśli dodać do tego
nagrania magnetofonowe; z u-

spokąjającą nerwowo muzyką
— wykazały wstępne prł-

ro-

jak 1
łóżka

EKG W' KIESZENI

Jedna x angielskich firm
medycznych reklamuje swój
najnowszy produkt jako „kli­
nikę w kieszeni”. Aparat wa­
ży 40 dkg, a jego konstrukcja
umożliwia — po umieszczeniu
pudelka np. w kieszeni spod­
ni — notowanie na taśmie
reakcji organizmu podczas ru­
chu w ciągu 24 godzin (praca
serca, ciśnienie, temperatu­
ra itp.). Praktyczne zastoso­
wanie tej „kliniki kieszonko­
wej” podwala. zredukować
ilość wizi“ lekarskich t badań

specjalistycznych w normal­
nych klinikach. Lekarz rejes­
truje tylko okresowo zapis
paratu.

dania specjalnej komisji eks­
pertów UNESCO. Trująco
substancje „cywilizacji XX w.

nadal zagrażają starym mu-

rom. Jedynym ratunkiem
byłoby (przynajmniej w okre­
sie zimowym) okrycie Akro­
polu folią plastykową. Ale
niektóre elementy budowli są
już tak zniszczone, że — zgod­
nie z opinią fachowców —

trzeba je będzie zastąpić
wiernymi kopiami

'

oryginału.

nych ze wszystkich dzielnic
stolicy stwierdza, ie 88 proc,
dzieci' popełnia kradzieże w

szkołach, 70 proc, kradnie z

wystaw sklepowych, a 30 proc,
poprzez szantaż i groźby rabu­
je rzeczy swych kolegów.

Recca oświadczył porywa­
czowi — o czym później poin­
formował policję — że za taką
sumę woli kupić sobie nowy
zestaw telewizyjny.

s-

SYMPTOM

Na dziesięciu uczniów szkół
londyńskich, dziewięciu popeł­
nia kradzieże — stwierdza o-

publikowana w tych dniach
ankieta na temat przestępczo­
ści wśród młodzieży, opraco­
wana na zlecenie brytyjskiego
MSW przez prof. A. Belsona
z ..London School ot Econo-
mics”.

Ankieta, która opiera się na

wypowiedziach 1425 uczniów
w wieku 13—1« lat, wybra-

WYGÓROWANY OKUP

Po serii porwań ludzi doro­
słych lub dzieci, po uprowa­
dzeniu dwóch koni wyścigo­
wych, a także po kradzieży
kilkunastu rolek taśm filmo­
wych (m. in. filmu Federico
Felliniego) — w celu wymu­
szenia okupu, przestępcy wło­
scy lopadli na nowy pomysł.
Ostatnio nieznani sprawcy
sk.ra.dli t willi Giuseppe Recca

w Katanii... odbiornik telewi­
zji kablowej, zasilacz i mag­
netowid. a następnie anoni­
mowy rozmówca telefoniczny
zażądał 15 min lirów za zwrot

sprzętu.

L

Gdy Raymond Dąvis odwo­
ził do domu swą przyjaciółkę,
Betty Peters, między młodymi
doszło do gwałtownej sprzecz­
ki. W pewnej chwili Raymond,
pracujący jako policjant, wy­
ciągnął pistolet i strzelił w

głowę dziewczyny. Kula odbi­
ła się od spinki do włośów

(wciskając ją niejako w głowę
panienki), zrykoszetowała od
dachu samochodu i utkwiła w

nodze policjanta. Betty znala­
zła się w szpitalu, Raymonda
aresztowano.

t

u-

AKROPOLIS
POD KLOSZEM

Słynna zabytki Akropolis
cierpiały — zdaniem naukow­
ców greckich — więcej w os­
tatnich 40 latach, aniżeli w

całej swej, ponad 2.500-letniej
historii! Potwierdziły te ba-
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Te znane firmy kosmetyczne posiadają
własne stoiska w Domu Handlowym dPewex't>

PRZEGLĄD NOWOŚCI^”^
ŚWIATOWEJ KOSMETYKI

W DOMU HANDLOWYM

w Krakowie • ul. 18 Stycznia 51
Specjalnie szkolony personel zapewnia fachowe porady

I

Uprzejmie zawiadamiamy, źe stosownie do

.życzeń PT Klientów - SPRZEDAJEMY NADAL

WYKŁADZINĘ PODŁOGOWĄ
«LENTEX», PCW, winyleum i płytki fÓW
w naszych składach w Krakowie:

♦ ul. Łagiewnicka 52b, w godz. 9-16

♦ ul. Murowana 2a, w godz. 9—16.

Duży wybór wzorów i kolorów
ZAPRASZAMY!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPALEM
i MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

NOWOŚĆ • NOWOŚĆ • NOWOŚĆ • NOWOŚĆ • NOWOŚĆ
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KOŃCÓWKI do długopisów
Rurek polipropylenowych i tuszu

SKUPUJE nowo otwarty, 1 grudnia,
punkt skupu Międzywojewódzkiej
Handlowej Spółdzielni Inwalidów —

w Krakowie, ul. FABRYCZNA 17,
telefon nr 101-22.

OBORNIK TROCINIASTY
WYDAJE BEZPŁATNIE, począwszy
od dnia 10 grudnia br. — Okręgowe
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28.

Załadunek i odbiór we własnym
zakresie.

Nowość!

POLFINKA
regeneracyjny środek odżywczy

z glukozą i witaminą C i B1

• POZWALA SZYBKO ODZY­
SKAĆ UTRACONE SIŁY

• WZMACNIA ORGANIZM
• POBUDZA ENERGIĘ

POLFINKA — tabletki
i lemoniada w proszku

Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych
JUŻ DO NABYCIA

w sklepach „Delikatesy”:
• KRAKÓW, Rynek Główny 34
• NOWA HUTA Centrum C, bl. 4

do ssania

produkcji

Nauka

■ą ;<

I

'W
f
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naturalna ziarnista

1
Imu

'
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Zl

w 350-gramowych puszkach metalowych
Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych w celu

poprawy zaopatrzenia rynku w okresie przedświa-

tecznym, wprowadziły doraźnie do sprzedaży kawę

naturalna, ziarnista „Super" w 350-gramowych puszkach metalowych.

Cena 1 puszki 140 zł

SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH SKLEPACH SPOŻYWCZYCH

NOWOŚĆ • NOWOŚĆ • NOWOŚĆ • INOWOŚĆ • NOWOŚĆ

artykułów ODZIEŻOWYCH, WŁÓKIENNICZYCH

GALANTERII ODZIEŻOWEJ i SKÓRZANEJ oraz

OBUWIA

KRUPÓWKI 36, 40, 43, 55

Kraków;

■

■

■

■

■

Zapraszamy życząc udanych zakupów

10 — obuwie
3 — obuwie
3 — ubiór}1'
— ubiory

SZOPENA 8
1 MAJA 13, 26

JANA KAZIMIERZA 11
POKOJU 6

JAGIELLOŃSKA 12. 19
ŻÓŁKIEWSKIEGO 23
PADEREWSKIEGO 40
KRAKOWSKA 33
LWOWSKA 72

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu:

■ CZELADNICZEGO

■ 1 MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ murarza

malarza ♦ stolarza ♦
cieśli ♦ betoniarza tyn­

karza —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,

telefon 652-98

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu: f

H CZELADNICZEGO

■ i MISTRZOWSKIEGO

zawodach: ♦ ślusarza

elektryka ♦ totogra-
<> introligatora ♦ two­

rzywa sztuczne —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
ul. DIETLA 38,

telefon nr 652-98.

KURSY
(nauka w niedziele)

dla magazynierów
i kierowników

zarządzania transportem
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
ul DIETLA 38,

telefon nr 652-98.

DWUTYGODNIOWE

wczasy lingwistyczne
w rejonie KIR

DOLINA KOŚCIELISKA

(Zakopane)
organizuje: ♦ w styczniu
0lutym4iwmarcu—
Oddział Usług Oświato­
wych ,,WIEDZA”.

Szczegółowe informacje
i zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro ♦ ■ ♦ tel. 26S-8S

WPISY na KURSY
■ kreśleń

budowlanych
■ instalacyjnych
■ maszynowych

oraz

■ kalkulacji i koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela —

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie,
ul. DIETLA 38.

w

♦
fa

Nieruchomości

KUPIĘ domek jednoro­
dzinny w Krakowie lub

okolicy, z ogródkiem t-

albo z pół ha ziemi. —

Oferty 85819 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

ZZZZZ/ZZZ/////ZZ//Z

KRAJOWEJ LOTERII PIENIONEJ

PRZETARGI Różne

Fabryka Obrabiarek Specjalizowanych „Po-
nar - Tarnów” w. Tarnowie, ul. Kochanow­
skiego 30 — SPRZEDA W DRODZE PRZE-
Tz\RGU OGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy marki Lublin, nr

podwozia 13347-P — cena wywoławcza
37.400 zl

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy samochodowe:

— mikrobus m-ki Nysa, typ M 501. nr pod­
wozia 9777 — cena wywoławcza 39.600 zł

— samochód dostawczy Żuk A 11. nr pod­
wozia 95046, cena wywoławcza 42.500 zł

— motocykl MZ BK-250, nr podw. 1410164,
cena wywoławcza 13.200 zl

— motorower Jawa 20, nr podwozia 968463,
cena wywoławcza 3.150 zl

— motorower Jawa 23. nr podw. 1042654 —

cena wywotawcza 3.375 zł
— motorower Jawa 23, nr podw. 1042601 —

cena wywoławcza 1.875 zl.

Przetargi odbędą się w dniu 29 grudnia 1975
roku, o godzinie 8 rano, w siedzibie Przed­
siębiorstwa.

Pojazdy można oglądać w dniu 18 i 19

grudnia, w godzinach 10—12.
W przypadku niedojścia .do skutku sprze­

daży pojazdów w I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godzinie 11.

Wadium, w Wysokości 10 proc ceny wywo­
ławczej, należy wpłacać najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo częściowego lub całko­
witego unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Dyrektorowi
mgr inż. JERZEMU URBANIKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
I załoga „CHEMADEX" Kraków

ZDZISŁAWIE I ANTONIEMU KOLEGOWICZOM

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.'

Dyrekcja, PÓP PZPR, Rada Zakładowa, Kolo
ZMS i pracownicy KSM Zakładu Mleczarskie­
go „Nowa Huta” w Krakowie

PASY przepuklinowe, pa­
sy lecznicze, pasy poope­
racyjne — wykonuje oraz

wysyła Ortopeda Zieliń­
ski, ul. Stradomska 11,
31-068 Kraków.

IUWAGA
Iniu

I

w sklepach na tcren.e m. Krakowa, Nowej Huty 1 województwa.
Szczególnie duży wybór artykułów, po obniżonych cenach, oferują:

Domy Handlowe „CENTRUM”:
■ „Krakus” — ul. ANNY 2
■. „Hermes” — ul. WIECZYSTA

SDII „Jubilat” — al. Krasińskiego 1
SDH Nr I — ul. Podwale

sklepy WZGS „Samopomoc Chłopska”:
■ GS PROSZOWICE
■ GS MIECHÓW, WDT „Kłos”
■ GS SUCHA, WDT „Juhas”
■ GS KRZESZOWICE
■ WZGS NOWY SĄCZ
■ Zakład Gospodarczy — NOWY TARG, DT „Rolnika”

sklepy Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą „OTEX”:
Nowy Sącz:

■ ul.
■ ul.
■ ul.
■ ul.
■ ul.

Gorlice:
■ ul.
■ ul.

Zakopane:
■ ul.
■ul.,,1MAJA5

Nowy Targ:
■ ul. KOPERNIKA 12
■ ul. SOBIESKIEGO 5
» ul.
■ al.

ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ut­
ul. FLORIAŃSKA 40. 44 — wyroby dziewiarskie
i pończosznicze
ul.
ul.
ul.

FLORIAŃSKA 43 — materiały tekstylne
GRODZKA 5 — materiały tekstylne
DZIERŻYŃSKIjEGO 89/91 - materiały tekstylne
BOH. STALINGRADU 42 - materiały tekstylne

PSTROWSKIEGO 34 — materiały tekstylne
MARKA 20 — wyroby dziewiarskie i pończosznicze

SZEWSKA 21 — wyroby dziewiarskie
BOH. STALINGRADU 40 — wyroby dziewiarskie
MAZOWIECKA 2 — wyroby dziewiarskie

ul. KARMELICKA 50 — wyroby dziewiarskie*
al. DASZYŃSKIEGO 19. — wyrobv dziewiarskie
ul. PSTROWSKIEGO 6 — wyroby dziewiarskie
ul. DZIERŻYŃSKIEGO 53 — wyroby dziewiarskie
RYNEK GŁÓWNY 13 — ubiory
ul. FLORIAŃSKA 17, 32, 35 — ubiory
ul. GRODZKA 32— ubiory
ul. BOH STALINGRADU 17, 62 — ubiory
ul. DŁUGA 25 — ubiory
RYNEK PODGÓRSKI — ubiory
ul. GRODZKA 13 — obuwie
ul. SŁAWKOWSKA 24 — obuwie
ul. KRAKOWSKA 21 — obuwie
RYNEK PODGÓRSKI 9 — obuwie
al. INWALIDÓW 9 — obuwie

Nowa Iluta:

SZKOLNE, bl. 4 — obuwie
OGRODOWE, bl.

TEATRALNE, bl.
CENTRUM A. bl.
HUTNICZE, bl. 1
OGRODOWE, bl. 10 — ubiory

■ os.

■ os.

■ os.

■ os.

■ os.

8 os.
"

os. ZGODY, bl. 7 — ubiory
■ os. KOLOROWE, bl. 3 — ubiory.

Z uwagi na zbliżające się święta, PP TOTALIZATOR

SPORTOWY wprowadza wyjątkowo

ZAKŁADY ABONAMENTOWE

DWUTYGODNIOWĘ
w następujących terminach:

♦ dla Dużego Lotka - w okresie od 15 do 20 grud­
nia, na zakłady 21 i 28 grudnia 1975 roku
♦ dla Małego Lotka — w okresie od 18 do 23 grudnia
na zakłady 24 i 31 grudnia 1975 roku.

Wśród grających na warunkach zakładów abona­
mentowych w Dużym Lotku z ważnością do 28 grudnia
1975 roku i w Małym Lotku z WGŻnościq do 31 grud­
nia 1975 roku rozlosowanych zostanie w pierwszej de­
kadzie stycznia 1976 roku

Losowanie dotyczy jedynie abonamentów opłaconych stawką co naj­
mniej 35 złotych w Dużym Lotku lub 40 złotych w Małym Lotku.

PP TOTALIZATOR SPORTOWY
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I
Ii
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brygadzista w Fabryce Łożysk Tocznych
w Kraśniku,

Nasza załoga doskonale rozu­
mie, że osiągnięcia kraju w

ostatnich latach były moż­
liwe dzięki konsekwentnej reali­
zacji polityki wytyczonej przez
VI Zjazd naszej partii i że kie­
runki dalszego rozwoju zawarte

w Wytycznych na VII Zjazd
PZPR stanowią jedynie słuszną
kontynuację tej polityki.

Nasz zakład aktywnie uczest­
niczy w ogólnokrajowym nurcie

przyspieszenia społeczno-gospo­
darczego.

Szczycimy się tym, że zdoła­
liśmy w ostatnich latach podwoić
dynamikę wzrostu produkcji i

eksportu. Było to możliwe dla­
tego, że organizacja partyjna, a

z nią cała załoga nadały wła­
ściwą rangę sprawie efektywne­
go wykorzystania kadr i środ­
ków materialnych.

Nasza fabryka jest wytwórnią
najszerszego asortymentu łożysk,
w tym także łożysk najwięk­
szych, jesteśmy mocno związani
kooperacyjnie z przemysłem ob-

woj. lubelskie

rabiarkowym, motoryzacyjnym,
ciągnikowym, maszyn budowla­
nych i rolniczych, a także z hut­
nictwem i PKP. Tempo rozwo­
ju tych przemysłów w Polsce

dyktuje także i nasze zadania.

Jesteśmy przekonani, że roz­
wój naszej produkcji powinien
się dokonywać przede wszystkim
na drodze modernizacji, obejmu­
jącej wymianę przestarzałych
maszyn w istniejących już ha­
lach produkcyjnych. Natomiast

inwestycje budowlane powinny
głównie dotyczyć obiektów o

charakterze socjalnym, które w

naszej fabryce nie odpowiadają
już dzisiejszym potrzebom.

Nasza fabryka jest pierwszym
zakładem łożysk, jaki powstał w

Polsce. Uruchomiona została w

całości dzięki pomocy Związku
Radzieckiego. Stale rozwijają się
nasze kontakty z towarzyszami
z radzieckich zakładów łożysk.
Jesteśmy żywotnie zainteresowa­
ni dalszym rozwojem tej wza­
jemnie korzystnej współpracy.

gromną szansę zmniejszyć ten

dystans.
Przedterminowo rozbudowują

się Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Telefonicznych w Warsza­
wie. Trwa rozbudowa Wielko­
polskich Zakładów Teleelektro-

nicznych „Teletra” w Poznaniu,
które podjęły produkcję elek­
tronicznych central telefonicz­
nych. W Radomskiej Wytwórni
Telefonów powstał nowoczesny
zakład dla produkcji licencyj­
nych tarcz numerowych. Rozbu­
dowują się Państwowe Zakłady
Teletransmisyjne w Warszawie.
Znacznie zaawansowano budowę
nowoczesnej Fabryki Kabli Te­
lekomunikacyjnych w Ożarowie.

Kończącą się 5-latkę zamyka­
my 400-tysięcznym przyrostem
liczby abonentów telefonicznych
tj. więcej o 75 tys. niż zakładał

plan 5-letni. Postaramy się, aby
500-tysięczny przyrost abonen­
tów telefonicznych w latach

1976—1980 nastąpił znacznie

szybciej.
Wyższe tempo telefonizacji

polepszy w sposób odczuwalny
usługi telekomunikacyjne świad­
czone społeczeństwu. Umożliwi

wydatną poprawę stanu telefo­
nii miejscowej w większych o-

środkach gospodarczych i admi­
nistracyjnych kraju, w tym
również we wszystkich miastach
— siedzibach nowo utworzonych
województw. Polepszy to obsłu­
gę telekomunikacyjną naszego
rolnictwa. Stworzymy możliwo­
ści lepszej organizacji pracy i
kierowania gospodarką narodo­
wą.

Od 1977 r. przystąpimy do se­
ryjnej produkcji tzw. central

kontenerowych. 100 takich cen­
tral powiększy sieć telekomuni­
kacyjną kraju o 70—100 tys. no­
wych abonentów. Niewątpliwie
złagodzi to problem niedostatku
telefonów.

przemysł i rolnictwo. Podniesie­
nie na wyższy poziom jakości
pracy wymaga m. in. stałej dba­
łości o lepsze wykorzystanie
istniejącego potencjału produk­
cyjnego. Dążyć się będzie m. in.
do lepszego spożytkowania czasu

praćy, zwiększenia dyscypliny,
szerszego wprowadzania uspra­
wnień organizacyjno-technicz­
nych, właściwszego wykorzysta­
nia kwalifikacji.

Podejmie się też wysiłki w

dziedzinie podnoszenia na wyższy
poziom efektywności gospodaro-

wania w rolnictwie. O powodze­
niu przedsięwzięć w tej dziedzi­
nie zadecydują zwłaszcza dwa

czynniki: racjonalna gospodarka
ziemią, zapewniająca przyspie­
szoną intensyfikację rolnictwa o-

raz rozszerzenie — przy ekono­
micznej pomocy państwa — spe­
cjalizacji i kooperacji produk­
cji, jako wyzszej formy gospo­
darowania. Dbałość o

produkcji rolnej jest
wszystkich, szczególnie
odpowiedzialne zadania

dają władzom i aktywowi gmin­
nemu oraz służbie rolnej.

ją miliony turystów z całej Pol­
ski i z zagranicy. Są w naszym
regionie takie miejscowości, do

których dziś chętnie wszyscy
przyjeżdżają, są też i inne, tak

samo piękne, w których wielu
ludzi mogłoby wypoczywać.
Trzeba tylko bardziej zadbać o

to, żeby ludzie mieli gdzie prze­
nocować i dobrze zjeść.

wzrost

sprawą
jednak

przypa-

Terasa DZIEMIANOKZ
I sekretarz KM-G w Rucianem-Nidzie

W

brygadzista w Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Bydgoszczy

Roleslaw KOWALCZYK
pierwszy rozlewacz w hucie „Zawiercie

Hutnictwo
żelaza i stali zna­

cznie przekroczyło zadania

bieżącego planu 5-letnie-

go. Potwierdzeniem tego jest
nie tylko wzrost produkcji, ale
również korzystne zmiany w jej
strukturze: rozwój uszlachetnio­
nego przetwórstwa, wytwarza­
nie większej ilości wyrobów sta-

looszczędnych o podwyższonej
wytrzymałości.

Podstawą dyskusji przedzjaz-
dowej uczyniliśmy zatwierdzo­
ny przez Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu program unowo­
cześniania hutnictwa. Huta

„Zawiercie” jako jeden z pier­
wszych zakładów metalurgicz­
nych została objęta tym pro­
gramem. Zbudowaliśmy najno­
wocześniejszą w Europie elek­
trostalownię, nowoczesną walco­
wnię i oryginalny, będący pol­
skim wynalazkiem, wielopozy-
cyjny agregat metalurgiczny.
Zmieniło to zasadnicze warun­
ki pracy i stworzyło możliwo­
ści zwielokrotnienia jej efek­
tów.

Zdajemy sobie sprawę, że po­
wierzono nam ogromny poteh-

t<

cjał wytwórczy. W tej sytuacji
wśród całej załogi upowszech­
niło się głębokie przekonanie o

potrzebie stałego doskonalenia

jakości pracy. W rezultacie roz­
winął się szeroko ruch podno­
szenia kwalifikacji zawodowych,
w którym wzięło dotychczas u-

dział, przygotowując się do ob­
jęcia stanowisk w nowych' wy­
działach, ponad 2 tys. hutników.

Również działalność ideowo-

wychowawcza i organizatorska
naszej organizacji partyjnej sta­
ła się bardziej wszechstronna i

obejmuje całokształt życia spo­
łeczno - gospodarczego w hucie.

Towarzyszy nam w niej głębo­
ka świadomość. że realizacja
programu zawartego w Wytycz­
nych na VII Zjazd wymaga co­
raz wydajniejszej i lepiej zor­
ganizowanej pracy. Opracowa­
liśmy program wcześniejszego
osiągnięcia projektowanej zdol­
ności produkcyjnej przez nowe

wydziały. Mogę zapewnić, że

hutnicy ..Zawiercia" przyspieszą
realizację tego zadania o jeden
miesiąc.

Janusz GŁOWACKI
mistrz w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie

Przemysłu Mięsnego w Olsztynie

Iestem pracownikiem tej bran­
ży, która jest w gospodarce
żywnościowej jednym z naj­

ważniejszych ogniw. Zdajemy so­
bie w pełni sprawę z tego, jak
ważne zadanie mamy do spełnie­
nia, zwłaszcza obecnie, gdy na­
stępuje szybka poprawa poziomu
życia narodu. Społeczeństwo o-

czekuje od nas większej ilości

przetworów mięsnych, bogatsze­
go wyboru i lepszej jakości na­
szych produktów.

Będziemy nasze zadania reali­
zować przez doskonalenie do­
tychczasowych i poszukiwanie
nowych technologii, pełniejsze
wykorzystanie surowców, rozsze­
rzanie tzw. małej mechanizacji,
tak istotnej z punktu widzenia
czasu i warunków produkcji, a

także przez rozbudowę zaplecza
chłodniczego. \

Mimo niezaprzeczalnego postę­
pu w naszym przemyśle w ostat­
nim 5-leciu, pozostało jeszcze
bardzo dużo do zrobienia. Dlate­
go też bezpośrednio po Zjeżdzie
dokonamy, we wszystkich zakła­

dach i wydziałach przeglądu po­
trzeb i możliwości, oraz ustali­
my, co należy zrobić, aby przy­
padające nam zadania wykonać
lepiej i w skróconym terminie.

W dyskusji przedzjazdowej
wiele uwagi poświęciliśmy peł­
nemu wykorzystaniu cennego su­
rowca, jakim jest mięso.

Proponujemy m. in., żeby pla­
cówki naukowe, wspólnie z prze­
mysłem, opracowały metody i

zasady praktycznego stosowania

substytutów białkowych pocho­
dzenia roślinnego i zwierzęcego
jako dodatków do wyrobów wę­
dliniarskich. Chodzi o zastosowa­
nie takich dodatków, które po­
zwolą uzyskać wyroby o wyso­
kiej wartości smakowej i odżyw­
czej.

Problem następny — to bar­
dziej racjonalne wykorzystanie
podrobów i mięsa niższych klas.
Nasze postulaty zmierzają ku
temu, aby opracować odpowie­
dnie technologie masowej pro­
dukcji garmażeryjnej, odpowia­
dającej potrzebom rynku.

Janina SKOWRBI
nauczycielka, dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej

w Złotnikach Kujawskich, woj. bydgoskie

Problemy reformy oświaty i

wychowania młodego świa­
domego swych praw i obo­

wiązków pokolenia obywateli
Polski Ludowej, były tematem

wystąpienia Janiny Skowron, dy­
rektora Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Złotnikach Kujawskich w

woj. bydgoskim. Sprawy te znaj­
dują się w centrum uwagi par­
tii, czego wyrazem są uchwały
VI Zjazdu i VII Plenum. W de­
cyzjach tych na czoło wysuwa
się reforma szkolnictwa wiej­
skiego i zapewnienie równego
startu życiowego dzieciom ze

wsi i miast.
Tworzenie rozwiniętego społe­

czeństwa socjalistycznego —

podkreśliła mówczyni — wyma­
ga uczynienia ze szkoły placów­
ki, której zadania nie ogranicza­
ją się do funkcji oświatowych.
Musi ona łączyć pracę dydak­
tyczną z kształtowaniem postaw
moralno-ideowych młodzieży.
Problem ten rozwiązują gmin­

ne szkoły zbiorcze, z nowoczesną
bazą materialną, wyspecjalizo­
waną kadrą nauczycielską oraz

poszerzoną działalnością opie­
kuńczą. Szkoła tego typu nie

tylko okrzepła, ale zyskała rów­
nież społeczną akceptację, co u-

czyniło z niej wzorcową placów­
kę oddziaływania ideowo-wycho-
wawczego na młodzież.

Na tle tak pojętych zadań

szkoły, sprawą szczególnej wagi
staje się współdziałanie ze śro­
dowiskiem, m. in. poprzez
wprowadzenie systemu „szkoły
otwartej”. Pozwoliło to zyskać
zainteresowanie społeczeństwa
nie tylko dydaktyczną stroną
działalności szkoły i wynikami
uczniów w nauce, ale także jej
osiągnięciami w pracy ideowo-

wychowawczej i opiekuńczej. W

realizacji tych zadań szkoły
wielka rola przypada nauczyciel­
stwu. od którego postawy, ini­
cjatyw i wysiłków zależy obli­
cze naszego społeczeństwa.

Stanisław PIŁAROWSKi
dyrektor Zakładów Wytwórczych Urządzeń

Telefonicznych im. Komuny Paryskiej w Warszawie

Wdziedzinie łączności nastą­
pił w ostatnim 5-leciu bar­
dzo znaczny postęp. Jest

on jednak niewystarczający wo­

bec dynamicznie rozwijającej
się gospodarki i rosnących po­
trzeb coraz zamożniejszego spo­
łeczeństwa. Obecnie mamy o-

Ateksander WŁODARCZYK
ślusarz w Zakładach Porcelany Stołowej

Wałbrzych">*

Ceramicy mają dziś szczegól­
ny powód do dumy i sa­
tysfakcji. Właśnie na lata

po VI Zjeżdzie Partii przypada
okres w którym przemysłowi
temu zostały stworzone bardzo
dobre warunki rozwoju. Prze­
mysł nie tak dawno jeszcze ma­
ło dostrzegany, niedoinwesto-

wany, o niekiedy wręcz ręko­
dzielniczych metodach pracy,
staje się dziś dynamiczną i

kompleksowo rozwijającą się
nowoczesną dziedziną gospodar­
ki.

Dzięki inicjatywom członków

partii i całej załogi w sprawie
dodatkowej produkcji, zwięk­
szonej zmianowości, 4-brygado-
wego systemu pracy oraz w wy­
niku przeprowadzonej moderni­
zacji, zyskaliśmy prawie 60-

procentowy wzrost produkcji w

okresie ostatnich trzech lat.
Znacznie też zintensyfikowaliś­
my eksport.

Prowadzimy skuteczne prace
dla ograniczenia ilości i wyeli­
minowania z produkcji porcela­
ny stołowej surowców i mate­

riałów importowanych na rzecz

krajowych, z równoczesnym u-

trzymaniem wysokiej jakości
oraz wprowadzaniem nowych
estetycznych wzorów wyrobów.

Realizujemy szeroki program
socjalny zapewniający naszym
załogom pełną opiekę lekarską,
stołówki, przedszkola, kolonie i

zimowiska, rekreację i wypo­
czynek; rozwijamy także różne

formy budownictwa mieszkanio­
wego.

Nasza polityka płacowa opar­
ta jest na zasadzie: coraz wyż­
sza jakość pracy — wyższa wy­
dajność — wyższa płaca. Szkoli­
my kadry poprzez komplekso­
wy system szkolnictwa zawodo­
wego, średniego i wyższego.

Cieszy nas, że potrzeby rozwo­
ju przemysłu szklarsko-cerami-

cznego znalazły wyraz w Wyty­
cznych na VII Zjazd Partii. W
imieniu załóg przemysłu szklar-

sko-ceramicznego zapewniam,
że nie zawiedziemy, a zadania

wytyczone przez Zjazd będzie­
my realizować dla dobra nasze­
go narodu i partii.

Podkreślając,
że okres między

VI a VII Zjazdem Partii był
wyjątkowo bogaty w wiele

pozytywnych wydarzeń i proce­
sów, mówczyni przedstawiła na

przykładzie woj. suwalskiego
korzyści, jakie dla rozwoju wsi
wniosła reformą administracyj­
na.

Problemy gminy są dzisiaj o

wiele sprawniej i lepiej roz­
wiązywane niż w dawnym ukła­
dzie administracyjnym. Daje te­
mu wyraz ludność, której spra­
wy załatwiane są szybciej i na

bieżąco. Urząd gminny
korzysta z przyznanych
prawnięń. Po reformie
nie zmalała liczbą skarg
leń dotyczących funkcjonowania
gminy. Reforma wyzwoliła w

społeczeństwie wzrost poczucia
odpowiedzialności za rozwój spo­
łeczno-gospodarczy wsi. Zwięk­
szyła się skuteczność kontroli

społecznej nad działalnością
gminnej administracji, wzrósł

autorytet komitetu gminnego
PZPR.

Dzisiaj gmina, jej władza, ma­
ją pełny wpływ na kształtowa-

dobrze
mu u-

znacz-

i zaża-

nie głównych, aktualnych i per­
spektywicznych problemów
swego terenu. Wykorzystując i

rozwijając dobre doświadczenia,
musimy wnosić takie wartoś­
ci, które przyspieszać będą
tempo rozwoju, aktywizować
społeczeństwo.

Powodzenie podejmowanych
przedsięwzięć zależy w głównej
mierze od zdolności organiza­
torskich i inspiratorskich og­
niw partyjnych wobec środo­
wiska ludzi pracy, w którym
działają. Poprzez ideowo-wycho-
wawcze oddziaływanie organi­
zacji partyjnych, aktywizację
ogniw FJN, organizacji młodzie­
żowych i społecznych — kształ­
tujemy zaangażowane posta­
wy społeczne, rozwijamy kolek­
tywne działanie ludzi na rzecz

umacniania ładu i porządku W

miejscu pracy i zamieszkania.
Nasi członkowie partii — za­

akcentowała T. Dziemianowicz
— coraz lepiej zdają sobie spra­
wę, że muszą być wzorem su­
mienności i pracowitości. Jest to

główna zasada w pracy partyj,-
nej, w umacnianiu gminy.
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Tomasz OPALA
student Akademii Medycznej w Poznaniu

W
centrum zainteresowania

partii i rządu znalazły się
podstawowe problemy

związane z wychowaniem mło­
dego pokolenia Polaków. Dla
środowiska studenckiego okres
ten upłynął pod znakiem dosko­
nalenia funkcjonowania szkoły
wyższej, zdecydowanej poprawy
warunków studiowania, rozbu­
dowy bazy socjalno-bytowej i

dydaktycznej. Ważnym wyda­
rzeniem było powołanie FSZMP.

W programie partii upatruje­
my perspektywy rozwoju ojcży-
zny, a zarazem szanse życiowe
dla każdego młodego człowieka.
W realizacji tych zadań dużą
rolę muszą odegrać dobrze przy­
gotowani absolwenci szkół wyż­
szych.

Są jednak jeszcze w środowi­
sku studenckim zjawiska, które

niepokoją i które zwalczamy;
wygodnictwo i nierzetelność.

Przeciwstawiamy tym zjawi­

skom program ideowej i społecz­
nej aktywności SZSP. Uważamy,
że w organizacji studenckiej
szczególne znaczenie ma satys­
fakcja moralna 1 uznanie społe­
czne płynące z własnej pracy.

Jako organizacja ideowo-poli-
tyczna, działająca pod kierow-
nictwem PZPR, realizujemy za­
sadę, iż najlepsi studenci, akty­
wni działacze SZSP powinni stać
się członkami partii.

Każde pokolenie pragnie
wnieść swój wkład w rozwój oj­
czyzny. Mamy ku temu wszelkie
możliwości. Od zespolenia wy­
siłków i energii szerokich rzesz

młodzieży zależeć będzie w ja­
kim stopniu całe młode pokole­
nie zaznaczy swoją obecność w

życiu narodu.

Bądźcie przekonani, że stu­
denckie serca są z partią, stu­
dencka myśl będzie wzbogacać
naszą ojczyznę. Taki jest bo­
wiem wymiar pragnień każdego
młodego Polaka.

IgsM ZAŁRSKI
I sekretarz POP przy oddziale warszawskim ZLP

O
becne 5-lecie przyniosło z

niczym dotychczas niepo­
równywalne efekty nie

tylko materialne i socjalne, ale
także moralne. Przyniosło powa­
żne rezultaty również w dziedzi­
nie rozwoju socjalistycznej kul­
tury polskiej.

Powstały korzystne warunki
do skupienia uwagi przez twór­
ców na ideowo-artystycznym
kształcie współczesnej literatury
i sztuki. Atmosfera polityczna
wytworzona'przez partię wywa­
rła przemożny wpływ na stosun­
ki w środowiskach twórczych,
na nastroje, na chęć do pracy
twórczej.

Środowiska twórcze umocniły
swą więź z coraz intensywniej­
szą pracą narodu, a w szczegól­
ności z klasą robotniczą. Mamy
godne zanotowania osiągnięcia,
polska twórczość rozwijała się w

rytmie zgodnym z przyspieszo­
nym rytmem życia narodu.

Musimy zdać sobie jednak
sprawę, że jest dziś w Polsce 800

tys. ludzi z wyższym wykształ­

ceniem, 4 min — z pełnym wy­
kształceniem średnim, miliony
ludzi z wykształceniem zawodo­
wym. Powstał niezwykle chłon­
ny rynek, którego potrzeby są
coraz głębsze i bardziej różno­
rodne. Tych potrzeb —. na taką
skalę ilościową — nie potrafimy
jeszcze należycie zaspokajać.

Postulat naszej partii dotyczą­
cy nowej jakości życia jest dla
świata kultury nakazem niezwy­
kle bogatym w treść. Rozumie­
my, ze jakość życia — to jakość
przeżycia, odczuć, to głębokość
uczuć. Kultura ogólna to rów­
nież m. in. fundament kultury
pracy, a także stosunków mię­
dzyludzkich. Jest więc ona na­
rzędziem budowy rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego.

Nie zapominajmy też, że trwa
i komplikować się będzie kon­
frontacja ideologiczna i konfron­
tacja kulturalna między kapita­
lizmem i socjalizmem w skali

światowej. Dzieła kultury są w

tej walce potężną bronią.

Henryk KAZMIEOCZAK
wojewoda koniński

Omawiając osiągnięcia w o-

statnich latach wskazał na

duży awans ludzi pracy
miast i wsi w woj. konińskim.
Awans ten — stwierdził — rozu­
miemy przede wszystkim jako
zaciągnięcie zobowiązań do rze­
telnej i sumiennej pracy, akty-

■wności i patriotycznego zaanga­
żowania w proces budowy roz­
winiętego państwa socjalistycz­
nego. Dowody takiej postawy da -

ła klasa robotnicza, rolnicy i in­
teligencja w codziennym działa­
niu.

Wszystko czego dokonaliśmy w

ciągu ostatnich lat — powiedział

Z

Stanisław Ryszard
DOBROWOLSKI

pisarz, Warszawa

astanawiając się nad treścią
myśli socjalistycznej, szu­
kając, w naszej pięknej mo­

wie słowa jednego, jedynego, w

którym myśl najpełniej i naj­
doskonalej się wyrazi, byłem i

jestem przekonany, że jest to

słowo człowiek — powiedział
St, Dobrowolski. Jest to słowo
od którego dla nas komunistów
nie ma i nie mpze być piękniej­
szego. Nasza epoka przyniosła
przełom jakiego nie znały do­
tąd dzieje.

Bohaterska klasa robotnicza

Rosji i jej rewolucyjna partia
z genialnym Leninem na czele,
w dniach Wielkiego Pa-.dzien­
nika pierwsza w święcie otwo­
rzyła przed ludzkością nowe,
wielkie perspektywy. Za to dzie­
ło winniśmy ludziom Kraju
Rad i jego partii wdzięczność i
cześć. Ostatnie lata przyniosły
niespotykany kozinach produk­
cji. Coraz szybciej pomnaża się
bogactwo i siła naszej ludowej

ojczyzny. Jest to niezaprzeczal­
ny rezultat inspiracyjnej i kie­
rowniczej działalności partii,
która po VI Zjeżdzie mobilizu­
jąc dla realizacji opracowanego
przez siebie programu cały na­
ród wyzwoliła nowe, wielkie za­
soby energii społecznej.

Równolegle do stymulowania
wysiłku produkcyjnego c.oraz

wyraźniej pojawiały się. w prak­
tyce życia codziennego dowody
rzeczywistej troski o człowieka

pracy. Dobro człowieka stało się
miarą wartości. Trzeba aby . ta

humanistyczna tendencja coraz

bardziej się rozwijała i umac­
niała. Trzeba, by świadomość tej
najgłębszej prawdy przenika­
ła wciąż od góry do dołu, od

najniższych szczebli do najwyż­
szych, by w codziennej prakty­
ce życia zawsze i wszędzie, na

każdym posterunku działania

była kategorycznym nakazem,
obowiązującą wszystkich wska­
zówką postępowania. Bo taki

jest właśnie sens socjalizmu.

Bromslaw BERA
naczelnik gminy Lututów, woj. sieradzkie

Cztety
lata temu określiliś­

my strategię gospodarowa­
nia, zmierzającą do dyna­

micznego rozwoju naszej
listycznej ojczyzny i do

walnej poprawy sytuacji
rialnej społeczeństwa, strategię
ujętą w lapidarnym haśle: „Aby
Polska rosła w siłę, a ludzie żyli
dostatniej”. Jest to strategia
bliska każdemu człowiekowi, dla

każdego zrozumiała, łącząca tros­
kę o rozwój kraju z troską o

systematyczną poprawę byto­
wych, socjalnych i kulturalnych
warunków życia ludzi pracy.
Tak ujęte zadania społeczno-
gospodarcze zostały przez spo­
łeczeństwo uznane za swoje i w

pełni poparte. Ta powszechna
akceptacja celów i zadań poli­
tyki partii i państwa wyzwoliła
wielkie rezerwy aktywności
społecznej i produkcyjnej, była
czynnikiem mobilizującym do

podejmowania i realizacji coraz

to nowych, większych, ambit­
niejszych zadań.

Organizatorem wysiłku rolni­
ków i całej społeczności wiej­
skiej, ogniwem decydującym o

wynikach pracy, o rozwoju rol-

— wiązało się z realizacją na­
czelnego zadania przyjętego przez
partię: wzrostu poziomu życia
społeczeństwa. Stał się on waż­
nym czynnikiem stymulującym
intensywny rozwój gospodarki
socjalistycznej. Potwierdzeniem

tej konsekwentnie stosowanej w

praktyce zasady, która zyskała
najwyższe, bo ogólnospołeczne u-

znanie, są wyniki uzyskane w

dziedzinie poprawy warunków

życia ludzi pracy i ich rodzin.

Nawiązując do zadań przysz­
łego 5-lecia mówca stwierdził, że

głównymi czynnikami rozwoju
będą nadal w woj. konińskim -

socja-
odczu-
mate-

odczuciu całej załogi na­
szego zakładu jesteśmy
przeświadczeni, że w dal­

szym zwiększaniu produkcji,
poprawie jej jakości i nowocze­
sności pomóc nam może nauka
i technika. Jako przykład H.
Janicki omówił sposób rozwią­
zania trudnego problemu zwię­
kszenia produkcji, podkreślając,
że właśnie w krytycznym mo­
mencie przyszła z pomocą nau­
ka i wysoko rozwinięta tech­
nika.

Takiej właśnie pomocy ocze­
kują robotnicy od naukowców
i kadry technicznej.

Robotnicy doceniają te wspól­
ne osiągnięcia, a równocześnie
w rozmowach stale podkreśla­
ją, że .trzeba szerzej. jeszcze
szybciej wkraczać do zakładu z

rewolucją naukowo-technicz­
ną dla eliminacji wysiłku fizy­
cznego i prac ręcznych.

Stajemy się — stwierdził H.
Janicki — w coraz większym
stopniu społeczeństwem ludzi

wykształconych. Łączność nau­
ki z przemysłem, wyrażającą
się we wzajemnych kontaktach
ludzi nauki I przemysłu, szer­
sze niż dotychczas czerpanie z

doświadczeń robotników i inży­
nierów - praktyków, uważne
wnikanie w problemy przemy­
słu i rozwiązywanie ich — to'

najlepsza gwarancja wejścia je­
szcze szerszym frontem do no­
wych sfer nauki i nowoczesnej
techniki.

. Jeśli tak będziemy wszyscy
rozumieli zadania w dziedzinie

dalszego rozwoju nauki i tech­
niki oraz ich udziału w socja­
listycznym budownictwie, klasa
robotnicza . dołoży maksymalne­
go wysiłku, by przekroczyć za­
dania wytyczone przez VII

Zjazd Partii.

Gmrd GABRYŚ
górnik z kopalni „Barbara"

Wbrew opiniom, które roz­
powszechniano w przeszło­
ści, rola polskiego górnic­

twa będzie wzrastać. Jest to za­
sługa mądrej i dalekowzrocznej
polityki Komitetu Centralnego

Partii, który kładzie duży na­
cisk na rozwój bazy paliwowej
i energetycznej w naszym kra­
ju. W 1980 r. mamy wydobyć
ponad 200 min ton węgla. Pod­
czas dyskusji przedzjazdowej a-

nalizowaliśmy nasze możliwoś­
ci. Stać nas na osiągnięcie ta­
kiego wzrostu wydobycia.

W minionym 5-leciu .zrobiliś­
my dużo, ale jeszcze więcej
jest do zrobienia. Wiele kopalń
pracuje w trudnych warunkach

geologicznych, które wymagają
odpowiednich maszyn i urzą­
dzeń. Nad tymi problemami
pracują naukowcy. Liczymy na

to, że ich dorobek zostanie wzbo­
gacony o nowe osiągnięcia i

przyczyni się do dalszego wzro­
stu wydajności oraz do popra­
wy warunków pracy górników.
Przemysł węglowy otrzyma w

najbliższych latach wiele nowo­
czesnych maszyn i urządzeń
górniczych. Chodzi o to, aby

nictwa i społecznych przeobra­
żeniach wsi jest gmina. Gmina
stała się jednostką, która może
w pełni rozwiązywać problemy
swojego terenu i coraz lepiej
to robi. Gminy wyposażono w

szerokie uprawnienia i kompe­
tencje.

Można stwierdzić, że gmina
jako podstawowa jednostka wła­
dzy politycznej i administracyj­
nej wykazała już wielkie moż­
liwości skupiania aktywu i
mieszkańców wokół realizacji
węzłowych zadań dotyczących
wsi i rolnictwa. Jednak umoc­
nienie gminy, jako w pełni sa­
modzielnego organu, wymagać
będzie nadal dużo uwagi orga­
nizacji partyjnych i władz ad­
ministracyjnych. Odczuwa się
m. in. brak wyspecjalizowanych
kadr.

Nasze wyniki i doświadczenia,
atmosfera panująca w społe­
czeństwie potwierdza to, co

wszyscy odczuwamy. Partia

wierzy rolnikom, a rolnicy par­
tii. To właśnie wzajemne zau­
fanie jest kluczem do dalszych
sukcesów, do intensyfikacji na­
szego rolnictwa.

Maria WIACHOLAK
tkaczka w tkalni jedwabiu „Floretta"

w Kamiennej Górze, woj. jeleniogórskie

Dla
nas włókniarek, to co

zrobiono w ostatnich la­
tach jest bardzo ważne. Do

niedawna pracą kobiet w prze­
myśle lekkim była bardzo cię­
żka — przy starych mąszyuach,

w kurzu i hałasie. Na przykła­
dzie mojego zakładu mogę dzi­
siaj powiedzieć, że warunki pra­
cy i warunki socjalne zmieniły
się w ostatnich latach ogrom­
nie. Kobiety potrafią to doce­
nić. Znane są przecież ze swej
pracowitości i oddania dla na­
szej ojczyzny. Dają temu wyraz
dobrą pracą i obywatelską po­
stawą.

Pracuję w moim zakładzie od
1946 r. Przyjechałam do Ka­

miennej Góry jako młoda dziew­
czyna i zarówno wtedy, jak
i dziś dziewczęta pracują tak,
jak ich w domu nauczono. Dla­
tego tak ważne jest wychowa­
nie rodziny, zaszczepianie dzie­
ciom porządku i pracowitości.
Cieszę się więc, że będzie w

kraju więcej świetlic dla dzie­
ci, przedszkoli i żłobków, które

pomogą rodzinom w tej waż­
nej sprawie.

Jestem mieszkanką wojewó­
dztwa, do którego przyjeżdża-

kierować je tam, gdzie przynio­
są największe efekty wydoby­
wcze. Naszym zaś obowiązkiem
jest jak najlepiej wykorzystać
tę nową technikę, tak aby upe­
wniała ona wzrost wydajności i

jednocześnie efektywnie służyła
ludziom. Uważamy jednak, że
konieczna jest Jepsza jakość
tych maszyn i urządzeń.

Jedno z najpilniejszych na­
szych zadań — to dostosowanie

organizacji pracy do wysokie­
go poziomu techniki i technolo­
gii wydobycia. Wymaga to od­
powiedniego przygotowania i

wychowania młodego pokolenia
górników, które nawiązuje do

chlubnych tradycji tego zawo­
du.

Osiągane przez nas wyniki ntó

przychodzą łatwo, ale my gór­
nicy jesteśmy przyzwyczajeni
do przezwyciężania trudności.

Pomaga nam w tym przekona­
nie o słuszności drogi wytyczo­
nej przez obecne kierownictwo
partii, wiara we własfte siły i
możliwości oparta na wynikach?
ostatnich pięciu lat. Jest to!

podstawa przekonania,, że wy­
tyczone zadania — wykonamy*

Serdecznie powitano
UCZBStBlktW 1 Wli PM

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PZPR w stolicy. Na .peronie
3 zgromadzili się przedsta­
wiciele władz partyjnych z

sekretarzem Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Henry­
kiem Michalskim oraz re­
prezentanci macierzystych
zakładów krakowskich de­
legatów. Były oczywiście
owacje, kwiaty, pierwsze
rozmowy. To zrozumiałe.
Hutnicy — delegaci pyta­
li jak idzie praca w ich
wydziałach, ciesząc się nie­
zmiernie z wyników pro­
dukcyjnych, jakie uzyskała
Huta im. Lenina w dniach
Zjazdu. Towarzysze pracy
poszczególnych delegatów,
młodzież — witali gorąco
wszystkich reprezentantów
Krakowa z I sekretarzem
KK PZPR Witem Drapi-
chem — członkiem KC.

Wielu delegatów w pier­
wszym dniu pobytu w ro­
dzinnym mieście spotkało
się z przyjaciółmi, kolega­
mi, z członkami ich brygad
roboczych. Były to serdecz­
ne rozmowy o sprawach dla

o

Zgo-
VII

chodzić będą stulecie Ist­
nienia, mają swoich przed­
stawicieli w centralnych
władzach partyjnych i o-

świadcza’ą, że fakt ten zo­
bowiązuje ich do jeszcze
bardziej wytężonej pracy.
Przedstawiciele załogi Cze­
sław Pawiak i Józef Wąs­
ko składają meldunki o

wynikach uzyskanych przez
Warty Zjazdowe, oraz o

tym, że w czasie trwania
Zjazdu w szeregi kandyda­
tów PZPR przyjęto 11 ro­
botników.

(k-b)*

kraju najważniejszych,
pracy jaka nas czeka :

dnie ze wskazaniami
Zjazdu PZPR. (j)

naŚwitało, gdy w sobotę
dworzec główny w Nowym
Sączu zajechał pociąg wio­
zący uczestników VII Zjaz­
du. W drzwiach wagonu u-

kazuje się I sekretarz KW
— Henryk Kostecki, za nim
pozostali uczestnicy delega­
cji. W imieniu zgromadzo­
nych na peronie wita ich
sekretarz KW Eugeniusz
Satoła. Uczestnicy Zjazdu
mówią o wielkim przeżyciu
i zadowoleniu z faktu, iż
mogli uczestniczyć w histo­
rycznym dla kraju wyda­
rzeniu. Do autokaru wszy­
scy wchodzą z wiązanka­
mi kwiatów.

Zastępcy członków KC:
I sekretarz KW Henryk
Kostecki, i robotnik- Józef
Ciehoński kierują swe

pierwsze kroki do ZNTK,
do robotników i towarzyszy
ich macierzystej organizacji
partyjnej.

Robotnicy przekazują im
wyrazy zadowolenia, iż

ZNTK, które niedługo ob-nych. (al)

W spbotę, kilka
po godzinie 3, na

kolejowy w Tarnowie, wje­
chał pociąg z Warszawy
wiozący delegatów tarnow­
skich uczestniczących w o-

bradach VII Zjazdu PZPR.
Powitali ich serdecznie o-

czekujący na dworcu przed­
stawiciele zakładów prze­
mysłowych, aktyw partyj­
ny, organizacji młodzieżo- '

wych oraz społecznych.
Byli wśród nich sekretarze
KW PZPR Eleonora Szym­
kowiak i Jan Siudak oraz

przewodniczący WKKP Eu­
geniusz Michoń. Kwiaty,
uściski, pierwszą wymiana
wrażeń. I sekretarz KZ
PZPR Węzła PKP Zygmunt
Woźniak melduje o tym, że

załogi zakładów przemysło­
wych województwa, wszys­
cy ludzie pracy z wielką o-

fiarnością podczas Zjazdu
realizowali zadania pro­
dukcyjne, wykonując zobo­
wiązania i czyny społeczne,
zaciągając Warty Zjazdo­
we. Zapewnił on delega­
tów, że Uchwały podjęte na

VII Zjeżdzie będą w woj.
tarnowskim bez zwłoki
wcielane w życie. Za ofiar­
ność ludzi pracy i ich po­
parcie. podziękował prze­
wodniczący tarnowskiej
delegacji, I sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala,
stwierdzając jednocześnie,
że tarnowscy delegaci ak­
tywnie uczestniczyli w o-

bradach Zjazdu. Już w tym
pierwszym dniu po powro­
cie z obrad Zjazdu delegą-.
ci odbywali spotkania z

członkami swych macierzy­
stych organizacji partyj-

minut
dworzec
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mistrzowski włączyła się war­
szawska Polonia.

„Wawelskie Smoki” tym razem

zrehabilitowały się za sobotnią
porażkę i wczoraj pokpnały we

Wrocławiu Śląsk 78:74 (36:43).
Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Langosz, Seweryn, Ład-
niak po 20.

Pierwsza połowa należała do

gospodarzy. Dopiero po przerwie
w 28 min. wiślany po raz pierw­
szy objęli prowadzenie, a w

Niespodziewane porażki faworytów

„Wawelskie Smoki4 nadal liderem
W ekstraklasie koszykarzy nie

ma mocnych! Sobotnie pojedyn­
ki przyniosły całą serię niespo­
dzianek. Przegrały swe mecze >

Wisła, i Resovia, i Wybrzeże.
Największą sensację zanotowa­
no w Łodzi, gdzie beniaminek

ekstraklasy — ŁKS pokonał
„Wawelskie Smoki”. W Lubli­
nie miejscowa Lublinianka nie­
spodziewanie zwyciężyła Wy­
brzeże. Drużyna gdańska wystą­
piła bez Jurkiewicza i Cegliń-
skiego. Natomiast mistrz Polski
— Resovia — potknął się tym
razem we Wrocławiu, przegry­
wając ze Śląskiem.

Przykrą niespodziankę spra­
wili swoim sympatykom ko­
szykarze Wisły, którzy przegrali
w Łodzi z ŁKS-em 57:67 (32:33).
Tego nikt się nie spodziewał.

Pierwsza połowa meczu była
wyrównana i wydawało się, że

„Wawelskie Smoki” przechylą
szalę zwycięstwa na swoją ko­
rzyść. Stało się jednak inaczej
Wiślacy pod koniec meczu opa­
dli z sił, co w pełni wykorzy­
stali bardzo ambitnie walczący
łodzianie. Krakowianie grali
niedokładnie, a na dodatek nie­
celnie strzelali. Najwięcej punk­
tów dla Wisły zdobyli: Langosz
- 13, Ładniak — 11 .

Wczorajsza seria spotkań nie

przyniosła już tak wiciu nie­
spodzianek, poza kolejną poraż­
ką Wybrzeża Gdańsk, które cho­
ciaż wystąpiło już z Jurkiewi­
czem wysoko przegrało ze Star­
tem. Wygrały swe pojedynki,
chociaż z dużym trudem, Wisła
i Resovia. Do walki o tytuł

końcówce udało im się przechy­
lić szalę zwycięstwa na swoją
korzyść. Krakowianie spisali się
znacznie lepiej niż w Łodzi, gra­
li dobrze taktycznie i celnie
strzelali.

Pozostałe wyniki: Start Lublin
— Spójnia Gdańsk 69:68, Start
Lublin — Wybrzeże 70:57, Lubli­
nianka — Wybrzeże 68:67, ŁKS
— Resovia 72:77, Śląsk Wrocław
— Resowia 85:78, Polonia W-wa
— Pogoń 97:84, Polonia W-wa —

Lech Poznań 66:62, Lublinianka
— Spójnia 62:61, AZS W-wa —

Pogoń Szczecin 76:64, AZS W-wa
— Lech 70:78 (po dogrywce).

W’ tabeli prowadzi Wisła 37

pkt. przed Resovią — 36 pkt..
Polonią W-wa — 36 pkt., Wy­
brzeżem Gdańsk i Śląskiem Wro­
cław — po 33 pkt.

Komplet punktów wiślaczek
Koszykarki ekstraklasy rozpoczęły drugą rundę rozgrywek.

Aktualny lider tabeli — krakowska Wisła — kroczy od zwycię­
stwa do zwycięstwa. Wiślaczki wygrały obydwa pojedynki w

Olsztynie i pozestały nadal niepokonanym zespołem ekstraklasy.
Słabo w tym sezonie spisują się wicemistrzynie Polski — koszy­
karki ŁKS-u, które strąciły kolejny punkt w Poznaniu i spadły
na trzecie miejsce. Wiceliderem tabeli została Polonia Warsza­
wa.

W sobotę Wisła pokonała w

Olsztynie miejscowy Stomil
77:64 (44:27). Było to ciekawe i

stojące na dobrym poziomie
spotkanie. Olsztynianki walczy­
ły bardzo ambitnie, jednakże
musiały uznać wyższość drużyny
krakowskiej, która zaprezento­
wała się znów z jak najlepszej
strony. Najwięcej punktów dla
wiślaczek zdobyły: Kaluta, Ber-
niak i Wiśniewska po 18, w Sto­
milu najcelniej strzelała Rumiń­
ska 16.

Także w meczu rewanżowym
Wisła pokonała Stomil Olsztyn
82:76 (43:30). Najwięcej punktów
dla- -wiślaczek. zdobyła Wiśniew­
ska — 20, dla Stomilu Jankow­

ska — 20. Tym razem spotkanie
było jeszcze bardziej ciekawe i

zacięte. W końcówce olsztynian­
ki zdołały co prawda zmniejszyć
różnicę punktową, jednakże nie

były w stanie pokonać zespołu
krakowskiego.

Pozostałe wyniki: Olimpia Po­
znań — Czarni Szczecin 60:49
i 72:86, AZS Poznań — ŁKS
74:68 i 64:86, AZS W-wa — Spój­

nia Gdańsk 54:61 i 45:79, AZS
Lublin — Polonia W-wa 59:73
i 71:75.

W tabeli prowadzi bezapela­
cyjnie Wisła 40 pkt. przed Po­
lonią W-wa 35 pkt., ŁKS — 31

pkt.

HiemiMa siatkarzy Hutnika
W sobotę i niedzielę odbyło się

tylko 5 spotkań, o mistrzostwo

ekstraklasy siatkarzy.
Niepowodzeniem zakończyły się

•ą-ystępy siatkarzy krakowskiego
Hutnika w Rzeszowie i Mielcu. W

sobotę krakowianie stoczyli wy­
równany pojedynek z obrońcą ty­
tułu mistrzowskiego Resoyią, któ­
ra jest daleką od swej normalnej
formy. Dotyczy to w szczególnoś­
ci reprezentantów Polski Jasiukie-
wicza i Stefańskiego, którzy
większą część meczu spędzili na

ławce rezerwowej.
Hutnik zademonstrował kilka

udanych zagrań w wykonaniu
Czaji l Sańki. Gdyby krakowia­
nie w ostatnim secie uwierzyli w

możliwość zwycięstwa, mogłoby

dojść do sporej niespodzianki.
Ostatecznie Resovia wygrała z

Hutnikiem 3:2 (11:15, 15:6, 15:8,
14:16, 15:8).

Wczoraj Hutnik zagrał b. słaby
mecz w Mielcu przeciwko miejsco­
wej Stalli Po wygraniu pierwszego
seta 15:9. w trzech następnych
krakowianie oddali całkowicie ini­
cjatywę gospodarzom, ustępując
pod każdym względem przeciętnie
grającemu zespołowi gospodarzy.
Mecz zakończył się zwycięstwem
Stali 3:1, (9:15, 15:4, 15:8, 15:4).

Pozostałe mecze: Stal Mielec —

Gwardia Wrocław 3:2, Resovia —

Gwardia Wrocław 3:1, Płomień
Sosnowiec — Górnik Siemianowi­
ce 3:0.

(W. Gor.)

Toto-Lotek
Ilos.:6-17—22 — 41—47

48, dódat. 16.
IIlos.:10—19—30 — 32—

39—44.

Wylosowana końcówka bande­
roli: 891418.

„Lajkonik"
Ilosowanie:7—15—5 —

11 — 13 — dodatkowa — 24.
II losowanie: 13 — 18 — 13

10—5 — dodatkowa 48.

Końcówki banderoli 4-cy-
frowej — 7432, 3-cyfr. — 017.

Kupony nadane do gry 967 w

punkcie nr 16 przy ul. Kotlar­
skiej w Krakowie z winy sprze­
dawcy nie brały udziału w grze.
W związku z tym grający mają
prawo do odbioru wpłaconych
kwot za banderole, względnie
ważność tych kuponów przeno­
si się na następną grę.

Dyrekcja KGL

„Lajkonik”

Pod koszami w II lidze
KOBIETY. SZS AZS Kraków

— SZS AŻS Piaseczno 84:25

(40:16) i 85:35 (36:22).
Stal Stalowa Wola — Hutnik

Kraków 65:68 (34:35) i 62:74

(34:41).
MĘŻCZYŹNI: Stal Stalowa

Wola — AZS Kraków 76:70
(30:33) i 54:50 (30:19).

Korona Kraków — Siarka

Tarnobrzeg 67:62 (39:36) i 70:69
(40:36).

II liga siatkarzy
Płomień II Sosnowiec — AZS

Kraków 3:1 (12:15. 15:10, 15:3,
15:7) i 3:1 (15:7, 15:11, 11:15.
15:8). •

Górnik Kazimierz — Unia Tar­
nów 2:3 (15:4, 13:15, 15:3, 8:15,
11:15) i 3:1 (15:4, 15:10, 11:15,
15:4).

Ogólnopolska
narada

kajakarzy
Z udziałem prezydenta Ko­

misji Turystyki Międzynaro­
dowej Federacji Kajakowej
(ICF) — Czesiava Yęlica od- 1

była się w Krakowie dwu­
dniowa ogólnopolska narada

aktywu turystyki Polskiego
Związku Kajakowego. Podsu­
mowano działalność Komisji
Turystyki PZK w ostatnich

pięciu latach, dyskutowano
również nad zadaniami na

rok przyszły. Mówiono także i
o nowych formach organiza­
cyjnych Związku w nowym
podziale administracyjnym
kraju.

Podczas narady prezydent
C. Velic wręczył medale, wy­
dane przez ICF z okazji 50-
lecia działalności Międzyna­
rodowej Federacji Kajako­
wej, a przyznane tym, którzy
mają największe zasługi w

upowszechnianiu kajakars­
twa turystycznego. Złoty me­
dal przyznano miastu Nowy
Targ. Srebrne medale otrzy­
mali: E. Więcek i A. Lipski,
a brązowymi medalami wy­
różniono: L. Horeckiego, J.
Zemlaka, St. Gabryszewskie-
go, T. Dauerman i R. Ginte­
ra. Natomiast brązowe od­
znaki ICF otrzymali: A. Go-
rzula z Tarnowa i W. Spla- (
wiński. (TG) f

We włoskiej miejscowości Madonna di Campiglio rozegra­
ny został slalom gigant mężczyzn, zaliczany do punktacji Pu­
charu. Świata. Zwyciężył reprezentant Szwajcarii — Engel­
hard Pargaetzi (na zdjęciu).

mistrzyniami świataH

Od wielkiej sensacji
rozpoczął się ostatni dzień
finałów VI mistrzostw

zmarnowała swej wiel­
kiej szansy — wygrała z

Czechosłowaczkami 1.7:11

I___ >
15 grudnia 1975 r., poniedziałek , Waleriana, jutro Albiny

ii

STUDENCKIE CENTRUM KUL­
TURALNE „Pod Jaszczurami”

(Rynek GL. 7): Teatr INFERNO:
Etiuda Optymistyczna — 21 .

świata w piłce ręcznej
kobiet, rozgrywanych w

kijowskim Pałacu Spor­
tu. Faworytki mistrzostw,
piłkarki ZSRR niespo­
dziewanie przegrały z Wę­
gierkami 10:12 (5:7).

Po tym fascynującym
pojedynku, na parkiet
wyszły siódemki NRD i
CSRS. Drużyna NRD nie

(7:7) i po raz drugi w hi­
storii piłki ręcznej sięg-

mistrzyń
pierwszy

nęła po tytuł
świata (po raz

w 1971 r.).
Złoty medal

NRD, srebrny — ZSRR a

orązowy — Węgry. Czwar­
te miejsce zajęła Rumu­
nia, piąte — Jugosławia,
a szóste — CSRS.

zdobyła

Skolarczyk, Wysocka i Dlucik

w kadrze olimpijskiej
Polski Związek Pływacki

ustalił ośmioosobową kadrę
olimpijską, która przygoto­
wywać się będzie do Igrzysk
w Montrealu. W skład ka­
dry weszli: kobiety — Sko­
larczyk (Unia Tarnów), Wy­
socka (Korona Kraków'), Gęb-
ka (Lublinianka), Pizoń (Lu­
blinianka); mężczyźni — Dlu­
cik (Wisła Kraków), Żugaj
(Lech), Śmiglak (Lech), Spła-
wiński (Górnik).

Duże wyróżnienie spotkało
■więc krakowskich pływaków:
16-letnią Martę Wysocką z

Korony i Piotra Dłucika z

Wisły, którzy znaleźli się w

gronie kandydatów do repre­
zentacji olimpijskiej. Nato­
miast sporym zaskoczeniem

jest brak wśród kadrowiczek

Jolanty Kupis z tarnowskiej
Unii.

Nie oznacza to jednak, że

■wyżej wymieniona ósemka

reprezentować będzie Polskę
w Montrealu. Ustalono bo­
wiem minima, które kadro-
wicze muszą osiągnąć na wio­
snę przyszłego roku. Jeśli nie

uzyskają wyników określo­
nych przez PZPl., nie otrzy­
mają paszportów olimpijs­
kich. Szanse na wyjazd do
Montrealu mają także za­
wodniczki i zawodnicy spoza
tej ósemki, ale pod warun­
kiem, że osiągną minima u-

stalone dla kadrowiczów.

(tg)

łubSeesz 50-lecia

krakKdiego hokeja
W styczniu 1926 roku powstał w naszym mieście Krakowski

Okręgowy Związek Hokeja na Lodzie, Obchodzimy więe ak­
tualnie jubileusz 50-lecia krakowskiego hokeja. Z tej. okazji
odbyła się ostatnio uroczysta akademia, podczas której zasłu­
żonym działaczom wręczono złote, srebrne i brązowe odzna­
czenia PZHL.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): No­
ceidnie(IiUcz., poi. 15 lat)
#**/oooo

_

I7t UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gdyby Don Juan był
kobietą (fr. 18 lat) */00° — 15.45, 18,
20.15. - WARSZAWA (Stradom 15):
Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 15
lat) */oo — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1):' Zaklęte rewiry
(poi. 15 lat) **/°° — 15.45, 18, 20.15.
APOLLO (Solskiego 11): Wielka

włóczęga (fr. b .0;) **/oo°o — 12 .30;
Tomek Sawyer (USA b.o.) **/°o° —

16, 18; ..Wielki Gątsby (USA 15 lat)
**/00

_

20. WANDA (Waryńskiego
5): Zagłada Japonii (jap. 15 lat)
**/ooe 13; ziemia obiecana (poi.
15 lat) ****/ooo

_ 16tl5j 19.15. SZTU­
KA (Jana 4)Dyskretny urok bur-
żuazji (fr. 15'lat) ****/00 — 13, 15.45,
20.15 — seans zamkn. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Szczęśli­
wego Nowego Roku (fr. 18 lat)
**.000 — 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Port lotniczy
(USA 15 lat) **/o0° — 16, 19. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Noce

idnie(IiIIcz., poi. 15 lat)
♦**/oooo — 17. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Szepty i krzyki
(szwedz. 18 lat) ***/° — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Wielki Gatsby (USA
15 lat) — 16, 19. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 1)’:
Zbrodnia pod Błękitną Gwiazdą
(CSRS 15 lat) */° — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71) :

Festiwal Filmów Archiwalnych —•

16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Nie ma róży bez ognia (poi. 15

lat) */00° — 16, 18, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 15 lat) *,o°°o — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Zmierzch czarowników (poi. b .o .)
— 17.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Wspomnienia z przyszłości (RFN
b.o .) ***/ooo

_

17> DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Charley Varrick
(USA 18 lat) — ****,'0000 _ 15.45,
18. 20.15. WISŁA (Gazowa 25):
Dziewczyna inna niż wszystkie
(ang. 18 lat) **/ooo — 11, 18, 20: Mo­
ja wojna, moja miłość (poi. b .o .)
**/°° — 13, 16. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Drzwi w murze

(poi. 15 lat) **/o — 11, 17.30, 19.30;
Koniec wakacji (poi. b.o .) **/°oo

_

13, 15.30. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka (nowy ze­
staw) ***/oooo

_ ^6( 17.

Janosik (poi. b.o.) */003 12; Łobuz

(fr. 15 lat) *** 000
_ ]8) 20. 22. TĘ­

CZA (Praska 25): niecz. PUCHA­
TEK (Park Jordana): niecz. UGO-
REK (os. Ugo-rek): Słoneczniki (wł.
b.o .) **;ooo _ 17; Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) */°°° — 19.
SFINKS (os. Górali 5): Zbrodniar­
za czy ofiara (jap. 18 lat) */°°° —

16, 13. 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Bilans

kwartalny (poi. 15 lat) ***/°°, SKA­
WINA — Junak: Sędzia z Teksasu
<USA 15 lat), SKAWINA — Hut­
nik: 40 karatów (USA 15 lat) *.'o®,
WIELICZKA — Górnik: Legenda
o. Paulu i Pauli (NRD 15 lat) ***;oo.

MYŚLENICE ‘

(Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-,
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawią 8, tel.

200-91, czynny od 8 do 10).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 568-86.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

lęda gamba. 1500Zawsze o 15—

progr.- dla dziewcząt i chłopców.
15 40 Pieśni i tańce świata — aud.
J. Kołaczkowskiego. 16.00 „Nauka
praktyce — Projekty, które czeka­
ją" — nowoczesne wzornictwo w

przemyśle wełnianym — aud. w

opr. K. Turowskiego. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17 00 Start. 18 00 Skrzyn­
ka interw. w oprać. J. Zycha. 18.10
Polskie mel, lud. 18 20 Wiad. znad

Wisły ł Dunajca. 18.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia. 19 00
Luen Marenzio: Madrygały. 19.15
22 lek. Jęz. ros. 19.30 Wiersze J.

Hordyńskiego. 19.40 Odtwórz, konc.
Naród Ork. Franc. pod dyr. S .

Celibidache 21 .30 Wiad. 21.45 Wiad. -

sport. 21.55 Teatr PR: ..Lekcja an­
gielskiego” — słuch. W Tańskiej.
22.42 Muz. oratoryjno-kantatowa
XX w 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Nowe nagr.
E. Deodato.

WVSTAWV

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09. zachorowania i przewozy 380-
55, al. Pokoju 109-01, 105-77,

’ Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni-.
ce 99.

APTEKI

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen).
Rynek Gł. 42 (tlen).
CZERNICHÓW — tel. 3.
DOBCZYCE — tel. 5.
GDÓW (Rynek) — tel. 30 .

KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)
— tel.-24.

KOCMYRZÓW — tel. 16.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
NIEGOWlC — tel. 9 .

PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.
24.

RADZIEMICE — tel. 22 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.
SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.
SKAŁA —'tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicźa) —

tel. 664.
ZABIERZÓW — tel. 11.

RADIO

Polacy zwycięzcami rajdu
„Rosyjska Zima”

W Moskwie zakończył się mię­
dzynarodowy rajd samochodowy
„Rosyjska Zima”. Zwyciężyła za­
łoga polska - Krupa (OZOS Ol­
sztyn) I Mystkowski (Automobil­
klub Warszawski) jadąc na samo­
chodzie „renault 17 gordini”.

St. Bobak wygrał
w Seefeld

Na olimpijskiej skoczni w Se­
efeld odbył się konkurs skoków,
w którym startowały kadry olim­
pijskie Austrii, Francji i Polski
oraz zawodnicy RFN Znakomicie

spisali się reprezentanci Polski.
Stanisław Bobak nie tylko wygrał
konkurs w wielkim stylu, ale w

pierwsze! kolejce skoków ustano­
wił oficjalny rekord olimpijskiej
skoczni wynikiem 84 m. Drugi z

Polaków Adam Krzysztofiak zajął
w konkursie trzecie miejsce. Ja­
nusz Waluś był 8, a Tadeusz Paw-
lusiak 10.

Bokserzy Stoczniowca
GKS Jastrzębie w I lidze
W Opolu zakończył się turniej

bokserski o wejście do I ligi bok­
serskiej, w którym startowali mis-

NA

STADIONACH

ttzowie czterech grup n ligi. A-
wans do ekstraklasy wywalczyły:
Stoczniowiec i GKS Jastrzębie.

Rekordy ciężarowców
Podczas meczu w podnoszeniu

ciężarów. Ameryka — Europa re­
prezentant ZSRR David Rigert (w.
lekkociężka) ustanowił rekord

świata w podrzucie uzyskując 220

kg. Podczas tych zawodów Kubań-

czyk Roberto Urrutia poprawił
dwa rekordy świata juniorów w

wadze lekkiej. W rwaniu uzyskał
on wynik 135 kg natomiast w

dwuboju 302,5 kg.

Narciarskie puchary
W szwajcarskiej miejscowości

Arosa rozegrano narciarski bieg
zjazdowy mężczyzn, zaliczany do
Pucharu Europy. Podwójne zwy­
cięstwo odnieśli reprezentanci
USA. Triumfował Karl Anderson

przed Andy Millem.
Natomiast zwycięzcą slalomu

giganta mężczyzn, rozegranego . w

Madonna do Campiglio. zaliczane­
go do Pucharu Świata został re­
prezentant Szwajcarii — Engelhard
Pargaetzi.

Zwycięstwo polskich
ciężarowców

W fińskiej miejscowości Tam-

pere odbył się mecz Finlandia —

Polska w podnoszeniu ciężarów.
Zwyciężyli Polacy 6:3.

Hokej zdobył sobie w Kra­
kowie, jak i w okręgu, z

miejsca dużą popularność.
Pierwszy oficjalny mecz ro­
zegrano w naszym mieście w

1926 roku. Powstawało co­
raz więcej drużyn hokejo­
wych, że wymienię tylko:
Cracovię, Sokół, Wisłę, AZS,
Legię, KTH. Zespoły kra­
kowskie zaczęły odnosić co­
raz większe sukcesy na are­
nie krajowej.

Po wojnie w styczniu 1946
roku toznowił swą działalność
KOZHL, także w naszym
mieście reaktywowano w

tym czasie PZHL. Sekcje ho­
kejowe tworzyło w pierw­
szych latach powojennych
wiele klubów krakowskich,
m. in. Cracouia, Wisła, Ol­
sza, Korona, Legia, AZS,
Dębnicki, także na terenie

byłego woj. krakowskiego
kluby posiadały drużyny ho­
kejowe, m. in. Tarnovia, Me­
tal Tarnów, KTH, MKS Kry­
nica, LZS Grybów, Podhale.

W okresie 50 lat do repre­
zentacji Polski powołano w

sumie 60 zawodników z Kra-

kowa i okręgu. Po wojnie
Ćracouia czterokrotnie zdo­
bywała mistrzostwo Polski,
Podhale Nowy Targ siedmio­
krotnie sięgało po tytuł mis­
trzowski, a hokeiści KTH
raz wywalczyli tytuł najlep­
szej drużyny w kraju.

Aktualnie mamy w naszym
mieście tylko jedną druży­
nę hokejową (Cracouia), a w

okręgu jest ich w sumie 5:

Cracouia, Podhale, KTH, Stal
Sanok, Unia Oświęcim. Nie­
wiele. Pozostałe kluby z u-

pływem lat likwidowały swe

sekcje. Zbyt mało mamy bo­
wiem sztucznych lodowisk, a

bez tego trudno dziś nawet

marzyć o propagowaniu ho­
keja. (tg) *

Aktualnie obchodzimy
także jubileusz 50-lecia 'dzia­
łalności Polskiego Ztoiązku
Hokeja na Lodzie. Z tej o-

kazji rozgrywany jest to Ka­
towicach turniej międzyna­
rodowy. Wyniki niedzielnych
spotkań: ZSRR II — CSRS II

0:4, Polska — Szwecja II 3:1.

WAWEL: Wystawa: Wawel zagi-
njony (niecz), Komnaty: (niecz ),
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (niecz.), NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Jim Dinę —

wystawa grafiki amerykańskiego
artysty (niecz.), HISTORYCZNE,
Jana 12: (niecz.), Szpitalna 21:

(niecz.), Franciszkańska 4: (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (niecz.), MUZEUM LE­
NINA,. Topolowa: „Lenin w Lip­
sku” (niecz.), Królowej Jadwigi
41: (9—13), ETNOGRAFICZNE
(Wolnica lij: (10—18, wstęp wolny
Od opłat), MUZEUM MŁODEJ

POLSKI, Rydlówka. Tetmajera 23

(niecz.), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: (9—16), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(niecz.), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce : (7—19). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: Boh. Stalingradu 13:

(9—21). PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (niecz.), BWA (Szczepań­
ska 3a): (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prlnsa: (niecz.).

K. Górski w Krakowie

Wczoraj w Krakowie od­
była się narada trenerów i
instruktorów piłki nożnej,
zorganizowana przez Sekcje
Piłki Nożnej WFS. W nara­
dzie wziął udział m. in. se­
lekcjoner naszej reprezenta­
cji narodowej K. Górski,

który wygłosił referat na te­
mat taktyki gry ofensywnej
w nowoczesnym futbolu. Na­
tomiast szef szkolenia PZPN
— J. Talaga mówił o organi­
zacji szkolenia piłkarzy, po­
informował on także zebra­
nych o tym, że już wkrótce

wydawany będzie specjalny
biuletyn dla trenerów, (g)

SZPITALE fh
DYŻURIME V

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka

35/37, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta), OKULI­
STYCZNY: Witkowice, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.

PROGRAM I

10.03 Tańce z różnych epok. 10.30

„Podróże Maudie Tipstoff” —

fragm. pow. Margaret Forster. 10.40
i Z płyty Zesp. Mainstream 11.00

j Refleksy. 11 .05 Nie , tylko dla kie-
I rowców. 11.12 „Górnik” — espreśś
: muz. 11.30 Chwila muz. 11 .35 Łódź
'

na muz, ant. 11.55 Kom. o st, wód.

■12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Łódź
! na muz. ant. 12.43 Roln. kfvadr.

j 13.00 Pieśni lud. narodów skandy-
i nawskich. 13.15 Rytm, rynek, re­

klama. 13.30 Katąl; wydawn, 13.35

j Konc. muz. operowej. 14.00 Sport
'

to zdrowie. 14 .05 Wieś tańczy i
: śpiewa. 14.30 Rytmy młodych. 15 00
■Wiad. 15.05 List z Polski. 15.10 Ma-
■ły konc. symf. 15.35 Gra Katowic-

, ki Zesp. Taneczny „Metrum” —

pod dyr. Z. Kalemby. 16.00 Wiad.
16 06 U przyjaciół. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktualn, kult.
16.35 Z nagr. Jacka De Johnetta —

aud. M. Skolarskiego. 17 .00 Radio-
kurier — aud, inf. Studia Ml. 17 .20

Sylwetka kompot. — aud. H. Swol-
kienia. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30 Pól
wieku polskiej piosenki. 19.00
Wiad. 19.15 Parada polskiej piosen­
ki. 20.00 Wiad. 20.05 Naukowcy —

rolnikom. 20.20 Gra Zesp. Joe Za-
wlnula. 20.35 Interserwis. 21.00
Wiad. 21.05 Kronika sport. 21 .15 7.

nagr. Ork. PR i TV w W-w!e. 22.00
Z kraju 1 ze świata. 22.20 Muz.
Wschodu — Bangladesz. 22 .30 Pro­
ponujemy i zapraszamy — aud. 3 .

Waglewskiego. 22.45 Mini-recital

Zesp. „2+1”. 23.00 Wiad. 23.05 Ko-

respond. z zagr. 22f.l0 Muz na e-

stradach świata — aud. J. Webera.

16. 12. 75 r. (wtorek — pr. I)
0.00 Bicie zegara 0.01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult Polskiej. 0.11 —5 .00

Progr. nocny z Rózgi. PR w Ol­
sztynie.

PROGRAM II

9.00 Dla kl. V i VI wych. muz.:

„Tańce różnych narodów” — aud.
M. Bloch i H Stuligrosz. 9 .25 O-

polskie propóz. muz. 9 .40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 „Przeczekaj deszcz”
— fragm. opow. J. Pierzchały. 10.20

Śpiewa Chór PR we Wrocławiu.
10.40 Młode małżeństwa. 11 .00 Dla
kl. VI geografia): ..Miasta Śląska
i Zagłębia” — aud J. Peteckiej.
11.30 Wiad. 11.35 Postęp, dom. no­
woczesność — porady praktyczne
dla kobiet — w oprać. K . Koco­
wej. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Gra

Zesp. Jazz Rockers 12.20 Ze wsi
i o wsi. 12.35 Radio-rekl. 12 .45
„Nauka i społeczeństwo” — aud.
w oprać. C. Słupka 13 00 O.I .R.T
Nowości naukowe krajów socjalist.
— mag. w oprać. T. Markowskiej.
13.20 Gwiazdy ery Swingu. 13.30
Wiad. 13.35 „Dzika kaczka wśród
drzew” — fragm. pow. S. Stratije-
wa. 14 00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Siadami inwestow. miliardów.
14.35 Jean Philippe Rameau — II
i V Konc. na klawesyn, flet 1 vio-

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)
_

16.00—17.00 Progr. stereof. 19.40 —

21.30 progr. steerof.

PROGRAM III

Godz. 8 .05 Kiermasz płyt — aud.
R. Waschki. 8.30 Co kto-lubi. 9.00
„Nie się nie stało” — 13 ode. pow.
A. Siekierskiego 9.10 Polskie pio­
senki na płytach Supraphonu. 9.30’
Nasz rok 75 9.45 Z utworów kame­
ralnych J Brahmsa: 1 Sonata i-
moll op. 120 nr'l na altówkę i for­
tepian — wyk. William Primrose
i Rudolf Firkusny. 10.10 Na wło­
skim rynku płytowym (opr. Z.

Biegański — Kraków). 10.30 Eks­
presem przez świat. 10.35 Swing na

skrzypcach — Stuff Smith. 10.50
„Messier 13” — 3 ode. pow. B Pe­
teckiego. 11.00 Rock z Budapesztu.
11.20 Życie rodzinne — mag. 11 .50

Swing na skrzypcach — S . Grap-
pelly. 12.05 Południowe wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą 13 00 Powtórka z rozrywa
ki. 13.45 Czytamy pamiętniki -4

M. Rusinek „Opowieści niezmyślo-*
ne”. 14.00 Poematy symf. F Liszta,
ara Londyńska Ork. Symf. — dyr.
B. Haitink. 14 35 Ze starych listów
i pamiętników — gaw. dr B. Krzy-
wobłockiej 14.45 „Gdy upływaią
tata — śpiewa Maggie Bell. 15.00

Ekspresem przez świat. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 W kręgu jazzu,
(opr. E . Steinhagen). 15.30 Odpo­

wiedzi z różnych szuflad — przed
mikrof. W Kopaliński 15.45 Okla­
ski dla zespołu The Doors. 16.13
Pod dachami Paryża (opr A. Woy-
ciechowski). 16.45 Nasz rok 75. 17.00

Ekspresem przez świat. 17 .05 „Nie
się nie stało” — 14 ode pow. A.

Siekierskiego. 17.15 Kiermasz płyt
i — aud. M. Jurkowskie!. 17 40 Świat

S. Suberlaka — rep. K, Jareckiej.
18.00 Muzykobranie 18.30 Polityka
dla wszystkich 18 45 E. Wanat solo
i w zespole, to 00 Co wieczór pow.
w wyd dźwięk: „Cichy Don” Mi­
chała Szołochowa 19.30 Ekspresem
przez świat. 19 35 Muz. poczta UKF.
20.00 l:l—o sporcie rozm. M . To­
maszewski i S Wysocki. 20.15 Pio­
senki J. WasowskieĄa śpiewa W.
Michnikowski. 20.25 Nie czytaliście
— to posłuchajcie (opr. B . Wier-

ńik). 20.45 60 min. na godz. — aud.
M. Wolskiego 1 A. Zaorskiego. 21.43

Opera tygodnia — Francois Adrian
Boreldiett „Biała dama” (opr. A.

Karnicki). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze­
spół ,,2+1” 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu —: aktualn. — mag. J. Borkow­
skiego. 23.00 „Stale” — poezję Vic-
tora Segaiena. 23.05 Kronika
WOSPRiT-u (opr. A. Wójcik). 23.33

„Ogórkowa drzemka” — gra zesp.
Weather Report. 23.45 Program na

wtorek. 23.50 Na dobranoc śpiewa
M. Wróblewska. 24 .00 Koniec pro­
gramu i hymn. .

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze.
13.15—13.45 Przerwa. 13.45 TV Tech­
nikum Rolnicze (kok). 14 .15—15.55

Przęrwa. 15.55 NURT — Filozofia.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.) . 16.40 Obiektyw. 17 .00 Zwie­
rzyniec (kok). 17.40 Sadi Show.
18.25 „Dzień po dniu” — film ser.

prod. radź. 19 20 Dobranoc (ko!.).
19.30 Dziennik (kok). 20.20 Teatr
TV: A. Moravia — „Pogarda”.
21.15 Dziennik (kol.). 21.30 Między
nami rodzicami. 22 .00 Sprawozdaw­
czy Mag. Sportowy. 22.45 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM II

16.50 Język niem. 17.15 Dzień

Belgijski w TVP — omówienie
dnia. 17 .20 My z Framont — rep.
17.50 „Olbrzym i pchły” — progr.
dla młodzieży. 19.00 Kronika 19 30
Dobranoc (kol.) . 19.30. Dziennik

(kol ), 20.20 B — jak Belgia — rep.
20.40 Karnawał w Binche. 21.10

„Metro Luxemburg” — sztuka dra­
matyczna. 22 .40 24 godziny (kok).
22.50 Zakończenie programu. 22 .55
NURT — Matematyka. 23.23 Jęz.
ang. w nauce i technice.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowierdzialności.

„Gazeta Południowa” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Kra­
ków. ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Hruk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
Kraków, ul. Wielopole 1.

„Prasa — Książka — Ruch”,

„George1 wali jak czołg, je­
go ciosy są tak potężne, że
aż nie do wiary, by to wszys­
tko można wydobyć z pię­
ści., Jak gdyby miat- łom w

garści,' tak wali mnie io gło­
wę poprzez zasłonę, niemal

tracę przytomność- Głowa mi

się trzęsie jak kamerton. Jak

lampy neonowe.

Teraz muszę dać wszystko,
co jest we mnie. Nawet je­
śli drogo musisz opłacić zwy­
cięstwo — złamaną szczęką,

rozgniecionym nosem, naru­
szoną czaszka, zniekształco­
ną twarzą — płacisz jeśli
chcesz być królem wagi cięż­
kiej.

. ..Już chcę zadać dalsze
ciosy, ale widzę jak powoli
pada. Jego oczy rozbiegły się.
Wiem, po raz pierwszy w

swym życiu udał się do krai­
ny marzeń. George jest na

dole. Ma szklany wzrok. Te­
raz słyszy w głowie kamer­
ton, słyszy jak nietoperze
grają na saksofonie, słyszy
jak gwiżdżą aligatory i widzi
jak gasną i zapalają się neo­
ny. Sędzia zaczyna liczyć...”

Ali Muhammad „sporto­
wiec roku” w ten oto sposób
opowiada o polowaniu na

żebra, nerki, serce i żołądek
George'a Foremana. Rzecz

dzieje się w połowie lat sie­
demdziesiątych naszego stu­
lecia. Trudno dociec co to ma

wspólnego z piękną ideą
sportu wywodzoną od staro­
żytnych Greków. Bez kłopo­
tu natomiast znajdziemy ro­
dowód współczesnej masa­
kry odbywającej się w świe­
tle reflektorów — w „Żywo­
tach . Cezarów” spisanych
przez Gajusa Swetoniusza
Trankwillusa.

Boski Juliusz organizuje
igrzyska, w których obok za­
pasów gladiatorów i wyści­
gów kwadryg toczą się wal­
ki z dzikimi zwierzętami.
Ponadto zorganizowano Li­
twę dwóch oddziałów pie­
choty liczących po pięciuset
piechurów, wspieranych ja­
zdą na komach i słoniach.
Finał był jeszcze bardziej o­

kazały: w stawie za Tybrem
starły się dwie floty. Kibi­
ców przybyło tak wielu, że
moc osób pognieciono i po­
duszono, w tym dwu senato­
rów...

Boski August prześcignął
poprzedników ilością i prze­
pychem igrzysk. W takich
dniach rozstawiał straże po
mieście, by opustoszałe domy
nie stały się pokusą dla zło­
dziejaszków.

Kaligula wzbogacił zapasy
gladiatorów, dodając do nich

oddziały pięściarzy afrykań­
skich i kampańskich „naj­
bardziej wyborowych z obu
stron”.

Boski Klaudiusz na Wzgó­
rzu Watykańskim między
jednym a drugim pięciobo­

jem każę organizować polo­
wania na dzikie zwierzęta. W

cyrku jeźdźcy zaskakują na

karki byków zmęczonych go­
nitwą i chwyciwszy za ro­
gi, przyginają zwierzęta ku
ziemi.

Widzowie igrzysk, które
zaczął nazywać „sportula”
otrzymywali obiadek. „Spor­
tula” oznacza dosłownie ko­
szyczek, w którym każdy
znajdował swój poczęstunek.
Później była to pewna sum­
ka pieniędzy odpowiadająca
wartości przekąski.

Klaudiusz, człek okrutny,
szczególnie lubił zapasy od-

byioąjące się w południe,
gdyż o tej porze obowiązy­
wała walka bez żadnego u-

zbrojenia ochronnego.
Nero nakazał walczyć na­

wet byłym konsulom i leci­
wym matkom rodzin. Urzą­
dził bitwę morską, w czasie
której w wodzie pływały ró­
żne potwory. Raz na pięć lat
— wzorem Grecji — organi­
zował zawody muzyczne, gi­
mnastyczne i hippiczne. Lud

otrzymywał w dniach igrzysk
żywność, ubrania, złoto, ma­
lowidła, niewolników, okrę­
ty, domy, a nawet oswojone
bestie...

Domicjanowi mało było
dnia na walki z dzikimi
zwierzętami i na zmagania
gladiatorów; przykazał je
organizować również nocą

przy blasku pochodni. W bi­
twach musiały obok \męż-
czyzn uczestniczyć również
kobiety. Kazał wykopać staw

i obmurować go, by mogły
w nim. walczyć całe flotylle.

Kronikarz zanotował, że
ekscytorcał się tym widowis­
kiem, nawet gdy padał
ulewny deszcz.

Jeśli nawet przyjąć, źe
dziejopis Cezarów to i owo +

dodał od siebie — obraz
świata, jaki wyłania się z

jego zapisków bliższy jest
rzeczywistości opowiadanej
przez Muhammada Ali, niż
tej którą podziwiali najpierw
Grecy na swoich stadionach,
a późnićj my w telewizorach.
Kiedy czytam historyka Rzy­
mu nie słyszę jęków ówcze­
snych rywali, ale dociera do

mojej świadomości sapanie B

Alego, Foremana, Fraziera, ■
Hortona i Listona. W dwu­
dziestym wieku słychać echa B

rzymskiego amfiteatru. I nie

jest to przypadek, że nie po
naszej stronie świata...


